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Krwawe zajście na placu Bernardyńskim 
we Lwowie.

(Do illustracyi tytułowej).

Władze, jeżeli chcą godnie odpowiedzieć swemu 
zadaniu, muszą się przedewszystkiem starać o uzy­
skanie poważania i poszanowania dla siebie ze 
strony publiczności. Tyczy to szczególniej orga­
nów bezpieczeństwo, władz, którym po uczono 
spokój i bezpieczeństwo, a więc w miastach prze­
dewszystkiem policyi. Tymczasem niejednokrotnie 
już mieliśmy sposobność się przekonać, że właśnie 
organy policyjne, mające czuwać nad spokojem 
w większych miastach, stają  się bardzo często 
same przyczyną awantur, a naw et krwawych zajść, 
które się odbijają dotkliwie na publiczności, a na 
policyę samą rzucają bardzo złe światło. Nie mcżna 
w takich wypadkach zwalać winy stanowczo na 
samą policyę, ale przyznać musimy, że polieya, 
tak  we Lwowie, jak  i w Krakowie, nie odznacza 
się zbytkiem taktu  i umiejętności zażegnywania 
awantur, a właśnie tak t z jej strony jest najbar­
dziej potrzebny. W skotek tego właśnie braku 
powstają narzekania na policyę, a ponieważ w cza­
sie aw antur krzywdę ponoszą zazwyczaj i ludzie 
niewinni, nawet przechodnie, przeto utrw ala się 
przekonanie, że polieya, k tóra jest obowiązaną 
stać na straży praw a i porządku, nie dorosła do 
swego zadania, że nie wszczepia się w urzędników 
policyjnych należytego wyobrażenia o ich obo­
wiązkach i że pobłażliwością w licznych wypad­
kach do coraz nowych zachęca się ich wybryków.

Świeży przykład takiej nieumiejętności i nie­
zdolności w postępowaniu policyi w czasie awantur, 
mieliśmy w dzień św. Michała, patrona Galicyi, 
we Lwowie. Przebieg tej krwawej aw antury przed­
staw ia się następująco:

Około godziny trzeciej po południu wybuchła 
na rogu placów Bernardyńskiego i Halickiego, 
sprzeczka pomiędzy czterema rzemieślnikami, któ­
rzy, podnieceni nieco alkoholem z okazyi święta 
patrona krajowego, rozpoczęli bójkę na pięści i na 
słowa, notabene nie bardzo parlam entarne. Wokół 
bijących się zgromadziła się, jak zazwycz*’’ gro­
mada gapiów, k tóra wzrosła z k dą mini^ą..

Interw encya policyanta spełzła niczem,
w alka bowiem staw ała się coraz zaciętszą. Nad­
szedł drugi puacyant i chciał razem z towarzy­
szem aresztować zaciekłych zapaśników, co z ich 
strony spotkało się z wielkiem niezadowoleniem. 
M urarz A ntoni Kłapiński, rzucił się na żołnierza, 
chcąc mu wydrzeć szaWę, przy czem poranił sobie 
rękę. Widok krwi przeraził towarzyszów Kłapiń- 
skiego, to też korzystając z zamieszania, umknęli. 
Kłapińskiego po długiem szamotaniu ubezwładniono 
i z wielkim trudem wsadzono do doróżki. Ale 
wówczas zareagował tłum, który postanowił odbić 
aresztowanego, wobec czego policy*nci schronili 
się razem z aresztowanym do bramy hotelu W ar­
szawskiego. Tłum pospieszył za nimi, ale zastał 
bramę zamkniętą. Poczęto więc dobijać się do 
bramy.

Przed odsłonięciem 
pomniku Głowackiego 

we

Fot. M.^MliTiŁ. Lwów. 
P r z e d  o (M o  nhąiz&Cu p o m n ik a  G ło w a c k ie g o  w e  L w o w ie : Projekt pomnika 

według pomysłu ś. u .1. Markowskiego.

To wywołało z w nętrza budynku jednego z żoł­
nierzy, który z dobytą szablą wpadł w tłum i po­
czął rąbać na wszystkie strony, raniąc dotkliwie 
kilku ludzi. Pod naporem tłumu żołnierz cofnął 
się do bramy komendy korpuśnej, a równocześnie 
na plac walki przybył komisarz policyi, z silnym 
oddziałem żołnierzy pieszych. Przybycie jego poło­
żyło kres rozlewowi krw i i uspokoiło nieco wzbu­
rzony tłum.

Ilustracya nasza zamieszczona na stronie ty­
tułowej, przedstawia chwilę, kiedy żołnierze 
walczą z tłumem przy bramie hotelu W arszaw­
skiego.

S o lic a  Galicy i pozyska w 
najł>ii/.s/.v( li dniach nowy p »- 
mmk, mlnnnwica; pomuik nowa­
tora z pod R ic law c . Stanie • 11 
na sl raju paiku Łyc/. ikowsk c- 
go. jednego f. n ypiokn e - /a  eh 
parków w o Lw wio. Roboty 
wstopr.o około budowy pomnika 
r j / p ‘»częto jesio-zo w połowie 
września, a w ub.egym  iygo- 
d 11 u r zp 'f/o to  już pracę około 
ustawienia fiigury bolta'orskie­
go kosyniera na podstawie. P ra­
wdopodobnie w połowie bieżą­
cego miesiąca odbędzie się uro­
czyste odsłonięcie pomnika.

W poprze dnim numerze poda­
liśmy fotografię pomnika, wy­
konanego przez rzeźbiarza p. 
G. Kuźniewicza wiernie według 
projektu ś. p. Markowskiego. 
Pro jek t ten został nagrodzony 
przez komitet budowy, p. Ku- 
źniewicz wykonał więc pomnik 
ściśle według projektu.

Projekt ten zaś uderzał 
przedewszystkiem szlachetno­
ścią postaci bohatera z pod 
Racławic, z którego twarzy 
szlachetnem mę^wem i poczu­
ciem swej siły gorejącej, bije 
zapał, jaki musiał bić z ócz 
bohatera, wówczas, kiedy na 
czele kosynierów szedł na mo­
skiewskie armaty. Koszula na 
piersiach rozpięta, wystawiona 

dumnie przeciw kulom nieprzy­
jacielskim. W iatr ro zsia ł mu 
sukmanę, tak, że ten bohater 
zda się być nie człowiekiem, 
ale jakimś aniołem pomsty i 
zniszczenia, taka moc i zapał 

bije z tej całej postaci. Można śmiało powiedzieć, 
że jest to jeden z najpiękniejszych pomników na 
całej polskiej ziemi, prawdziwe dzieło sztuki, dzieło 
artysty, który duszą swoją odczuł duszę bohatera 
z pod Racławic i postaci jego nadał takie kształty, 
w jakich go sobie wyobrażał dU'Zy oizyma.

Przedwczesna śmierć nie pozwoliła projekto­
dawcy zająć się wykonaniem pomnika. Zadania 
tego podjął się jednak zdolny i równie wrażliwy 
artysta, p. G. Kuźniewicz, z którego pracowni wy­
szedł pomnik, jaki w najniższych dniach stanie 
obok parku Łyczakowskiego. Pomnik ten wykonany 
je s t w iernie według projektu śp. Markowskiego.

W  uzupełnieniu artykułu podajemy fotografię 
projektu pumnika

J Fot. E Pie.uzchiii&ki. Kraków.
W y c ie c z k a  o d d z ia  u o la rz y  „ S o k o ła "  k ra k o w sk ie g o  d o  C h e łm k a : Grupa kolarzy, zebrana przed gmachem „Sokoła“ przy ulicy Wolskiej przed odjazdem.
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Wycieczka kolarzy „Sokoła11 krakowskiego 
do Chełmka.

Ruchliwy i energiczny wydział oddziału kolar­
skiego w „Sokole** krakowskim, może snadnie słu­
żyć za wzór innym stowarzyszeniom cyklistów.

Niema prawie niedzieli ani święta, w któreby 
kolarze, sokoli krakowscy, nie urządzili czy to wy­
ścigów, czy wyc;eczki mn ejszej lub większej. O ile 
tedy jeno pogoda dopisze, dzielna drużyna sokola 
wyrusza na „m asz\nach“ poza Kraków, aby ode­
tchnąć czyściejszdm powietrzem, aby się wspólną 
wesołą pogawędką i w czasie jazdy i podczas wy­
poczynku rozerwać, otrząsnąć ze szarzyzny codzien­
nego życia i prz^z chwilę bodaj żyć innem, le- 
pszem życiem. Nie trzeba przytem zapominać, że 
jazda na kole jest zarazem bardzo dobrem ćwicze­
niem gimnastycznem, że więc te wycieczki są nie 
tylko przyjemne, ale i pożyteczne.

Wspomnieliśmy w poprzednim numerze o wy­
cieczce sokolego oddziału kolarskiego do Wieliczki. 
W ubiegłą niedzielę urządził ruchliwy wydział tego 
oddziału wycieczkę do Chełmka za nagrodami. 
Długość drogi wynosiła około 100 kim. S ta rt był 
w Chełmku. Wyjazd nastąpił o godzinie 8 rano 
z przed gmachu „Sokoła** krakowskiego przy ul. 
Wolskiej. D /ięki prześlicznej pogodzie, zebrała się 
pokaźna liczba członków, którzy wzięli udział 
w wycieczce.

Ilustracya zamieszczona w dzisiejszym numerze, 
przedstawia grupę kolarzy, zebraną przy gmachu 
„Sokoła** przed wyjazdem do Chełmka.

Uczciwy Rosyanin.
Wiadomo, że teatry  warszawskie są instytu- 

cyą rządową i chociaż dramaty i komedye gry­
wają po polsku i mają tylko polskich aktorów, to 
jednak otrzymują stale od la t wielu na prezesa 
jakiegoś generała rosyjskiego, n iety lk) n e mają­
cego pojęcia o sztuce, ale uie umiejącego naw et 
po polsku,

Dziwić się więc trudno, że taki pan generał 
Ba s ta n o w is k u  prezesa teatrów  warszawskich cie­
szy sympatyn co najwyżej tyłku baletnic, które

obsypuje cukrami i rublami, na co stać go tem 
łatwiej, ile że gospodarując bez kontroli, zdoła 
zwykle zarobić na tym intratnym  urzędz e grube 
pieniądze, po za bajońskimi sumami swojej pensyi 
rocznej.

W yjątkowo w r. 1898 powołał na to stanowi­
sko zmarły genereł-gubernator książę Im eretyński 
człowieka innego, niż jego poprzednicy i dzisiejsi 
nastęncy. T^adycyi urzędowej stało się zad-ść, bo 
był nim również generał i Rosyanin, ale Rosy­
anin niezwykle uczciwy i Polakom szczerze p r y -  
chylny, a zarazem człowiek wysoce, wykształcony, 
znający język polski i mający pewne pojęcie 
o teatrze.

Mówimy o generale P. M. Iwanowie, zarządcy 
pałaców cesarskich w Króbestwie Polskiem i ad­
m inistratorze księstwa Ł *wickiego, który na sta­
nowisku prezesa dyrekcyi teatrów  rządowych 
w W arszawie od r. 18^% do 1891, cieszył się 
wyjątkową sympatyą i poważaniem szerszych kół 
polskich, dzięki zaletom swego charakteru, uprzej­
mości, taktowi i rzadkiej uczynności dla wszyst­
kich, co się do niego zwracali.

Po ctężkiej chorobie zmałł śp. Iwanow w ubie­
głym tygodniu w Skierniewicach, zaledwie la t 50 
przeżywszy, a zgon jego przedwczesny wywołał, 
zwłaszcza wśród aktorów polskich w W arszawie, 
żal szczery, czego dowodem był pogrzeb generała 
w letniej rezydencyi cesarskiej w Skierniewicach, 
na który teatry  nasze przysłały liczne wieńce, 
bynajmniej nie z urzędowego obowiązku, a nad 
grobem byłego prezesa wygłosili serdeczne mowy 
żałosne: reżyser teatru  „Nowości** w W arszawie, 
p . Ludwik Śliwiński, oraz pierwszorzędny arty sta  
warszawskiego teatru  „Rozmaitości**, dobrze K ra­
kowianom znany, p. Józef Śliwicki. Ten przemó­
wienie swoje zakończył niezwykłemi w stosunkach 
Królestwa Polskiego słowami: „Oby Ci lekką była 
ziemia, której byłeś szczerze przychylny!1*

Stowarzyszenie ousfr. dostawców dworu.
Tytuł .dostawca dworu** to dla kupca i prze­

mysłowca największa, a raczej najcenniejsza na­
groda za pracę. Cesarz nagradza tym tytułem je­
dynie tych kupców i przemysłowców, którzy przez

dobroć i jakość produkowanych towarów wybili 
się i tem zyskali powszechne uznanie.

Z okazyi 75 rocznicy urodzin cesarza F ra n ­
ciszka Józefa I. odbył się tego roku w Wiedniu 
zjazd austryackich d stawców dworu. Myślą prze­
wodnią zjazdu był projekt zawiązania stowarzy­
szenia dostawców dworu, którego głównym celem 
ma być praca nad zapewnieniem pomocnikom han- 
dlowvm i pracującym w przemyśle, ubezpieczenia 
na starość, ażeby ludzie ci. którzy siły stracili 
przy handlu, czy przemyśle, mieli starość zape­
wnioną. P rojekt ten ma ogromne znaczenie so- 
cyalne i ekonomiczne i przyznać trzeba, że, jeżeli 
chodziło o uczczenie cesarza w jubileuszowym 
roku jego urodzin, to uczczenie go w ten sposób 
było najszlachetniej<zem i uajtrafniejszem.

Zjazd odbył się w wielkiej sali restauracyi 
Sachera w Praterze, a zakończył się bankietem, 
w którym, oprócz dostawców dworu wziął udział 
burm istrz m iasta Lueger, prezes stowarzyszenia 
hr. Dubsky, zaś ministrowie Gautsch, Bylandt 
Rheidt i nam iestnik Kielmansegg usprawiedliw ili 
swą nieobecność.

Uchwały zjazdn, ogromnie żywotne i dla p ra­
cowników handlowych i przemysłowych ogromnej 
wagi, zostały poniekąd wprowadzone w życie od­
razu na zjeździe. Członkowie w liczbie przeszło 1.500 
zapewnili zebranie około półtora miliona koron. 
Kapitał ten zostanie złożony do kasy, a odsetki 
będą przeznaczone na wsparcia dla tych praco­
wników handlowych w całych Austro-W ęgrzech, 
którzy przez la t 20 stale w jednej pracowali firmie. 
Działalm ść nowego towarzystw a wejdzie w ruch 
z dniem 2 grudnia, to jest w dniu w stąpienia na 
tron cesarza F ranciszka Józefa I.

Do komitetu wykonawczego, składającego się 
z 12 członków, wybrano między innymi jednogło­
śnie, znanego zaszczytnie w kraju  i zagranicą 
kupca, p. F ranciszka Macharskiego, właściciela 
firmy A. Haw ełka w Krakowie P. M acharski 
był jedynym Polakiem na tym zjeździe, a zaszczyt 
jaki go spotkał, że z tylu członków Towarzystwa 
jemu powierzono tak  zaszczytny urząd, jest tylko 
dowodem, że p. M acharski zdobył sobie wielkie po­
ważanie i uznanie za swo ą pracę.

W  uzupełnieniu artykułu  podajemy obok foto­
grafię grupy uczestników zjazdu z burmistrzem 
miasta W iednia dr. Luegerem na czele.

S to w a rz y s z e n ie  a u s try a c k ic h  d o s ta w c ó w  d w o ru :  Grupa uczestników Zjazdu austryackich dostawców dworu we Wiedniu.
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P O W IE Ś Ć
osnuta na tle ostatnich wypadków w Królestwie Polskiem.

NAPISAŁ

J E R Z Y  S W O B O D A .

19 (Ciąg dalszy).

— Nie, dziąkują wam... jeszcze wziąłby mnie 
ktoś za inną, bliższą wam i powstałyby plotki na 
niewinną — zaśmiała sią.

Edmund poczerwieniał i rzekł:
— Ta inna nie chodzi po nocy i nie zmienia 

przekonań...
— Jak my, Olgo! — uśmiechnąła sią — Do 

widzenia!
Gdy byli sami w przedpokoju, po odprowadze­

niu Heleny, powiedziała Olga:
— Nie byłeś zbyt uprzejmy, Edmundzie.
— A jej wolno mi dokuczać?
— Zażartowała tylko.
— Stajesz w jej obronie, bo jesteście z tej sa­

mej partyi — odburknął.
Olga miała ochotą powiedzieć mu, że on z par­

tyi Fanny, ale zmilczała i przeszła do swego po­
koju.

W kilka dni później, Żalecki, w nowym gar­
niturze, z przyciątą czupryną i brodą, wzbudził 
podziw i zainteresowanie na wykładzie. Posypały 
sią różne koncepty i uwagi na temat spadku mi­
lionowego, starania sią o bogatą panną, a Wald­
man szepnął półgłosem:

— To prezent P. P. S., za ich srebrniki.
Żalecki spokojnie podszedł do uchylającego sią

Waldmana i kładąc mu ciążko rąką na ramieniu:
— Proszą cią, milcz Waldman... i tak mamy 

niezałatwione rachunki o koleżanką Wojtyrską... 
wiąc milcz!

Waldman skrzywił sią pod ciśnieniem rąki 
i pobladły szepnął:

— Ja tylko żartowałem.
— Nie żartuj! Rozumiesz?
— Dobrze już... puść mi ramią.
Gdy wychodził ze sali, spotkał sią na schodach 

z Olgą, która, widząc go tak wystrojonym, w no­
wym paltocie, uśmiechnąła sią i podając rąką:

— Widzą przygotowania i podziwiam wasz gust.
— Musiałem sią ubrać, aby sią przyzwyczaić 

do nowego futerału.
— Jakże sią czujecie? — zaśmiała sią.
— Jak małpa zielona w budzie jarmarcznej; 

zdaje mi sią, że wszyscy wytrzeszczają na mnie 
oczy i mam ochotą robić grymasy, wywijać ko-

, ziołki.
Tylko nie przy mnie, kolego!

— O nie, wy przecież wiecie, dlaczego udają 
eleganta i brukotłuka.

— Wiem... wiem... Kiedyż odjeżdżacie?
.Prawdopodobnie za tydzień, czekam na flo­

tą... A wiecie, są pogłoski, że Japonia wypowiada 
wojną Rosyi, a wojna to woda na nasz młyn, od­
ciągnie uwagą rządu od naszych spraw.

— Japonia z Rosyą... Biedna Japonia, zdusi ją 
niedźwiedź w jednym uścisku.

— Nie sądzą... nie porwałaby sią, gdyby nie 
miała żadnej nadziei. Zresztą wszystko jedno, niech

połyka wiącej krajów: rozległość uniemożliwi de­
spotyzm.

— Ale nowe zwyciąstwa utrwalą system ucisku 
brutalnego.

— Napewno wda sią w tą sprawą Anglia, a 
może cała Europa, bo Rosya dzisiejsza ciąży na 
narodach, jak zmora.

Ws/cząli polityczną rozmową i dopiero przer­
wali, gdy Olga spostrzegła idącą naprzeciw nich 
Heleną.

— Smutną ma miną — szepnąła.
— Tak, to u niej rzecz niezwykła — potwier­

dził Żalecki.
— Dzień dobry, Heleno!
— Ach, to ty?!
— Gdzie idziesz, nieszcząsna, sennemi kroki ? -  

zaśmiał sią Żalecki — Czy zły frazes?
— Nie w głowie mi żarty — westchnąła.
— Cóż sią stało? Powiedz! — zachącała Olga.
— Wiesz, spełniły sią moje przeczucia... i ro­

dzice i babka odmówili pozwolenia na wyjazd, aż 
do ukończenia studyów. I co ja teraz poczną?

— No, rozpaczy niema — rzekł Żalecki — 
bądziecie tu służyli tej samej sprawie, a gdy zbie­
rzecie monetą, przyjedziecie.

— Nie, nie... ja muszą znaleźć sposób. Jeszcze 
nie wiem jaki, ale znajdą.

— Oby wam sią udał wynalazek... A tymcza­
sem gdzie was bogi prowadzą?

— Idą bez celu.
— Szukacie, czegoście nie zgubili. Otóż, kole­

żanko, jadą do Warszawy, dowiem sią o lekcyach, 
o warunkach utrzymania i dam wam znać. Kto 
ma piąć semestrów uniwersytetu, może uznać, że 
skończył studya i wszystko w porządku.

— Dziąkują wam... ale słaba to nadzieja z le- 
kcyami, mówił mi już Walczak...

— Mam pewien plan, który umożliwi ci pobyt 
w Warszawie — powiedziała Olga.

Helena aż przystanąła i z twarzą rozpromienioną:
— Masz sposób?! Mów! Mów!
— Są jednak dwa warunki, Heleno: najpierw 

zgoda twoja, a nastąpnie uregulowanie sprawy wy­
jazdu z rodzicami i babką, bo nie możesz na sie­
bie i na nasze stronnictwo ściągać zarzutu* że 
uciekasz potajemnie.

— Tak, to słuszne — potwierdziła Helena — 
już to załatwią pomyślnie... ale na co mam sią 
zgodzić?

W tej chwili zbliżył sią listonosz do Olgi i z 
ukłonem:

— Mam list dla pani — zaczął szukać w tor­
bie — pani tu może pokwitować.

Helena ze Żaleckim poszli kilka kroków dalej, 
a listonosz wrączył Oldze list pieniążny na dwie­
ście rubli. Zaśmiały sią jej oczy, szybko podpisała, 
obdarzyła listonosza i list schowała.

Mówiąc Helenie o swoim planie, miała zamiar 
zastawić swój kosztowny zegarek, pożyczyć Hele­
nie pieniądzy z zastrzeżeniem, aby czekała na jej 
wyjazd. Otrzymane przed chwilą pieniądze, pole­
pszyły całą sytuacyą. Co jednak ojciec pisze?

Zatrzymała sią na ulicy, rozdarła kopertą i wy- 
jąła list. P.» kilku frazesach wstąpnych, czytała:

„Zgadzam sią chętnie na twój plan pobytu u

Sudkiewiczów, do których piszą równocześnie. War­
szawa, to już miasto, a ciotka twoja prowadzi dom 
otwarty. Teraz, w czasie karnawału, możesz sią 
u nich zabawić, wytańczyć i bądziesz miała sposo­
bność poznać ludzi z naszej sfery. P» syłam ci dwie­
ście rubli, wziąte z procentów od posagu twego po 
matce, abyś mogła godnie wystąpić i nie zrobić 
mi wstydu lichemi sukniami; sądzą, że jedna ba­
lowa, a druga na rauty, wystarczą ci na razie, a 
nie zapominaj, że zgrabny bucik i ładna rękawi­
czka dużo znaczą. Rachunek po przyjeździe do 
Warszawy przyszlij, potrzebują go dla porządku...44

Następowały wiad< mości z tych kół petersbur­
skich, w których z ojcem bywała i życzenie weso­
łego karnawału.

Olga włożyła list do koperty i szybko poszła 
za Heleną i Żaleckim, którzy, nie chcąc p rz e s z k a ­
d z a ć  O ldze , dość  z n a c z n ie  siQ o d d a lili .

— Przepraszam was, ale list był pilny i mu­
siałam go zaraz przeczytać.

— Ależ koleżanka ma twarz wniebowziętej! — 
zaśmiał sią Żalecki,

— Prawda — spojrzała Helena — zapewne 
otrzymałaś dobre wiadomości?

— Lepsze, aniżeli przypuszczałam — zaśmiała 
sią wesoło.

— Szczęśliwa! — westchnąła Helena — ale 
ja ci nie zazdroszczą, owszem, przeciwnie, cieszą 
sią twoją radością!

— Dziś, wobec tak wielkiej uroczystości, za­
praszam was do knajpy.

—■ Do jakiej knajpy? — zdziwił sią Żalecki.
— Do naszej — zaśmiała sią Olga — czy są­

dzicie, że tylko wy macie waszą knajpą?... Mamy 
naszą cukiernią!

Weszli do malej cukierni, a gdy usiedli przy 
stoliku, na którym postawiono tacą z ciastkami, 
zaczęła Olga tonem obojętnym:

— Ojciec zezwala na mój wyjazd do Warsza­
wy — spojrzała, jakie wrażenie wywrą jej słowa.

Żalecki rozpromienił sią, Helena spojrzała nie 
bez zazdrości.

— Jako dowód swego zezwolenia, przysłał mi 
pieniądze... zgadnijcie na co?

— Naturalnie, na podróż — rzekł Żalecki.
— Taki wydatek rozumie się sam przez sią, 

nie jesteście domyślni, kolego... a ty Heleno?
— Pewno na suknie.
— Tak jest... tymczasem ja z moich oszczę­

dności, no i z waszej rady, kolego, aby sią zbli­
żyć do robotnic, mam już suknią. Pieniądze są do 
rozporządzenia i naturalnie trzeba ich użyć na cel 
szlachetny.

— Schowajcie je do Warszawy, tam sią przy- . 
dadzą, nawet bardzo — doradzał Żalecki.

— Mam i tak kieszonkowej pensyi dwadzieścia 
piąć rubli ze spadku po matce, nie przejem i nie 
roztrącą... ale te są wyjątkowe. Umyśliłam przezna­
czyć je na wzmocnienie partyi, a że tam potrzebni 
są bojownicy inteligentni, wiąc za te pieniądze za- 
wezwą chętnego i szczerego towarzysza. Zgadza­
cie sią?

— W zasadzie zgodziłabym sią na twój po­
mysł — powiedziała Helena — ale wybór zosta­
wiłabym doświadczonym... takiemu panu Pawłowi...
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Ż alecki dom yślił się  gry O lgi i w chodząc w jej 
zam iary:

— Pa; a P aw ła  niem a i m usi się  obejść bez 
jego  rady, a w aszą  m yśl, koleżanko W ojtyrska, 
najzupełniej pochw alam . P roponuję zatelefon ow ać  
do W alczaka, on teraz w pracow ni, n iech  przyj­
dzie i złożym y naradę.

—  Tak, tak... W alczak  może doradzić —  r ze ­
kła H elena.

— Po cóż nam W alczak a?  — sp rzeciw iła  się  
O lga —  je st nas i tak trzech członków  partyi. 
Głosujm y! Z gadzasz się, H eleno?

—  Dobrze... ja staw iam  kandydaturę kolegi 
W alczaka!

—  A  wy. ko lego Ż aleck i?
—  Ja?... H elen ę  B orw icz.
—  R ów nież ja —  zaśm iała  się  O lga —  i je ­

dziesz. H eleno, m usisz jechać, bo zapadła uchw ała.
—  A n i m yślę... to był w asz podstęp. Że też n ie  

dom yśliłam  się... jak ież c ie lę  ze m nie! N ie  m ogę, 
Olgo, być na tw ojem  utrzym aniu. B ędę s ię  oszczę­
dzała. sk ąp iła  sobie... i przyjadę.

—  I przyjedziecie  w yschnięta , ste trycza ła , cho­
rowita... "wielka pociecha dla partyi —  m ów ił Ż a­
leck i z przekąsem .

—  N ie  robię tego, H eleno, dla c ieb ie, a le  dla 
stronn ictw a które potrzebuje ludzi z pośw ięceniem , 
z zapałem . Odm awiając, dajesz dowód, że wyżej 
staw iasz  tw oją am bicyę i przyjem ność, an iżeli sa ­
mą spraw ę. To egoizm  przem aw ia z ciebie.

—  W ym ow na jesteś , O lgo, ale...
—  Żadne „ a le :‘ -  zaw ołał Ż a le c k i - d a j ę  wam  

słow o honoru, że gd \b ym  potrzebow ał, a ko lega  
ofiarow ał mi w  ten  sposób u ła tw ien ie  m ożności 
pracy, przyjąłbym  bez w ahania  i w stydu.

—  Już nie k rzyczcie  i n ie  nam aw iajcie m n ie -  
zaśm iała się  H elen a  —  m nie samej aż serce rw ie  
się  do W arszaw y; przyjm uję i jadę.

—  J a k a ś ty dobra —  u śc isn ęła  jej rękę Olga.
—  Z robiliście, co się  należa ło  —  dodał Ża­

lecki.
—  Teraz rachunek, H elen o  — zaczęła  O lga — 

najp ierw  koszt jazdy do rodziców  i babki, sam a  
uznałaś konieczność,

—  Tak jest... tam i z powrotem ?... D w an aście  
koron... K olej do W a rsza w y ..

— W strzym aj się  —  zaśm iała s ię  O lga —  je- 
dziem y razem  i podróż n ie  w licza  s ię  do utrzy­
mań \r

—  M iesięczn ie, jak wiem dobrze, bo inform o­
wałam  się  w Łodzi szczegółow o, kosztu je dobre 
już utrzym anie trzyd zieści rubli, a może tan iej?  
M ówię, jak upew niali m nie znający te stosunki. 
Przypuszczam , że za m iesiąc znajdę lek cye, czy  
coś podobnego...

—  N ie  liczysz  p ierw szych w ydatków . H eleno, 
frycow e trzeba zapłacić, koszt w yszukan ia , prze­
jazdu... i p ierw szy m iesiąc stracisz  na rozejrzen iu  
się. na poszukiw aniach. W eź siedem dziesiąt pięć  
rubli, a na m iejscu  zobaczym y, co się  zrobi, jak  
się  ułoży.

—  Ozy to n ie  za w iele?
— N ie bądź dziecinną, a gdybyś n ie  znalazła  

zajęcia , licz  na m nie jeszcze na jeden m iesiąc. 
K iedy jedziesz  do rodziców ?

—  D zisia j w ieczorem ... szkoda czasu tracić. A  
w ró cę? .. Za dwa dni... dziś wtorek... w  piątek  po­
południu będę u cieb ie  i m ogę jechać, chociażby  
zaraz.

—  J e ste ś  przygotow ana do drogi?
—  J td e n  kuferek n ie je st  trudny do sp akow a­

nia. A  ty kiedy jedziesz?
-  N ie  wiem — spojrzała na Ź a le c k ie g o — ale  

od biedy im gę  w sobotę.
—  To najlepszy dzień do podróży — dodał Ża­

lecki —  niem a ścisku , bo niem a żydów. Jed z iec ie  
Wy, pojadę i ja. . . .

W sta li od stołu, a gdy po w ręczen iu  p ien ięd zy  
przez O lgę, żegn a li s ię  z H eleną, ta, ucieszona po­
dróżą do K rólestw a, rzekła:

— Stało się  w ięc! jedziem y!
A Ż aleck i dodał tonem  żartu:

K ości rzucone! Z aczyna się  gra!

P an i W ojtyrska, mimo prośby O lgi, uw ażała  za  
swój obow iązek odprow adzić ją  na dw orzec k o le ­
jow y w raz z Edm undem , mąż bowiem  był zajęty  
w biurze w porze odejścia  pociągu.

Z dziw iła  s ię  trochę, że O lga jed zie  trzecią  k lasą, 
a jeszcze  bardziej, że znalazła  tow arzystw o H elen y  
i Ź aleck iego.

G dy pociąg  ruszył, w racała  ze synem  do domu 
i z w estchn ien iem  ulgi:

—  D obrze, że O lga pojechała, tak  się  n iep o ­
koiłam  i troszczyłam  o nią.

—  To chyba było zbyteczne, mamo — zaśm ia ł 
się  Edm und —  ona w ie  przecież, co robi.

—  W am  młodym zdaje się, że je ste śc ie  dośw iad­
czeni, a le  to urojenie... jedna ch w ila  słabości, za­
pom nienia s ię  i n ieszczęśc ie  gotow e; k ied yś sam  
się  przekonasz.

—  M oże i byw a tak  z pannam i —  uśm iechnął 
się  —  ale n ie  z nami.

—  Jedno i to sam o, Edm undzie. Ileż  czasu  po­
trzeba, aby przegrać, zad łużyć się, albo też zac ią ­
gnąć zobow iązania  na ca łe  życie  w obec kobiety.

—  T ak, do pew nego stopnia  mama ma racyę... 
byw a t o —  w estchn ął.

—  Edm undzieI A może ty ?  —  spojrzała mu 
w oćzy z Obawą.

—  J a ?  —  zaśm iał s ię  —  mama może być pe­
wna, n ie  zaplączę się...

S zli jak iś czas w  m ilczeniu  i m atka:
—  N ie  w iesz, Edm undzie, d laczego H elena... 

i ten  pan... jakże się  n azyw a? Zapomniałam...

—  Ż aleck i, mamo.
—  D laczego  oni i w ła śn ie  w  tym  samym dnin, 

co O lga, w yjech ali?
—  Z apew ne mają w spólne interesa.
—  Co też  m ów isz? J a k ie  in teresa?
—  N ależą  do jednego stronn ictw a i to ich  

w iąże, a że m ają in teresa , to mój domysł.
—  Czy i ty  n a leżysz?
—  J a  z nim i n ie  mam nic w spólnego, oni i ja  

jesteśm y przeciw nikam i.
—  T ak? Jednak w ita łeś się  z nim i, i zdaw ało  

mi się, dość serdecznie.
—  Bo n iegdyś lubiłem  i szanow ałem  Ż aleck ie- 

go, a dziś zaledw ie lubię. Z resztą, moja mamo, jako  
ludzie, możemy się  znać, a zw alczać  s ię  jako stron­
n ictw o.

—  A  ty do jak iego  n a leżysz?
—  Ja?... Jak b y  to m am ie pow iedzieć?  Otóż 

król H en ryk  IV  chcia ł, aby każdy chłop m iał kurę  
w garnku i moje stronn ictw o chce to w  życie  w prow a­
dzić, aby każdy biedny m iał co jeść  i był szczęśliw y .

—  A leż  to stronn ictw o i cel są  bardzo sz la ­
chetne, piękne... dum na jestem , że ty  na leżysz... 
A  czegóż chcą o n i?

—  Oni?... Oni... Oni mówią: co nas ca ły  św ia t  
obchodzi, byle ty lko  n Das, w P olsce , było dobrze.

—  N o, i tu zam iary nie są  złe... ale tw oje są  
piękn iejsze, sz lach etn iejsze.

—  I ja  tak  sądzę —  uśm iechnął s ię  zadow o­
lon y  z sieb ie i #z pochw ały.

W  domu pani W ojtyrska  zasta ła  depeszę z o- 
płaconą odpow iedzią od Su dk iew iczów  z W arsza­
w y, k iedy O lga przyjeżdża.

W y sła ła  też  natychm iast odpow iedź te legrafi­
czną, że O lga dziś rano, o godzin ie  ósm ej, w yjechała .

Podróż trojga  m łodych ludzi była bardzo przy­
jem na i w esoła , n aw et n ie sp ostrzeg li, że już do­
jeżdżają  do W arszaw y.

U m ów iw szy się, że spotkają  s ię  w  hotelu  „Vi- 
c toria“, gdzie H elen a  i Ż a leck i m ieli zajechać, w y ­
siad ła  O lga z w agonn.

— Ah, ma chbre Olgal —  p osłysza ła  O lga ko­
b iecy  g łos i w tej chw ili pani Sudk iew iczow a, sza ­
tynka, jeszcze  dosyć młoda i bardzo e legan ck o  u- 
brana, podała jej urękaw iczn ion ą rękę, przycią­
gnęła  do sieb ie i ucałow ała.

— Jak że  s ię  c ieszę  — 
trochę s ię  odsunęła, zm ie­
rzyła  O lgę okiem  zna­
w czyn i -  w ygląd asz prze­
śliczn ie , trochę fryzura  
przestarzałej m ody, a le  
to n ic  n ie  znaczy, zdobi 
c ię  m łodość i św ieżość.

—  N igdy n ie  spodzie­
w ałam  się  cioci tutaj.

—  O trzym ałam  zaw ia­
dom ienie telegraficzne.... 
i jestem .

—  B ardzo dziękuję  
cioci.

T ragarz, k tóry  do­
tych czas sta ł c ierp liw ie, 
zapytał:

—  G dzie mam odnieść  
rzeczy?

O lga spojrzała, a n ie  
w idząc sw ego  kuferka:

—  Jeszcze  jeden ku­
ferek... na  lew ej półce.

T ragarz w szed ł do w a ­
gonu trzeciej k la sy  i po­
kazując przez okno:

—  Czy ten , proszę  
pani?

—  Tak, ten  sam.
—  Jak że  m ogłaś je ­

chać trzecią  k la są?  —  
szepnęła  tonem  n iech ę­
tnym  — w styd  mi służą­
cego -  koń czy ła  po fran ­
cusku i zw racając s ię  do- 
stojącego lokaja  — zabierz  
te rzeczy od posłańca... 
zapew ne m asz kufry, O l­
go, daj Jan ow i k w it, on  
to za łatw i, a my chodźm y.

—  Zaraz, ciociu , po­
słan iec  n iezap łacony.

—  To za ła tw i J a n  —  
i do słu żącego  —  sły ­
szysz , zapłać za rzeczy.

—  Rozum iem , jaśn ie  
pani.

—  Siadajm y do po­
wozu.

L okaj, zo staw ia jąc  rzeczy pod dozorem  traga- 
iza , poszedł szybko naprzód, aby pow óz podjechał, 
a zanim  zam knął drzw iczk i landa, jeszcze  upom niała  
pani, by szybko przyjeżdżał z rzeczam i.

— Czy c ioc ia  trzym a kon ie?
—  N ie  sta ć  n as na to —  w estch n ęła  —  bo 

L o lek  i D orek, chociaż są  w korpusie, w  P eters­
burgu, na k oszt rządowy, ale  dnżo n as k osztu ją . 
N ic  dziw nego, tam  sam w ybór m łodzieży sz lach e­
ckiej i m uszą m ieć dobre k ieszonkow e.

—  Słyszałam , ciociu, o tem. Jak że  c ioci zdro­
w ie , w ygląda  c iocia  nad podziw  dobrze i  ładn ie .

—  W  cien iu , przy lichem  św ie tle  ujdę jeszcze  -  
zaśm iała  się  —  a jak  b aw isz  s ię  w  tym  k arna­
w ale?  N a ilu  balach b yłaś?  Podobno tam  dobrze 
się  baw ią?

—  N a  żadnym  balu... i czy  s ię  baw ią, n ie  w iem  
n ic pew nego.

—  W praw dzie pani W ojtyrsk a  niem łoda, w iem  
o tem, a le  n ie  sądziłam , że prow adzi życ ie  za­
konne. B ądź co bądź, m ogła  być z tobą na balu,

(C iąg da lszy  nastąp i).

-  Ah, ma chere O lga!  — p osłysza ła  O lga kobiecy g łos...
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Śmierć podróżnika: Savorgnan de Brazza, francuski 
badacz A fryki zachodniej.

Śm ierć podróżnika.
F ran cya  straciła  w  tych dniach energicznego  

i przedsiębiorczego kolonizatora, któremu zaw dzię­
cza zaw ładnięcie olbrzym iem i obszarami w A fryce za­
chodniej. Oto nadeszła z Dakaru w Senegam bii 
francuskiej (w  zachodniej A fryce podzw rotnikow ej) 
wiadom ość o śm ierci, skutkiem  zakaźnej dysenteryi, 
słynn ego  podróżnika, P iotra hr. Savorgnan de 
B r a z z a ,  w  którym nauka traci jednocześn ie nie- 
zm ordow anego badacza, zw łaszcza znakom itego  
znaw cę K onga. Zmarł on w sile  w ieku, urodził się  
bowiem  w  roku 1852 w Rio de Janeiro, w  przy­
stan i na pokładzie okrętu. W ykszta łcony  w k o le­
gium jeznickiem  Paryżu i w  szkole m arynarskiej 
w  B reście, w stąp ił Brazza do służby w m arynarce 
francuskiej i udał się do Senegarabii. N iebawem  
w  roku 1875 w sław ił się  g łośną  sw ą podróżą, 
w  której zbadał, zw łaszcza z punktu handlowo- 
politycznego, górną część rzeki O gowe i dorzecze  
Kongo.

Z achęcony św ietnem i w ynikam i podróży, po­
św ięc ił się  Brazza ca łkow icie naukowem u badaniu  
„ciemnej części św iata" , w szczególności Senegam ­
bii i Konga. W  roku 1879 w d'Ugiej sw ej podnóży 
po A fryce zachodniej założył stacyę francuską  
F ran cev ille  i dotarł do S tan ley  Pool, gdzie król 
M akoko odstąpił mu obszar na założenie stacyi 
Brazzayille; trzecią stacyę P oste de 1’Alim a założył 
w  roku 1880. Rząd francuski daw ał mu chętnie  
m ilionow e zasiłk i na te cele, w idząc w ie lk ie  ko­
rzyści rozprzestrzen iania sw oich  w pływ ów  w tam ­
tych okolicach.

N ow e posterunki francuskie zakładał następnie  
B razza od 1883 roku w  dorzeczu K ongo, aż w re­
szcie  m ianowano go gubernatorem  jeneralnym

K onga francuskiego. P ołożył on w ogóle (poza pra  
cami naukow em i) zna zne zasługi około otw ierania  
licznych kolonij francuskich w  A fryce środkowej 
w  celach handlowych i ekonom icznych. W zdłuż  
wybrzeża L oango założył 26 stacyj francuskich. 
W  roku 1891 kierow ał w ypraw ą do rzeki Sangha. 
Sam zbadał bieg k ilku rzek afrykańskich  i baczną  
uw agę zw racał na w arunki geo log iczne tej F ran cy i 
podzw rotnikowej. P ozostaw ił cenne zbi ry. Zmarły 
pochodził z starej rodziny de B razza Savorgnan- 
Cerguen. ga łęzi prastarego rodu Savorgnanów, który  
w V I w ieku przybył z księciem  G izulfem  z Mora- 
w ii i osiedlił się  w e Friaulu , gdzie prapradziadowie 
słynnego podróżnika posiadali 70 w si, 7 zamków, 
hrabstwo i markizat.

Załączony portret przedstaw ia śp. Brazzę w  e- 
gzotycznym  stroju podróżnika, gdy powrócił z w y­
prawy swojej do O gow e i Konga. D ruga fotografia  
wyobraża n ieboszczyka w mundurze gubernatora  
K onga francuskiego.

Festyn soboli w e  Frysztocie na Śląsku.
Ż ycie narodowe na Śląsku austryackim  bije  

coraz żyw szem  tętnem . P rzeróżne tow arzystw a  
budzą coraz w iększe poczucie polskości w  szero­
kich kołach naszego społeczeństw a na kresach. 
A  w łaśn ie j> dnem z najbardziej do serca przem a­
w iających tow arzystw  narodowych jest bezsprzecz­
nie „Sokół“, który dziś już 6 gniazd  na Śląsku  
liczy.

Założone przed n iespełna dwoma laty gn ia ­
zdo sokole w e F rysztacie . rozwija się  nader po­
m y śln ie —  dzięki dobrej w oli w ydziału i druhów .— 
Jeszcze  w praw dzie nie liczn i, ale w szyscy prze­
jęci szczerze ideą sokolą, członkow ie T ow arzystw a  
nie żałują ni czasu, ni trudów, by młode gniazdo  
utrzymać i rozwijać; to też dziś już w idać owoce 
tej praoy.

Zmuszony liczyć w yłączn ie tylko na w łasne, 
skromne środki, musi nieraz biedny kresow y „So­
kół" w ytężać w szystk ie  siły , aby opłacić drogo 
w ynajętą  salę, raty za przyrządy i tysiączne inne  
wydatki.

Co pew ien czas urządza się  tedy przedstaw ie­
nia, ćw iczen ia  popisowe i festyny, aby tylko po­
kryć w ydatk i i n ie  dać młodemu gniazdu upaść.

F esty n  sokoli urządzany dnia 8 tr z e śn ia  br. 
dał zniem czałem u F rysztatow i i okolicy obraz, 
jak to d/.iarscy Sokoli i baw ić się  i ćw iczyć umieją. 
Przy w spółudziale druhów z C ieszyna i K arw iny, 
odbyli sokoli fryszraccy ćw iczen ia  na przyrządach  
i zlotow e, tudzież barwne ćw iczen ia  lancam i, a 
członkow ie now ozałożonego gniazda w K arw inie  
urządzili ba-dzo ładne piramidy.

Znajdująca się  w tym numerze illustracya, 
przedstaw ia drużynę sokolą z F rysztatu , C eszyna, 
K arw iny, Niem. L utyn i i M ichałkow ie, ustaw ioną  
w barwnej grupie na boisku tenisowem .

Śmierć podróżnika: Savorgnan de Brazza, francuski 
badacz A fryki zachodniej, w  stroju, w  którym  odbył sw ą  

w ypraw ę do K onga.

F ałszerze 50-koronów ek .
K rym inalistyka św iatow a miała już do c zy n ie ­

nia z bardzo sprytnym i łotrzykam i z pośród fa ł­
szerzy pieniędzy, ale  zdaje się, że przeszedł wielu  
z nich swoim  sprytem —  św ieżo w L ondynie are­
sztow any na żądanie Aust»yi, herszt bandy pod- 
rabiaczy 50-koronów ek —  Nuchim Schapira. F i ­
gura to znana m iędzynarodowej policyi. O dsiedział 
on już k ilka  la t w ięzien ia  w W iedniu za fałszer  
stwo monet, ale na w olność raz w ypuszczony, 
pow rócił do Londynu kontyunow ać sw oje rze­
miosło. —  A  warto w iedzieć, jak się  tam zręcznie  
urządzał.

Zwabiał on listow nie  sw oje upatrzone ofiary  
do olbrzym iej sto licy  A n glii, gdzie agent jego  
oczekiw ał na przybysza na dworcu. Stąd prowa­
dzono gościa  do m ieszkania Schapiry przez labi­
rynt krętych uliczek, tak, żeby sam drugi raz 
nie trafił. Schapira pokazyw ał rzekome próbki fal-

Festyn sokoli we Frysztaciena Śląsku: Grupa druhów ;z F rysztatu , C ieszyna, N iem . L utni, K arw iny i M ichałkow ie na placu ten isow ym .
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Chaim  S ch w alb , u w ięzion y  w  W ied n iu  Laura K lugm anow a, a jen tk a  Schapiry
a jen t Schapiry. aresztow ana w  W iedn iu .

[U w ięz io n y  w  L ondyn ie herszt) 
bandy fa łszerzy  p ien ięd zy  

N u ch im  Schapira.

A resztow any P io tr  P o lek , pom ocnik w oźnego  
p ocztow ego w  K rakow ie.

syfikatów , które były  praw dziw ym i banknotam i, 
a w tedy  zach w ycon y dobrą robotą gość, p łacił 
znow u gotów k ą  za um ów ioną ilo ść  podrobionych  
50-koronów ek, a le  ich n ie  otrzym yw ał odrazu, po­
trafiono mu bow iem  w ytłom aczyć, jak ie  grozi n ie ­
b ezp ieczeń stw o  na w ypadek odkrycia.

Schap ira  odprow adzał go n astęp n ie  sam na 
kolej, znow u długo w odząc po różnych dziel­
n icach  krętym i u liczkam i —  i dopiero w ostatn iej 
chw ili, gdy  pociąg ruszał z dw orca, w ręcza ł paczkę. 
Czasem  b iedna ofiara, w drodze dopiero rozw i­
n ąw szy  swój skarb, przekonyw ała  s ę, że dostała  
plik  czystych  papierów , wprzód grubo za n ie  za ­
p łaciw szy , lecz  m ilczała, n ie  m ogąc zdradzić się  
przed p o licyą  ze sw ych  karygodn ych  zam iarów ; 
innym  razem  Schap ira  daw ał isto tn ie  paczkę fa l­
sy fik atów  odjeżdżającem u, a le  w ów czas łap a ł go  
w  podróży, zw yk le  w  B e lg ii, a gen t sch ap iry , k tóry  
p rzed staw ia ł się  za tajnego d etektyw a i zabraw szy  
mu i fa łszyw e  i praw dziw e pieniądze, puszcza ł 
w olno u szczęśliw ion ego , że i tak  udało mu się  
w yjść  z aw an tury  bez w d ania  s ię  policyi.

A  jed n ocześn ie  jeźd zili po św ie c ie  w sp óln icy  
Schapiry, rozrzucając po rynkach  w ielk om iejsk ich  
fa łszy w e  50-koronów ki, isto tn ie  znakom icie podro­
bione, ty lk o  n ieco  za ja sn e  i z ch arak terystycz­
nym  błędem  w  jednym  podpisie w ęgiersk im : „Fo- 
tonacos*', zam iast „Ft)tonacos“. T akich  fabryka­
tów  pojaw iło się  m nóstw o w ła śn ie  w  ostatn ich  
czasach  w  m iastach  ga licy jsk ich  i w ęgiersk ich , 
nak on iec  w  W ied n iu , gdzie p o licya  tak  się  na  
n ie zaw zięła , iż  śled z iła  dopóty, aż udało s ię  jej uw ię­
z ić  k ilk u  agen tów  bandy londyńskiej, m ianow icie

Tajem nicze m o rd erstw o  dziecha.
Są lud zie  zw yrodniali, k tórych  chory m ózg  

i nerw y pobudzają do ohydnych zboczeń i nad u­
żyć. S łu szn ie  tw ierd zi Lom broso, że zbrodniarz  
w  ch w ili sp e łn ien ia  czynu n ie  je st  n igd y  w  zupeł­
n ie  poczyta ln ym  stan ie, że zachodzą w  krytyczn ym  
m om encie pew ne psych opatyczn e pow ik łan ia , k tó ­
rych skutk iem  byw a chorobliw y „przym us moral- 
n y “ —  a pod w pływ em  jego  człow iek  posuw a się  
do zbrodni. H um anitarna i p iękn a zasada  —r n ie ­
s te ty !  — tylko zasada! P rak tyk a  i k rym in a lis ty ­
czna sta ty sty k a  w yk azu ją  co inn ego. P oza  dziedzi- 
cznem  obciążen iem  —  drzem ią w  duszy ludzkiej 
z łe  in styk ta , a te  n ie  trzym ane n a  w odzy, dopro­
w adzają do straszn ych  katastrof. O sobnik szk od li­
w y  sp o łeczeń stw u , m usi być z n iego  usun ięty , bezTajemnicze morderstwo: K om isya  sądow o-lekarska u zw łok  zam ordow anej M aryi K olasów nej.

Tajemnicze morderstwo: P okrajane straszn ie  zw ło k i zam ordow anej 9 -le tn ie j K olasów nej.

Chaima S chw alb a  i jego  szw agrow ą L aurę K lug- 
m anow ą w W iedniu , M ojżesza P arn esa  i P iD kasa  
F ried m ann a w e L w ow ie , Jud ę L eiba K atza  w S ta ­
n isła w o w ie  —  a na sk u tek  badania tychże —  
h erszta  ich w reszc ie  w  L ondynie, N uchim a Scha- 
pirę.

I w  K rakow ie aresztow an o w  tych  dniach  
pew nego kupca na Stradom iu, do którego nad­
szedł zw y k ły  l is t  z fa łszy w ą  50-koronów ką, z tego  
sam ego źród ła  pochodzącą. L istu  tego tylko przy­
padkiem  nie doręczono adresatow i, skradł go  bo­
w iem  zastęp ujący  chw ilow o listonosza , pom ocnik  
w oźnego  poczty  krakow sk iej, n iejak i P io tr  P olek  
i w yc iągn ąw szy  z koperty  banknot, chcia ł go w y ­
m ienić w jak im ś szynku, lecz, gdy się  pap ierek  
w ydał tutaj podejrzanym . P olek  wraz z fa lsy fik a ­
tem, (k tórego n iepraw dziw ości, zdaje s ię  n ie  przy­
p u szczał n aw et) w padł w  ręce naszej p o licy i. 
Śledzono teraz czy  P o lek  ma jak i zw iązek  z bandą  
londyńską, czy  ty lk o  — jak już stw ierdzono, m iał 
on zw yczaj n iek ióre  listy , do doręczania przezna­
czone w ykradać, żeby p rzyw łaszczać sob ie  zaw arte  
w  nich  m arki lub pieniądze.

W  dzisiejszym  num erze znajdzie czy te ln ik  po­
dobizny Schapiry, Schw alb i, K lugm annow ej, oraz  
k rakow sk iego  liston osza  P olka.
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nad brzeg iem  Sanu w  K rasiczyn ie.

Potomek królów we Lwowie : Ksiądz M aksymilian książę Saski.

w yk azała  prócz szeregu  ran i oka­
leczeń, że na dziecku nie dopu­
szczono sią gw ałtu  —  nie je st je ­
dnak w ykluczony t. zw. „mord se ­
ksualny “ (Lustmord) jak  go tech n i­
czn ie ustaw a austryacka określa . Cie­
kaw a a trag iczn a  ta  spraw a zająła  
żyw o publiczność, a sposób w jak i 
m orderstw a dokonano naprow adza  
m im ow oli na rem in iscen cye o stra ­
sznym  „K ubie rozpruwaczu “, którego  
ofiarami padały w yłączn ie  kob iety  
i dzieci.

wzglądu na to, jak ie  czyn n ik i w  grą w chodziły  
w  chw ili popełn ienia czynu.

Z tajem niczym  takim  faktem , zjaw iskiem , z któ­
rem poprostu ani k rym in a listyk a  ani ustaw a —  
rady sobie dać n ie um ie —  ma obecnie żandar­
m erya i po licya  podgórska do czyn ien ia .

F a k t to straszny , w strząsający  w szystk im i u- 
czuciam i, jak ie  norm alny człow iek  w duszy sw o­
jej nosi! P osłuchajm y o nim!

M ała dziew czynka, 9-letn ia  M arysia K olasów na, 
córka biednych w yrobników  w Podgórzu, została  
znalezion a w  polu m artw a z okropnem i śladam i 
m orderstw a. N a n ieszcząśliw em  dziecku sk onstato­
wano ciąte, w idocznie nożem  zadane rany: szyja  
dw ukrotn ie przeciąta, tw arz rów nież nożem  ze­
szpecona. N ie  mniej rącebiednej ofiary w yk azyw ały  
ślady gw ałtu . N a ugorze, dookoła zw łok w idn ia ła  
szeroka kałuża krwi.

M arysia z polecen ia  sąsiad k i sw ej m atki w y­
sz ła  na R yn ek  podgórski, gdzie mąż owej kob iety  
piern ik i sprzedaje —  i odw ołała go do domu, gdyż  
w obec panującej m gły  i w ilgoci, sprzedaż towaru  
była  utrudnioną. Sprzedający zw inął kram, a dzie­
w czynką uraczył piernikiem . D z iew czyn k a  poszła  
w  u licą  K alw aryjską — i od tej pory zupełnie  
słuch o niej zaginął. D zia ło  sią  to około godziny  
pół do piątej w ieczorem . O jciec w róciw szy do domu 
zaniepokoił sią siln ie  n ieobecn ością  M arysi. Noc  
zapadała —  ojciec rozpoczął poszu kiw an ia  po u li­
cach i  plantach, udał sią n aw et na policyę z za­
pytaniem  o zagin ioną. W szystk o  darem nie! M ary­
sia  zg in ę ła  bez śladu.

N a drugi dzień dopiero znaleziono ją' pok ale­
czoną w  k ału ży  w łasnej krw i na polach podgór­
skich.

P o licya  i żandarm erya w y tęży ły  w szystk ie  siły , 
celem  w yśledzen ia  spraw cy ohydnej zbrodni —  jak  
dotychczas zupełnie bezskuteczn ie. O bdukcya zw łok

W  num erze dzisiejszym  podajem y dw a zdjęcia: 
pierw sze przedstaw ia zw łoki ofiary, drugie komi- 
syą sądow o-lekarską zgrom adzoną przy c ie le  dzie­
w czynki. W  sk ład kom isyi w chodzą —  jak to ry­
cina nasza  uw idacznia: radca policyi K ostrzew sk i, 
sędzia śledczy  z P odgórza D u tkiew icz , lekarze dr. 
Piórko i dr. A ronsohn, oraz wachm istrz posterunku  
żandarm eryi w D ębnikach .

Potomek królów polskich w e  L w o w ie .
Sto lica  G alicy i g ośc iła  w  ubiegłym  tygodniu  

przez dni k ilk a  potom ka królów  polsk ich  w osobie  
księdza M aksym iliana k sięc ia  Saskiego.

J e st  to syn  najm łodszy zm arłego niedaw no  
króla Jerzego , a brat obecnie w  Sak son ii panują­
cego F ryd eryka A ugusta , mąża, głośnej i n ie sz cz ę ­
śliw ej L ud w ik i —  dziś tylko hrabiny M ontignoso.

K siąże M aksym ilian W ilchelm  A u gu st A lbert  
Karol G rzegorz Odo urodził sią z in fantk i'p ortu gal­
skiej w  roku 1870 na zamku królew skim  w D re­
źn ie. Jako doktor prawa i teo log ii, zosta ł w  r. 1896  
w yśw ięcony na księdza —  czuł bowiem  o d p ła t

n ajw cześn iejszych  szczere pow ołanie do stanu du- 
chow nego, w  którym też czuje sią szczęśliw y, . . 
żyjąc zdała od zg ie łk u  św iatow ego oraz cerem onii • 
i in tryg  dw orskich.

Od szeregu  lat, je s t  ksiądz M aksym ilian pro­
fesorem  praw a kanonicznego i litu rg ii na szw aj- « 
carskim  un iw ersytecie  we Fryburgu, gdzie c ieszy  • 
sią  pow szechną sym patyą m łodzieży i św iata  nau­
kow ego kato lick iego .

O becnie w ybrał sią w  podróż na W schód przez 
R osyę i w  drodze przez G alicyę zatrzym ał sią na 
parą dni w e L w ow ie, jako gość tu tejszego me­
tropolity  grecko-katolick iego, ks. hr. Szeptyckiego.
Na cześć  k sięc ia  w su tann ie w ydał rów nież obiad 
rzym sko-katolick i arcybiskup, ks. B ilczew sk i, a 
podczas uczty w jego pałacu, u stóp W ysok iego  
Zamku, m usiała  być n iew ątp liw ie  mowa i o tem, 
iż  brat obecnego króla sask iego  jest jednym  z po­
tom ków daw nych królów  polskich.

Ćwiczenia pionierów i trenu korpusu  
przemyskiego.

W artość armii zależy  w głów nej części od spra­
w n ości n ie ty lk o  prostych żołn ierzy, ale i korpusu  

oficerskiego. A by i jedni i drudzy  
m ogli jak  najlepiej odpow iedzieć  
sw em u zadaniu, urządza sią co 
roku m anew ry pojedynczych kor­
pusów i w ie lk ie  m anew ry cesar­
sk ie, a oprócz tego co czas pe­
w ien  ćw iczen ia  pew nych oddzia­
łów . Celem tych ćw iczeń  je st na­
leży te  w yk szta łcen ie  żołn ierzy  
i oficerów. Ć w iczenia te  bowiem  ^  
urządzane są zupełnie w  ten spo­
sób, jakby sią odbyw ały w czasie  
w ojny. Chodzi wiąc w nich prze­
dew szystkiem  o szybk ie oryento- 
w an ie sią oficerów w sytuacyi 
i o szybkość, z jaką żo łn ierze  
w ykonają ich rozkazy.

D n ia  27 zm. urządzono tak ie  
ćw iczen ia  w ojenne w K rasiczy­
nie. W ziął w nich udział 11 ba­
talion  pionierów  i 10 dyw izya j
trenu. Ć w iczenia odbyw ały sią 
nad Sanem , głów nym  zaś ich pun­
ktem  było ustaw ien ie przez p io ­
nierów  mostu na San ie, aby urno- 
ż liw ić  przejazd trenow i. U staw ien ie  
m ostu było św ietnym  dowodem,

Fot. M. Todt. Przem yśl.
Ćwiczenia pionierów i trenu korpusu przemyskiego: O ficerowie podczas przerw y w  ćw iczen iach .

„ N O W O Ś C I  I L L U S T R O W A N E " .



Nr. 41. „ N O W O Ś C I  I L L U S T R O W A N E " . 9

Fot. M. Mtinz. Lw ów .
Doroczna musztra straży pożarnej ochotniczej we Lwowie: W y d zia ł straży pożarnej ze sztan d arem .

że pion ierzy przem yscy są  doskonale w yćw iczen i, 
oraz rękojmią, że i w  czasie  ew entualnej w ojny  
odpow iedzieliby godn ie swem u zadaniu. M ost bo­
wiem  staDął w przeciągu  pół godziny i był już zu­
pełn ie gotow y do użytku . P o przejeździe trenu  
m ost rozebrano w  p rzeciągu  20 m inut. R zeczyw iśc ie  
szybkość to zdum iew ająca.

Ć w iczenia te odbyły s ię  zupełn ie na sposób w o­
jenny. W  polu rozbito obóz, żyw ność gotow ano  
w  kuchni polowej tak dla żołn ierzy , jak  i dla ofi­
cerów.

W  uzupełn ieniu  artykułu podajem y w  dzisiej­
szym  num erze illu stracye, p rzed staw iające ogólny  
widok obozu podczas ćw iczeń , oraz sztab oficerski 
podczas odpoczynku.

Doroczna musztra straży pożarnej 
ochotniczej we Lwowie.

W  w ięk szych  m iastach  pożary w ybuchają bar­
dzo często i zaw sze praw ie grożą w ielk iem  n ie ­
bezpieczeństw em . A k cya  ratunkow a musi tam w ięc  
być jak  najszyb szą  i jak  najbardziej planow ą, to 
zaś za leży  jedyn ie  od organiżacyi i w yćw iczen ia  
straży  pożarnej. N asze straże, zw łaszcza  straż kra­
kow sk a i lw ow ska, m ają pod tym w zględem  już 
zasłużoną sław ę. O dznaczają się  one tem, że na 
m iejsce pożaru przybyw ają w  k ilk u  m inutach  
i w  krótkim  rów nież czasie , dzięk i znakom item u  
w yćw iczen iu  strażaków , og ień  lokalizują. K to m iał 
sposobność w id zieć  k ied y  straż lw ow sk ą  lub k ra ­
kow sk ą przy gaszen iu  ognia, ten podziw iać m usiał 
tę  system atyczn ość, praw ie jak w  zegarku , z jaką  
działają  w szyscy  strażacy. N ie  tracą oni ani chw ilk i, 
każda sekunda je>t di a n ich  drogą, żaden ruch nie  
je st w ięc  n ieobliczony i zrobiony na ślepo. W szystk o  
odbywa s ię  szybko, w praw nie, w szystk o  je st n a­
przód obliczone i w yk onan e z oznaczonym  z góry  
planem .

Straż pożarna w e L w o w ie  odbyw a co roku uro­
c zystą  m usztrę, podczas której pub liczność m oże 
s ię  przypatrzeć ćw iczen iom  i nabrać pojęcia, ile  
to p ia cy  w ym aga, aby straż dobrze w yćw iczyć  
i w  ten  sposób przygotow ać ją  do energicznej 
akcyi ratunkow ej w czasie  pożaru. T aka m usztra  
odbył a się  logo roku w  u b ieg łą  n ied zie lę  na stra ­
żn icy  m iejskiej. Oprócz ćw iczeń  w olnych  z toporkam i 
i  bez toporków , n a jw ięk sze  za in teresow an ie  w zbu­
dziły  ćw iczen ia , przed staw iające  sposób gaszen ia  
ogn ia  w  p iw n icy  i na piętrach. S traż lw ow sk a  jest  
bardzo dobrze w yposażoną w e w szy stk ie  przyrządy, 
potrzebne do g a szen ia  ogni, chodzi w ięc  tylko  
o w yćw iczen ie  strażaków  w  obchodzeniu się  
z tym i przyrządam i. I pod tym  w zględem  straż  
lw ow sk a  odpow iada najbardziej w ygórow anym  w y­
m aganiom . S trażn icy  są  przed ew szystk iem  dosko­

n a le  obznajom ieni ze w szystk iem i przyrządam i, 
um ieją je  bardzo dobrze zastosow yw ać i bardzo 
zręczn ie  nim i się  posłu g iw ać. N ied zie ln a  m usztra  
w yk aza ła  dow odnie, iż tak  n aczeln icy  straży , jak  
i strażacy, dokładają w szelk ich  starań, by n a leżycie  
módz odpow iedzieć poruczonem u im zadaniu. M u­
sztra  ta, to był niejako egzam in, który dla straży  
w ypadł św ietn ie .

W  uzupełn ieniu  artykułu  podajem y obok foto­
grafię, przedstaw iają  w yd zia ł straży  pożarnej ocho­
tn iczej w e L w ow ie, oraz zdjęcie, przedstaw iające  
sposób ga szen ia  ogn i p iw nicznych .

Doroczna musztra straży pożarnej we Lwowie : Ć w iczenia  z przyrządam i do g a szen ia  ogn i p iw n iczn ych . Fot. M. Miinz. L m ów .
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2 (C iąg dalszy).

N a prawo, r a  szafocie , sta ł on, silny , w  k w ie­
cie  w ieku m ężczyzna, k tóry za ch w ilę  m iał zginąć  
z ręki kata. W yc ągnęłam  ku niem u ręce poprzez 
żelazn e  kraty  okienne, w  rozpacznym  bolu w ym a­
w iałam  c iąg le  jego  drogie imię. Spojrzał w górę  
i  rów nież w yc iągn ą ł ram iona, jakgdyby chcia ł żonę, 
która go tak gorąco, serdecznie kochała, po raz  
ostatn i u ścisk ać.

„T ereso, m oja słodka T ereso, bądź zdrow a44 —  
zaw oła ł do m nie. „Przeklinaj tw oich  i m oich mor­
derców  !“

P otem  w idziałam  jak iś n a g ły  b łysk . W  oczach  
mi pociem niało. D opiero później objęłam  um ysłem  
całą grozę m ojego n ieszczęśc ia  D rogi m ałżonek, 
ukochane dzieci, ciche, spokojne ognisk o rodzinne, 
w sz \s tk o , ach, w szystk o  m inęło, stracone już nie- 
pow rotnie, a przedem ną sta ło  otworem  w ięzien ie .

U siad ła  na krześle , g łow a  opadła jej na  piersi, 
z której w ydobyw ało s ię  g łuche szlochanie.

—  T ak -  pani — dużo, bardzo dużo pani przecier­
piałaś. A le  dzisiaj to w szystk o  już m inęło, na now o  
pani odżyjesz...

—  N ie, n igd y  już —  przerw ała  mu pani Ber- 
ner. —  W e m nie już w szystk o  um arło na zaw sze. 
Ż yć chcę jeszcze  jak  najdłużej; a le  każdy mój od­
dech, każde uderzen ie m ojego pulsu, pośw ięcone  
będzie w ielk iem u zadaniu: ażeby odkryć zbrodnia­
rzy  i cichy, sam otny, hańbą p o k rjty  grób m ego  
m ęża uczyn ić  grobem  cz łow iek a  n iesk a lan ego .

—  J a  pani w tej pracy w edle s ił m oich pom a­
gać będę! —  zapew nia ł żyw o m łynarz.

U sta  n ieszczęśliw ej okrasił uśm iech, na jasnem  
jej czo le  znać było jak ąś p iękną myśl.

—  A  k ied y  pew nego dn ia odnajdę moje dzieci, 
kied y  je  przycisn ę  do m ego m atczynego serca  i 
będę im m ogła pow iedzieć: H enryku, G izelo, w asz  
ojciec n ie  był m ordercą, w asza  m atka n ie  była  
zbrodniarką, tu są  dowody, że oni oboje c ierp ie li  
„za w in y  n iep op ełn ion e44 —  w tedy, w tedy  w mo­
jej w ysch łej p iersi zapali s ię  chyba ten  św ię ty  p ło­
m ień, jak i tam gorzał ongiś, a k tóry zg a sł pod 
lodow em  tchn ien iem  losu  —  płom ień m iłości.

—  D ałbym  pani jed n ę  dobrą radę —  rzekł 
m łynarz. —  N iech  pani przez ten  czas n ie  używ a  
n azw isk a  sw ego  m ęża, które teraz je st  pokryte  
hańbą. N iech  s ię  pan i przezw ie  swem  pan ieńskiem  
nazw isk iem  — pan ią  R enault.

W  tej chw ili dał się  sły szeć  z pola turkot ja- 
dącego wozu. P sy  dom owe zaczęły  zaciek le  ujadać.

M łynarz podniósł się, podał rękę pani R en au lt  
i życząc  jej dobrej nocy, opuścił pokój.

N a  drugi dzień  rano pani B erta , żona m łyna­
rza, przyn iosła  jej śn iad an ie . S iad ła  z n ią  razem  
do stołu  i zaczęła:

—  Tej nocy obdarzył n as B ó g  jeszcze  jednym  
gościem . J estto  m łoda kobieta, chora, przy tem  pu­
p ilka  m łodego hrabiego, k tóry przez n ieostrożn ość  
str ze lił do niej i zran ił ją. K ilk a  tygodn i leża ła  
chora na leśn iczów ce, a le  ok oliczn ości tak s ię  z ło ­
ży ły , że  m usiano ją  w ziąć  stam tąd. W ięc  młudy 
hrabia u nas jej w yn alaz ł kw aterę.

—  W  takim  razie, ła sk aw a pani, ja  d la pań­
stw a  długo ciężarem  n ie  będę i...

— A ch, n ie  o tem  m yślałam , n ie  o tem. P an i 
tu także pozostan ie, a ja  chciałam  s ię  ty lk o  zapy­
tać, czyby pani może n ie by ła  tak  dobrą i n ie  
podjęła s ię  op iek i nad tą  chorą.

—  O, z m iłą chęcią, z m iłą chęcią  —  z a w o ­
ła ła  żyw o pan i R enau lt.

—  O obecności tutaj owej chorej w iem y tylko  
my, mój mąż i  ja, a pon iew aż m łody hrabia, pra­
wdopodobnie z powodu ojca, nak aza ł nam w  tej spra­
w ie  m ilczenie, przeto proszę pani, by pani o tem  
nikom u n ie  m ówiła.

—  B ęd ę m ilczeć, odem nie n ik t się  o tem  n ie  
dow ie.

P an i B erta  sk in ęła  głow ą.
R ozm aw iały  jeszcze  chw ilę, dopóki pani R enau lt 

n ie  sk oń czy ła  śn iadania, poczem  żona m łynarza  
oz w ała  się:

—  A  teraz, je śli pani łaskaw a, n iech pan i uda 
s ię  za m ną do pacyentk i.

O bydw ie opuściły  pokój i poszły na górę, na  
p ierw sze piętro.

III.

Testam ent zam ord ow an ego .

B yło  to późno w nocy.
H rabia M ateusz M ironeau s ied zia ł w  sw oim  

gab in ec ie  przy biurku i dum ał, podparłszy rękom a  
siw iejącym i już w łosam i pokrytą g łow ę. P rzed nim, 
na ośw ietlonej e lek tryczn ą  lam pką m armurowej 
płycie, leża ł w ie lk i ja k iś  papier, który, sądząc po 
jego  barw ie, liczy ł już n ie jeden la t  dziesiątek .

Zim nym  wzrokiem  patrzył hrabia na pożółkłe  
plam y papieru, pożółkłe tak, że aż przechodziły  
w  ton czerw ony, jakby te litery  p isane były  krw ią.

Po chw ili odsunął się  od biurka, siad ł w y g o ­
dnie w  fotelu  i zm rużył oczy. J ig o  surowa, odpy­
chająca, n iesym patyczna  tw arz zdradzała jakąś ta ­
jem ną trw ogę, trw ogę, która chw ilam i opanowuje  
duszę zbrodniarza.

— K rw i! krw i! —  syknął.
P ierś podniosła  mu się, jakby chcia ł z niej 

zrzucić  jak iś ciężar.
Z czoła sp ływ ał mu kroplam i pot.
N araz u sły sza ł szm er jak iś. K rzyknął w ięc  

przeraźliw ie, jakby złapany na gorącym  uczynku  
i stan ął na rów ne nogi.

—  A ch, to ty, W ilm o! Cóż c ię  do m nie o tak  
późnej porze sprow adza?

W zią ł w  sw e dłonie b iałą, drobną rączkę hra­
b ianki i ucałow ał ją.

S ta ła  przed nim  w ysoka, sm ukła i piękna, je ­
dnak tak blada, że w  nocnej b ie liźn ie  w yg ląd a ła  
raczej na m arm urowy posąg, n iż na żyw ą isto tę .

—  D laczego  tak  przeraźliw ie krzyknąłeś, stry ­
ju ?  —  zapytała.

—  Ja?  J a ?  W idzisz, zdrzem nąłem  się  trochę  
i m iałem  straszn ie  przykry sen. A le , może u sią ­
dziesz na chw ilkę, droga W ilm o?

P osad z ił ją  obok siebie.
—  P ow ied z mi dziecko, co ci je s t?  J e ste ś  tak

blada...
H rabianka ch w yciła  nerw ow o jego  rękę.
—  P om yśl sobie, kochany stryjku, moja poko 

jów ka, K lara, nagle  zw aryow ała .
—  A leż  W ilm o, co ty  w ygad ujesz?  — zaw ołał

hrabia, blednąc.
—  Jeszcze  przed pół godziną kazałam  jej iść  

na spoczynek  —  n ag le  przed chw ilą  w padła do 
m nie z tw arzą  przerażoną, z oczym a szeroko roz- 
w artem i —  o, jak  ona straszn ie  w y g lą d a ła ! —  p y ­
tam  jej, co jej brakuje, a ona rzuca mi się  na  
szyję i  poczyna szlochać. N a w szystk ie  pytan ia  od­
pow iada mi ty lko  dw a słow a: „Duch! U p iór!44 Spo­
strzegłam  zaraz, że b iedaczka stra c iła  rozum.

H rab ia  podniósł się; on sam w ygląd a ł teraz, 
jak  upiór.

— R zeczyw iśc ie  —  rzekł. —  N ieszczęś liw a  do­
sta ła  obłędu. Jednak , gdzież  ona się  teraz znaj­
duje?

—  Zam knęłam  ją  w  moim pokoiku.
—  Dobrze, m oje dziecko. N ie  w ypuszczaj jej, 

aż ja  tam  przyjdę. A  teraz do w idzenia!
H rab ian ka oddaliła  się.
H rabia M ironeau opadł na sto łek  w zburzony.
—  U piór! —  m ruczał. —  W idziad ło  —  upiór!
D rża ł cały, jakb y w e febrze.
—  Że ja  jednak o tem  n ie pom yślałem ! A  tak a  

nieostrożn ość m ogła m nie grubo kosztow ać. W  tej 
ch w ili m uszę tę  „w aryatk ę44 z domu usunąć!

W sta ł i podszedł znow u do biurka:
W  tej chw ili jednak u sły sza ł g los:
—  D obry w ieczór, ojcze!
O dw rócił s ię  szybko i ujrzał sw ego  syna, k tó iy  

w łaśn ie  w szed ł do pokoju.
P odali sobie ręce, jak  zaw sze zim no i etyk ie-  

ta ln ie.
—  P ow róciw szy  w łaśn ie z w ycieczk i, zn a la ­

złem  tw oją  kartkę, ojcze, na  biurku i mimo późnej 
godziny...

—  N ic  n ie  szkodzi, n ic  n ie  szkodzi. P ora  
w praw dzie spóźniona, a le  w ażne spraw y są  p il­
n iejsze, jak  sen. U siądź, mój synu!

H rabia Jan  M ironeau usiad ł na  k rześle  n ied a­
leko biurka. Z ałoży ł n ogę na n ogę  i rzekł:

—  W ażne rzeczy, pow iad asz?  Czy zaszło  coś 
tak iego?

—  T ak je st —  odparł stary  hrabia —  ale n ie  
dzisiaj, lecz  przed k ilk u  la ty . P rzeczytaj sob ie n a ­
przód ten  lis t , jak i mi w ieczorna poczta przy­
n iosła .

P odał syn ow i jak iś urzędowym  znakiem  zaopa­
trzony arkusz. H rab ia  J a n  przerzucił pism o o czy ­
ma i rzucił papier na stół.

—  A  w ięc  sąd przypom ina ci, że  córka tw o­
jego  brata, hrabianka W ilm a, za trzy  m iesiące bę  
dzie już p ełnoletn ią  i w zyw a cię, abyś w  tym  cza<-»

sie  zdał spraw ę, jak  zarządzałeś jej m ajątkiem  
i z łoży ł w  urzędzie dokładny rachunek.

— J a  nie! —  zaw oła ł hrabia, śm iejąc się. —  
Chciałem  ci bow iem  pow iedzieć, że ty  mi m usisz  
oszczędzić  p isan in y  i rachow ania  —  —

—  W  jakiż sposób? —  przerw ał żyw o hrabia  
Jan.

—  W  ten  sposób, że ożen isz  się  z W ilm ą, za­
nim  ona dojdzie do pełnoletn ości. J eże li bowiem  
córka m ojego brata zostan ie  żoną hrabiego M iro­
neau przed dojściem  do pełnoletn ości, w tedy  sąd  
niem a już praw a troszczyć się  o jej m ajątek. Tak  
pow iedziano w testam encie.

—  W  testam en cie?  Cóż to za testam en t?
—  No, testam en t —  zam ordow anego.
—  A ch —  w ięc  stryj H ugo pozostaw ił te s ta ­

m ent?
— N aturaln ie! Zanim  opuścił A m erykę, nrzę- 

dow nie rozporządził sw oim  m ajątkiem  i zastrzeg ł 
sob ie — jednak, pocóż ci mam m ówić, tu m asz 
odpis testam entu. W eź go i czytaj uw ażn ie ustęp  
za ustępem , a przekonasz się, że los zap ew n ił ci 
m ajątek jeszcze  w tedy, k iedy b yłeś dzieckiem .

—  O tem n igd y  n ie w ątp iłem  —  rzek ł Jan , 
trzym ając w  drżących rękach testam ent. —  Z ła ­
sk i losu  urodziłem  s ię  synem  hrabiego, bogatego  
hrabiego...

—  Tak, tak — przerw ał mu ojciec. —  A le  
tw o i rodzice by li n ie szczęś liw i -  jednem  słow em  — 
nasze dobra były  w tedy  obdłużone ponad ich  w ar­
tość; przez śm ierć tw ojego stry ja  m nie przypadło  
zarządzanie jego  m ajątkiem , który w yn osił prze­
szło m ilion  dolarów; przen iosłem  w ięc  jego  p ien ią­
dze na  m ajorat, sp łaciłem  d łu gi i w ten sposób, 
mój synu, uratow ałem  sieb ie  i c ieb ie od k ija  że­
braczego.

Z tw arzy  m b d ego  hrabiego zeszła  w szystk a  
krew ; jakby oszołom iony patrzył błędnym  w zro­
kiem  na  ojca.

—  A  ile ś  w ciągu  ośm nastu la t oszczędził z pro­
cen tów  od tego  m iliona? —  zapytał w reszcie.

—  N ic, an i grosza. N ieszczęścia , nieudałe  
przedsiębiorstw a...

Jan  zerw ał się, jak  oparzony.
—  N ic?  N ic, pow iadasz?! W  takim  razie je ­

steśm y, ja  i ty, żebrakam i, bo jedyną panią majo­
ratu jest W ilm a — zaw ołał, a gorące krople potu  
sp ływ ały  mu z czoła.

Stary  sk in ą ł g ło w ą  z uśm iechem .
—  Uspokój się, mój synu, przeczytaj naprzód  

testam ent...
J a n  rzucił papier na stół.
—  T eraz  rozum iem  w szystk o  i n ie potrzebuję  

czytać  tej szm aty. Jestem  dziadem , żebrakiem  i ża ­
den testam en t nie zm ieni tej sm utnej rzeczyw i­
stości!

S tary  hrabia podniósł się  szybko i położył mu 
rękę na ram ieniu.

—  A leż  n ie  bądź przecie  szalony, mój synu! 
P atrz, jako mąż W ilm y, ty  sta jesz  się  panem  i za ­
rządcą m ajoratu.

J a n  cofnął się.
—  W ilm a n igd y  n ie  m oże być moją żoną —  

nigdy!
—  Co — coś ty  pow ied zia ł?
—  J a  już oddaw na —  jestem  zw iązan y z inną, 

słow em  honoru; s iln e  w ęzły , w ęzły  szczerej, praw  
dziw ej m iłości łączą  m nie z  jedną szlach etn ą  
istotą...

—  P rzestań , n ieszczęsn y! -  K rzyknął h ra b ia .-  
J e że li s ię  n ie  ożen isz  z W ilm ą, to —  odetchnął 
głęboko —  to ja  m uszę s ię  w  sądzie w ykazać, 
gd zie  się  podziały procenty od m iliona W ilm y, k tó­
rym zarządzałem  przez ośm naście lat!

—  A  gdzież  one s ię  pod zia ły?  P rzec ież  to są  
kolosa ln e sumy, k tóre m uszą w yn osić  już kilka  
m ilionów ! G dzież one są?

— N ie m ówm y teraz o tem —  później ci złożę  
rachunki, tobie, m ojemu synow i! P ow ied z teraz  
tylko, że ty  zaprow adzisz W ilm ę do ołtarza, po­
w iedz i uw olnij m nie od w ew nętrznej m ęki!

L ito ść  i w zgarda w a lczy ły  w  sercu m łodzieńca.
—  Ja  n ie  m ogę się  ożen ić  z W ilm ą! —  zaw o  

ła ł w reszcie. —  Mój honor, m oja m iłość...
—  H a, w yrodny synu! —  w rzasnął stary  p io­

runującym  głosem , zerw aw szy  s ię  z krzesła . —  
W ięc  ty  dla tw ojego  honoru, dla tw ojej —  m iło­
śc i, chcesz tw ego  starego  ojca w p akow ać do kry­
m inału?

—  O ddawna już p ow in ien eś być w  krym inale! -  
dał s ię  w  tej ch w ili s ły szeć  jak iś obcy, p rzytłu ­
m iony, jakby z pod ziem i w ychodzący, g łos.

O jciec i syn  stan ęli, jakb y grom em  rażeni, 
oprzytom niawszy jednak po chw ili, rzu cili s ię  ku  
Irzwiom i odchyliw szy  portyery szukali, a le  n ie
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znaleźli żadnej żyjącej isto ty . N ie  zn a leź li jej na­
w et w  przy leg łych  pokojach.

H rabia J a n  n ie  pow rócił już do ojca, a le  udał 
się do sw oich  apartam entów , aby u c iszyć  burze, 
jaka s ie  rozsza la ła  w jego  duszy.

S tary hrabia sied zia ł znow u sam w  sw oim  ga ­
binecie. W śc iek ło ść  i trosk a  m alow ała s ie  na jego  
tw arzy i w jego b łyszczących  dzikim  blaskiem  
oczach.

—  J a  go potrafię zdław ić... ten  g łos z podzie­
mia —  sycza ł przez zac iśn ię te  zeby. —  I  jego, 
jego także zm iażdżę, jeże li n ie w ykona mej w oli!

P rzycisn ą ł guzik , a z oddali dał sie  sły szeć  głos  
e lek tryczn ego  dzwonka.

W  k ilk a  m inut później zjaw ił s ie  jogo kam er­
dyner.

—  Chodź tu, Jan ie! Słuchaj, co ci powiem ! 
K lara w id zia ła  tej nocy upiora, rozum iesz, upiora  
w ludzkiem  ciele . W  tej ch w ili trzeba ją z zamku 
usunąć. Z budzisz rządcę i obydwaj od staw icie  „obłą­
kaną* do P ren este . J a  tam  jutro przyjadę i wydam  
dalsze rozkazy. Odejdź!

Jan, m łody jeszcze  chłopak, z łobuzow atym  w y­
razem  tw arzy i ch) tremi, b łyszczącem i oczym a, nie  
usłuchał rozkazu, a le  stan ą ł i począł przestepow ać  
z nogi na noge.

—  Czy m asz mi co do pow iedzenia?
—  T ak jest, pan ie hrabio. D zisia j był u m nie 

mój ojciec...
—  L eśn iczy  Tareau? A  czegóż on chcia ł od ciebie?
—  D on iósł mi coś, o czem chciał, ażeby s ie  

pan hrabia dow iedział.
—  W iec  gadaj! T ylko źw ieź le . T e h istorye  

z K larą trzeba raz — dwa za łatw ić . N iem a czasu  
zw lekać.

Chłopak zaczął m ów ić i przyciszonym  głosem  
opow iadał to w szystko, co w  ostatn im  czasie  za­
szło na leśn iczów ce.

—  W iec  ta kobieta ma być żoną m ojego sy ­
na? —  krzyknął hrabia, jakby mu kam ień spadł 
z piersi.

—  T ak jest; mój ojciec i m atka podsłuchali 
ich  rozmowę; w sze lk a  w ątp liw ość je st w iec w yk lu ­
czona.

—  P ow iadasz, że porodziła dziecko?
—  Zaraz pierw szej nocy —
—  Kiedyż to mniej — wiecej było?
—  Może temu z p ieć tygodni.
Stary hrabia objął g łow ę rękom a i sta ł tak

czas d uźszy bez ruchu, jakby skam ieniały . O cknął
sie  jednak w reszcie  i rzekł:

—  D obrze, Jan ie! Idź teraz i spełnij, co ci po­
w iedziałem .

Chłopak oddalił s ie  szybko.
—  T ak je st  —  p rzek leństw o! —  szepta ł hra­

bia. —  Tak, tak, to je st  k lą tw a  z łego  czynu, k lą ­
tw a  bratobójstw a!

P ow sta ł, przeszedł sie  po pokoju, stan ą ł znow u  
przy biurku i podniósłszy  g łow ę, krzyknął:

—  Z g nąć m usi ta  kob ieta! M usi!
O czy b łyszcza ły  mu złow rogo. W yglądał, jak  

zbrodniarz w  chw ili popełn iania zbrodni.
Po ch w ili uspokoił sie , w yszedł do przy leg łego  

pokoju, a w  kw adrans później w yjechał ty lną  
bram ą ze zamku.

IV.
N ow a pokojów ka.

U p łyn ęło  dni cztern aście .
L aura już w yzdrow iała, dzięki trosk liw ej opiece  

pani R enault. B lade jej lica  krasił z dniem  każ­
dym coraz w iecej pogodny rum ieniec. T ylko dusza  
jej pozosta ła  chorą, sm utną, a pani R en au lt w i­
dzia ła  często  łzy  w  jej cudnych, n ieb iesk ich  oczach.

P ew n ego  dnia trosk liw a opiekunka w zię ła  jej 
reke, ucałow ała ją  i patrząc na n ią  z m iłością , 
rzekła:

—  P an i hrabino, czy n ie m ogłaby mi pani po­
dać przyczyny tego w ieczn ego  smutku? M oże w mem  
starem , w spółczującem  sercu znajdzie sie  coś, co 
m ogłoby panią pocieszyć.

W tedy L aura w ybuchła płaczem ; z łoży ła  g ło w ę  
na p iersi sw ej opiekunki i m ów iła głosem , prze­
ryw anym  łzam i:

—  Ach, ja  jestem  n ieszczęśliw em  stw orzen iem  
i n aw et sam  Bóg, choć w szechm ocny, n ie  zdoła  
m nie pocieszyć!

—  N a Boga, to już zw ątp ien ie! —  zaw oła ła  
pani R en au lt przerażona. —  A  przecież pow inna  
sie  pani czuć szczęśliw ą , m ając tak  sz lach etn ego  
m ałżonka, który panią tak  serdeczn ie  i gorąco ko­
cha, k tóry  panią praw ie na rekach nosi...

—  I w łaśn ie  on —  w łaśn ie  on je s t  przyczyną  
m ego sm utku, m ojego serdecznego b o lu -p r z e r w a ła  
m łoda kobieta.

— N ie  rozumiem tego!...
—  W yspow iadam  sie  przed panią, zw ierze sie  

pani ze w szystk iem , jeśli mi pani przyrzeknie m il­
czenie.

—  N a B oga w szech w ied zącego  i w szechm o­
cnego przysięgam , że w szystko, co od pani u sły ­
szę, zachow am  w  sercu, jako n ajśw iętszą  ta je ­
m nice.

H rab ina zaprow adziła ją  ku oknu i posadziła  
obok siebie.

—  W ysłuchaj teraz, dobra pani, tych  okropno­
ści —  zaczęła  zdław ionym  głosem . —  Jestem  dzie­
ckiem  zbrodniarzy. R odzice moi zosta li sk azan i za 
ohydne m orderstw o. O jciec mój —  och, n ie  m ogę  
tego w ym ów ić naw et —  ojciec  mój umarł na sza ­
focie  z reki kata, a moja m atka do dziś dnia s ie ­
dzi jeszcze  w  krym inale. Z pietnem  zbrodni i hań­
by na czole w yjd zie  ona k iedyś na w olność, a je ­
dnak, chociaż tak  tęskn iłam  za kochającem  sercem  
m atki, a jednak —  bede ją  przek linała, ją  i jej 
serce, jej u śc isk i i jej m iłość. D ow iedziałam  sie  
o tem  dopiero po ślub ie i od tego czasu n ie śm ia­
łam  memu m ężow i spojrzeć w  oczy. Szczęście , ja ­

k ie mi daw ała jego  m iłość, zam ieniło sie  w mękę. 
Cień straconego na szafocie  ojca, cień matki, s ie ­
dzącej w krym inale, cień ich niew innej ofLry —  
niby upiory jak ieś, stoją m iedzy mną, a mojem sz c zę ­
ściem .

D rżąc cała ze w zruszenia, zakryła tw arz rękoma.
P ani R enau lt była opowiadaniem  tem  przejęta  

do g łęb i duszy. N ie  zdolna, aby słow o jak ie  w y ­
m ówić, w z ię ła  w  m ilczeniu g łow ę hrabiny i p rzy­
c isn ę ła  do sw ego  głośno bijącego serca.

P ła k a ły  obydwie; łzy obojga m iesza ły  sie  ra­
zem i spadały na ziem ie, a le  to były  łzy  ukojenia, 
balsam  dla cierp iącego serca.

W reszc ie  pani R enau lt w yrw ała  s ie  z objęć 
hrabiny i uciek ła do sw ojej izdebki, w której sie  
na klucz zam knęła.

M łoda kobieta patrzyła  na n ią  przez łzy.
—  Jak a  ona dobra, jaka m iła i jak w spółczu­

jąca z cudzem n ieszczęściem  —  szepta ła  n ieszczę­
śliw a. —  A ch! —  dodała z w estchn ien iem  — jak­
że słodko m uszą płynąć te  łzy, które n ieszczęś li­
w e dziecko w ylew a  na c zy s‘em łon ie matki!

B y ł piękny, słon eczn y  dzień. H rabina popołu­
dniu udała s ię  sam a w  głąb ogrodu. Z am yślona

chodziła po c ien istych  alejach, kiedy nagle, jakby  
z pod ziem i w yrosła, stan ęła  przed n ią  jak aś młoda, 
w yk w in tn ie  ubrana kobieta. Z dziw ione patrzyły  
przez ch w ilę  w  m ilczeniu  na siebie, w  końcu n ie ­
znajom a w yc iągn ęła  ku niej ozdobioną w sp an ia ­
łym i p ierścionkam i rękę i rzekła:

—  Jestem  hrabianka M ironeau, im ię moje 
W ilm a; m ogę pan ią  zapytać, k to  pani jest, moja  
kochana?

—  N azyw am  s ię  L aura  M atern i jestem  -  sio ­
strzen icą  m łynarza pana hrabiego —  odrzekła, po­
dając jej z pew nem  ociągan iem  rękę.

—  P rzyb y ła  pani pew n ie  w odw iedziny, n ie?
—  T ak jest, hrabianko.
—  P an M atern i jego  żona, to bardzo zacni 

ludzie. Zaglądam  do nich często , aby w  cieniu  tej 
w ielk iej lip y  w yp ić szk lan k ę m leka. A  przyznam  
się, że lub ię ogrom nie ten  huk m łyńsk iego kam ie­
nia. Proszę, panno Lauro, m oże mi pani zechce na  
chw ilę  tow arzyszyć.

W ziąw szy  się  pod rękę, sz ły  oboje do oznaczo­
nego przez hrabiankę m iejsca  i u siad ły  przy n a­
krytym  białym  obrusem stole.

M łoda hrabianka u- 
m iała  tak p iękn ie  i czule  
przem aw iać, źe L aura by­
ła  n ią  zachw ycona. Czuła, 
że ją dobroć i uprzej­
m ość hrabianki porwały.

Naraz W ilm a ch w yciła  
jej rękę i rzekła:

—  A  to s ię  cudnie  
składa! P rzed kilku tygo ­
dniam i zdarzyło mi się  
n ieszczęście . M oja poko­
jów ka, k tóra raczej była  
moją tow arzyszk ą  i po­
w iern icą , n ag le  zw aryo- 
w ała. D o tej ch w ili je ­
szcze  n ie  mam nikogo na  
jej m iejsce. Czy by pani, 
panno Lauro, n ie  ze ­
chcia ła  pójść do m nie na  
służbę? P an i mi się  po­
doba i daję pani słow o, 
że będziesz dla m nie ra ­
czej siostrą  i przyjaciółką, 
niż pokojów ką. A  w ięc, 
zgoda? Podaj mi pani 
rękę na znak, że pani się  
zgadza. No!

L aura podała jej w pra­
w dzie rękę, ale zaczęła  
jej jeszcze  persw adow ać. 
Jednak W ilm a, dziecko  
szczęścia , n ie była  przy­
zw yczajona do oporu. Ż a­
dne jej życzen ie  n ie po­
zostało  dotychczas nigdy  
niespełn ione, w ięc  i teraz 
m usiało się  stać  zadość 
jej w oli.

—  B ęd zie  s ię  pani 
u m nie podobało —  zape­
w n ia ła  L a u r ę ,  k iedy  
w k ilk a  chw il później 
w siad ała  z n ią  do karety.

P odczas półgodzinnej 
jazdy młoda hrabina s ie ­
działa jakby snem  ogar­
n ię ta  i  n ie  zw ażała  na  
pieszczotliw e szczeb iota­

n ie  W ilm y, która, jak się  zdaw ało, była bardzo za­
dowól na, że  udało się  jej pozyskać L aurę na po­
kojów kę.

W reszc ie  kareta  stan ęła  przed terasem  zam ­
kow ym .

—  Jesteśm y u celu! P roszę w ysiad ać! —  w o­
ła ła  w esoło hrabianka, w yskakując z pow ozu i po­
dała L aurze rękę, aby jej pomódz przy zsiadaniu .

Potem  w esz ły  oboje na schody.
—  Stryju, przyprowadzam  sobie now ą poko­

jów k ę - ^ z a w o ła ła  W ilm a do starego hrabiego, 
który w łaśn ie  w sta ł od podw ieczorku. —  P anna  
L aura M atern —

—  Praw dopodobnie krew na m ojego m łynarza?
— T ak je«t, stryjku, jego  siostrzen ica .
—  W  takim  razie, dziecko, mam nadzieje, żeś 

zrobiła dobry wybór.
M ówiąc to. stary hrabia rzucił badawczym  w zro­

kiem  na sm ukłą p ostać  hrabiny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Straszny dramat rodzinny: Zwłoki Karola Berki, ucznia

Straszny dramat rodzinny.
Po jak ich  m anow cach błąka się  m yśl zw y ro ­

dn iałego lub z łego  cz łow iek a  —  zanim  uplanuje  
i w ykona zbrodnię —  trudno za iste  dla najb ie- 
glejszego  n aw et psychologa — określić . G ran ice  
obłędu i zbrodniczych in sty k tó w  są  nader subtelne, 
a badania krym in a listyczn e  w ykazują, że w  w ię ­
kszej częśc i w ypadków  zbrodniarz dzia ła  w  stan ie  
chorobliw ej ek scy ta cy i —  okoliczność, która w o- 
sądzan iu  ma n iezm ierną doniosłość.

Z w ierzęcy  w ypadek  jak iegoś szału  czy  rozbe­
stw ien ia , w yd arzył s ię  n iedaw no w  m iasteczku  Ho* 
rodence. W  biurze gm innem  w charakterze o g lą ­
dacza bydła i zw łok  zatrudniony był n iejak i A n ton i 
Berko. M iesięczna  jego  płaca n ie  przenosząca 50  
koron, n ie  w ystarcza ła , n ieste ty ! —  na najprym i­
ty w n ie jsze  potrzeby rodziny. B erko był żonaty  
i posiadał siedm ioro dzieci! To też widm o nędzy  
i g łodu obrało sob ie sta łe  sied lisk o  w rodzin ie  
oglądacza. I tu zdaje s ię  tkw i przyczyna straszn ego  
dram atu — jak i się  rozegrał w m ałym  domku n ie ­
szczęśliw ych  ludzi.

D n ia  22 w rześn ia  br. przyszed ł B erko dość  
późno w  nocy, przespał s ię  k ilk a  godzin, a w sta ­
w szy  rano dopuścił s ię  strasznej zbrodni. O lbrzy­
m ią żelazn ą  sztabą ugodził syn a  sw ego  K arola  
w  g łow ę tak  siln ie , iż ten że  padł na m iejscu tru­
pem. O sile  uderzenia św iad czy  w ym ow nie za ła ­
m ana czaszka, której część  aż w m ózg s ię  zaryła. 
W yrodnem u ojcu m ało jeszcze  tego  było. S trze lił 
jeszcze  po d * a k ro ć  w  skroń w łasn ego  dziecka. 
N a stęp n ie  s trze lił do żony, trafiając ją  w  u sta  
i w  g łow ę. R any na n ieszczęśc ie  n ie  są  śm iertelne, 
aczk o lw iek  w ie le  cierp ień  przysparzają  ofierze. 
Zbrodniarz sza la ł dalej. Tym sam ym  drągiem , k tó ­
rym syn a ży c ia  pozbaw ił, p ostanow ił i resztę  n ie ­
w inn ych  is to t  pozabijać. R ezutat —  acz w  zupeł­
n ości zam iar s ię  n ie  pow iódł —  był poprostu stra ­
szny: 16 le tn ia  S te fan ia  sk aleczon a w czoło, 13-le- 
tn ia  M arya w  g łow ę, 10 le tn ia  H elen a  w g łow ę  
i ramię, K am ila w  g łow ę, a m ały 3 -letn i syn ek  
w g łow ę i ram iona. J ed y n ie  9 -letn ia  E u g en ia  w y­
szła  cało z rzezi, oca lając sw e życ ie  skokiem  przez  
okno, w  chw ili, gdy  m orderca tego  n ie  zauw ażył.

P odłoga i śc ia n y  skrom nej izdebki krw ią  op ły­
w ały . Ofiary bezprzypom ne jęcza ły  z bólu i stra  
chu przed zbrodniarzem. S za lon y  człow iek  rozg lą­
dnął się  wkoło, a n a sy c iw szy  w zrok w idokiem  
śm ierci i zn iszczen ia  —  sk ierow ał m orderczą broń 
przeciw  sobie. N ie  było mu jednak w idoczn ie  są- 
dzonem  ujść doczesnej kary na św iec ie  i ludzkiej 
spraw ied liw ości. O bydwa strza ły  n ie  odn iosły  sk u ­
tku, m orderca nadw yrężył jedynie czaszkę. T eraz  
oprzytom niał w idocznie i z zim ną krw ią  człow iek a  
zdającego  sob ie spraw ę z sw ych  czynów  —  um ył 
tw arz i ręce  z krw i i  udał s ię  do szp ita la  o po­
moc lek arską . Żonę i pokaleczone d z iec i odw ieziono  
do szp ita la  i je st  nadzieja utrzym ania ich  przy  
życiu . Ofiarę zbrodni, K arola uczn ia  drugiej k lasy

gimnazjalnego, zamordowanego przez własnego ojca.

gim nazyaln ej, pochow ano przy olbrzym im  ud zia le  
pu bliczności i a sy śc ie  du chow ieństw a. Zbrodniarz  
znajduje s ię  w szp ita lu  i tam  zosta ł poddany p ier­
w iastk ow em u badaniu.

Ś ledztw o prow adzi sędzia  H ubel, k tóry przy  
rew izy i w  m ieszk an iu  B erk a  znala/.ł 3 listy . Z l i ­
stów  tych w ynika, że  zbrodnia była  dawno, bo już  
przed 3-tygodn iam i uplanow aną, jak ie  jednak mo- 
tyw a  rolę tu gra ły  -  dotychczas n ie  w yjaśn iono.

D w ie  ryciny, dołączone do artykułu , przedsta­
w iają  szczupłe m ieszkanko B erk ów  i syn a  zamor­
dow anego podczas snu pod piecem .

Odznaczenie o b yw atelskie  Krakowianina  
w  Bośni.

Zdobyć sob ie za sw oją  dzia ła ln ość obyw atelsk ą  
uznanie i p ow ażan ie  u sp ołeczeństw a, to zadanie  
trudne, a le  rów nocześn ie  bardzo w dzięczne. Bo cóż  
m oże być dla człow iek a  przyjem niejszem . jak  
św iadom ość, że praca jego dla dobra w spółoby­
w ate li podjęta, c ie szy  s ię  ich  poparciem  i u zn a­
niem .

T ak ie  u zn an ie  spotkało w  ubiegłym  tygo-

Odznaczenie obywatelskie Krakowianina w Bośni:
Franciszek Jakubowski, starosta i honorowy obywatel Dolnej 

Tazli w Bośni.

dniu K rakow ianina, p. F ra n ciszk a  Jaku bow skiego, 
który pełn i obow iązki starosty  okręgu m iejsk iego  
w D olnej T u zli w  B ośni. D z ia ła ln ość  służbow a  
na w ażnem  stan ow isk u  urzędowera, za lety  osob iste  
p. Jaku bow sk iego , oraz jego  w ydatna w ow oce  
praca, zy sk a ły  mu uznan ie i pow ażan ie n iety lk o  
u w ładz przełożonych , a le  i wśród obyw atelstw a. 
R ada m iejska D olnej T uzli w Bośni, nad ała  mu 
bow iem  w u b ń głym  tygodn iu  jednogłośn ie  obyw a­
telstw o honorow e. Z asłu gi p. Jaku bow sk iego  są  
rzeczyw iśc ie  w ie lk ie  i n ie  m ałej w ag i. On to bo­
w iem  . zreform ow ał zarząd m ajątku gm innego  
w D olnej T uzli, zreform ow ał budow nictw o, pod­
n iósł i zorgan izow ał straż pożarną, zapew nił m ia­
stu  spokój i bezp ieczeństw o publiczne, jego  też  
g łów n ie  energii i staraniom  zaw dzięcza  T uzla  
now y gm ach gim nazyum , którego p ośw ięcen ie  od­
było s ię  w  ub iegłym  tygodniu .

P . F ran ciszek  Jaku bow sk i, bratanek rektora  
un iw ersytetu  J a g ie llo ń s  iego, urodził s ię  w K ra­
kow ie w  roku 1858, liczy  w ięc la t 47 . P o ukoń­
czen iu  studyów  g im n azya ln ych  i u n iw ersyteck ich  
w  K rakow ie, w stąp ił do służby  politycznej jako  
praktyk ant n am iestn ictw a  w e L w ow ie. P rz) dzielony

Straszny dramat rodzinny: Izba, w której Berko wymordował całą swoją rodzinę.
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do starostw a w  K rakow ie, pracow ał pod hr. Badenim , 
poczem w  roku 1886 przen iósł się  na w łasn e żą­
danie do B ośn i, gdzie  już w  cztery la ta  później 
m ianow any zosta ł naczeln ik iem  pow iatu  M aglaj. 
W  roku 1892  p rzen iesiony  zosta ł jako starosta  
do znanej m iejscow ości Ja jce , a w  sześć  la t  po­
tem do D olnej T uzli, gdzie objął k ierow nictw o  
pow iatu  m iejsk iego  oraz m iejscow ości fabrycznych; 
naczeln ik iem  pow iatu  m iejsk iego  w  T uzli je s t  
rów nież P olak , p. Baron. P . Jaku bow sk i na tem  
stan ow isk u  przeprow adził ekspropryacyę kolei 
i dróg, a za pracę około pod n iesien ia  kultury  
krajow ej otrzym ał ca ły  szereg  dekretów  pochw al­
nych. O tej jego  d zia ła lności znajdują s ię  bardzo  
pochw alne w zm ianki w  dz ełach podróżniczych ks. 
C zerw ińskiego, B e łzy  i Y irhofa. P rócz tego  w ydał 
p. Jak u b ow sk i bardzo w ie le  prac treśc i ustaw o- 
daw czo-adm inistracyjnej i regulam inów , za tw ier ­
dzonych przez rząd. N ad anie  mu ob yw atelstw a  
honorow ego D olnej T uzli, było w yrazem  uznan ia  
i w d zięczności ob yw ateli za jego  pracę.

W  dzisiejszym  num erze podajem y podobiznę p. 
Jaku bow sk iego .

H ow a p la có w ka  polska na Rusi.
H en, na krańcach R usi, w  pow iecie  nadwór- 

niańskim , tuż na gran icy  k ob m yjsk ie j, pow stała  
now a osada m azurska na  obszarze 2000  m orgów.

Nowa placówka polska na Rusi: K siąd z K arol
P rzyborow ski proboszcz z M ariahilf, za ło ży c ie l osady  

„Ś w ięty  Józef".

P ożąd ana ta  p laców ka polskości n a  w schodnich  
kresach  G alicyi, licząca  już dzisiaj przeszło  1600  
dusz, nosi nazw ę „Św ięty  J ó z e f“ —  a je s t  przede­
w szystk iem  z tego  w zględu osobliw ą, iż n iem al 
każdy pow iat w  G alicy i zachodniej ma wśród jej 
m ieszk ańców  sw oich  przed staw icie li. N ajw ięcej ko . 
lon istów  pochodzi jednak z brzeskiego, kolbuszow - 
sk iego , jarosław sk iego  i łańcuck iego .

U rządzeniem  tej nowej gm iny polskiej na R usi 
zajm ow ał s ię  proboszcz z „M ariahilf“ w  K ołom yi, 
ksiądz K arol P rzyborow sk i i jego niem al w yłączn ie  
zasłu gą  p ow sta ł w osadzie Ś w ięty  Józef szereg  
p ożytecznych  in sty tu cyj. N ie  dość, że parcelacyą  
w  ten  sposób przeprow adził, iż każdy osadnik  ma 
gosp odarstw o krótk ie a szerokie, dzięk i czem u w y ­
padło w e w si m nóstw o u lic  prostych, d łu gości od 
1 do 3 kilom etrów , z których każda nosi inn ą  n azw ę  
z napisem  na tab licy  —  jak  w arszaw ska, w ileń ska , 
częstochow ska, poznańska, krakow ska, lw ow sk a  
itp. N ie dość, że  zaopatrzył osadę w  d ostateczn ą  
ilo ść  studzien , ale postarał się  tym czasow o o k o­
śció łek , założył k ółko roln icze ze sklepem  i obszerną  
czyteln ią , am fiteatraln ie urządzoną obok lask u  - 
parku, dalej k asę  R eifeisena, w reszc ie  z pomocą 
m ieszk ańców  i T ow arzystw a  Szkoły  L udow ej, w y­
budow ał szk o ły  m urowane, m ieszczące już obecnie  
340  dzieci. N adto staraniem  ks. proboszcza po­
w sta ła  w  gm inie sk ład n ica  pocztow a oraz ceg ie ln ia , 
a obecnie buduje s ię  now y, duży kośció ł parafialny  
dla ty s ię cy  k olon istów  polsk ich  w  Św iętym  Józefie  
i  w  sąsiedn ich  osadach.

Fot. M. Todt. Przemyśl. 
Walka z drożyzną mięsa w Przemyślu: Sklep magistracki z wyrąbem mięsa krowiego.

Fot. M. Todt. Przemyśl.
Walka o drożyznę mięsa w Przemyślu: Sklep magistracki, w którym sprzedają mięso wołowe.

W  ostatn ich  czasach i w  P rzem yślu , cen y  m ięsa  
doszły do n iebyw ałej w ysokości.

M agistrat przem yski og łosił w ie lk im i afiszam i, 
że dnia 28 z. m. otw iera  dw a sk lepy, w, których  
sprzedaw ane będzie ta n ie  m ięso. To obw ieszczen ie  
m agistratu  przyjęto w szędzie  z radością, a le  oka­
zało się, że radość była  przedw czesna. Po otw ar­
ciu bow iem  tych  sk lepów  przekonano się, że  m ię­
dzy cenam i u pryw atnych  rzeźników , a cenam i 
w  jatkach  m a g istr a ck i h, je st  bardzo m ała różnica, 
bo wyno<i za ledw ie 4  halerze na kilogram ie, gdyż  
u pryw atnych  rzeźn ików  kilogram  m ięsa kosztu je  
1 kor. 4 4  hal., a „ tanie m ięso“ sprzedają w  ja ­
tkach  m agistrack ich  po 1 kor. 40  hal. R zecz n a ­
turalna, że w skutek tego frek w en cya  kupujących  
„tanie m ięso“ je st  bardzo mała, ja tk i w ięc  m agi­
strack ie  m uszą być w krótce zam knięte. P ubliczność  
w ięc  i teraz kup"je m ięso  u rzeźników  pryw a­
tnych, gdyż zachodzi obawa, że  w razie  zam knię­
c ia  jatek  m agistrack ich , t .k ż e  i rzeź icy  pryw a­
tni zam kną sk lepy, że w ięc  m ięsa może braknąć  
zupełnie. F a k t ten  je st najlepszym  dowodem n ie ­
udolności m agistratu  przem yskiego, który n ie  zdo­
ła ł postarać się  o rzeczyw iśc ie  „tanie m ięso ;‘ 
jak to zrobił n. p. m agistra t lw ow ski.

J e ż e li s ię  zw aży, iż  w  krótkim  czasie  w szystk o  
to pow stało na m iejscu, gdzie do n iedaw na odzy­
w a ły  s ię  n iek ied y  ty lko  trąbki m yśliw sk ie  —  za­
słu gą  jednego c z ło w iek a — to czyż n ie  n a leży  p isać  
i  m ów ić o tem g łośno, by p iękn y przykład prac 
ob yw atelsk ich  zn a lazł rychło jak n a jliczn iejszych  
naślad ow ców  w  naszym  biednym  kraju, którem u  
w  każdej okolicy  przydałby s ię  dzia łacz  tak i, jak  
sz lach etn y  ks. P rzyborow ski.

H a lk a  z d ro żyzn ą mięsa w  Przem yślu.
W  roku bieżącym  dała się  m ieszkańcom  w ię ­

kszych  m iast dobrze w e znaki drożyzna m ięsa, 
tego  najw ięcej używ an ego  środka żyw ności. W e  
L w o w ie  zm uszono m agistrat do za ęcia  s ię  tą  
spraw ą, w  K rakow ie do d/.iś dn ia w ła śc iw ie  n ic  
w  tej spraw ie n ie  zrobiono. R zeźn icy  okazali 
w  tym  roku taką  solidarność, jakiej s ię  n igd y  
po n ich  n ie  spodziew ano. S tan ęli w szęd zie  jak  
mur i n ie  u stąp ili ani halerza  z oznaczonej ceny. 
A le  n iety lk o  w  K rak ow ie i L w ow ie  panuje dro­
żyzn a  i n ie  ty lko w  tych  m iastach z n ią  w alczą.
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Zygzakiem.
Małe ale dobrane towarzystwo — Solski wyznawca i spoczy­
nek niedzielny w jego przedsiębiorstwie. — Wspomnienie 

klarnetu z Napajedel.

P o broszurze p. t. Vater und Liebhaber, w  k tó ­
rej p. K arol W łodzim irsk i czy też Dr. O tto F ri- 
schauer, były adw okat jego  żony, w sposób ogrom nie 
g łn p i i n iedołężny  w en ty low ał pytan ie, czy hr. 
M ilew sk i je st  niepraw ym  ojcem  p. Cecylii, czy  
n ie  —  uk azała  się  na półkach k sięgarsk ich  praca  
takiej samej w artośc i m oralnej i literackiej, w y ­
dana przez hrabiego pap iesk iego K orw in-M ilew - 
sk iego , a sam  ty tu ł k siążk i w yjaśn ia  z kim mamy 
do czyn ien ia . T y tu ł ten  w  w iernym  przekładzie  
polskim  brzmi: „O dpowiedź hr. K orw in-M ilew skiego  
udzielona K arolow i W łodzim irskiem u, utrzym ankow i 
w łasn ej żo n y “.

A by sk and al był szerszy  i w ięk szy , w yd ał ją  
zacn y hrabia p ań stw a  pap iesk iego w  język u  n ie ­
m ieckim . W yd ał ją  w idoczn ie  z obliczen iem  na  
zysk , bo te  cen n e k w ia ty  uczuć p ap iesk iego  hra­
b iego, rozsy ła  on księgarzom  tylko za gotów kę. K się ­
garze sk w ap liw ie  płacą, choć zw yk le  tego  nie  
lubią, bo ten  tow ar dobry, nęci okładką, za leca  
s ię  sam pikanteryą, której jest m nóstw o w  w y le ­
w ach  idei hrabiego pap iesk iego. F ig la rz  M iluś, 
fig lark a  Cesia... F ig la r z  także L ulu , mąż C esi —  
który  dzięk i żon ie zosta ł publicystą. — I n iech  
tu k to  pow ie, że kob iety  n ie  są  natchn ieniem , po- 
budzającem  n aw et c ie lęce  m ózgi do tw órczości.

B roszura p. K arola W łodzim irsk iego  je st rów nie  
głu p ia  jak  ohydna, broszura „ojca i k och an k a“ 
hr. M ilew sk iego  rów nie ordynarna jak  bezczelna. 
O biedw ie te  k siążk i są  charakterystycznym  przy­
czynkiem  do etyk i i ku ltu ry  sp ołeczeństw a, a jako  
p a szk w ile  są  z pew n ością  unikatem  i stoją  na 
najw yższym  szczycie ... pornograficznej nikczem - 
ności!...

Is to tn ie  trudno zrozum ieć, co m ogło sk łon ić  
tych  ludzi, już po skandalicznej rozpraw ie w e W ie ­
dniu, do og łoszen ia  całego jeziora buduarow ych  
brudów —  drukiem. Co pragnęli przez to osią ­
g n ą ć ?

Z pew n ością  n ie  to co zdobyli: szyderstw o, 
politow anie, zgorszen ie  i pogardę. Z tych uczuć  
lw ia  część  przypada obecnie hrabiem u państw a  
rzym sk iegoK orw in -M ilew sk iem ujako„h onorow em u“ 
uw odzicielow i, k tóry  na zakończen ie  rom ansu o g ła ­
sza  pryw atn e l is ty  sw ojej kochanki!

P roszę  s ię  przyjrzeć tej grom adce: J a k iś  m gli­
s ty  hrabia, bajeczny m ilioner, niew iadom o skąd  
przybyły , d otk n ięty  m anją w ie lk ośc i, w obec k tó ­
rej w  maź s ię  rozlew ała  m atka pani Cecylii, 
stara  P łachecka, gdy hr. M ilew sk i ośw iad czył jej, 
że gdyby zech cia ł m oże się  ożen ić z królow ą h i­
szpańską. T en  hrabia „k a to lick i“ za pośrednictw em  
m alarza W odzinow sk iego  zaw iera um ow ę o „najem  
u słu g “ z p. G ecylią W łodzim irską... P rzy  tym  in ­
teresie  pośredn iczą jeszcze  adw okaci w  K rakow ie  
i W ied n iu  a potem  zaczyn a  się  skandal bez kresu. 
L olo W łodzim irsk i tw ierdzi, że jeszcze  c iąg le  nic  
n ie  w ie, w szczegó ln ośc i n ie  w ie, czy  hr. M ilew sk i 
je st  tylko kochankiem  jego żony, czy  także i ojcem. 
To p ierw sze m ógłby jeszcze  zn ieść  strosk an y  m ał­
żonek, noszący z łotą  szczękę, zapłaconą przez hr. 
M ilew sk iego , a le  to drugie byłoby ciosem  n ie  do 
przeżycia. Całej konfuzyi narobiła  stara  P łachecka, 
m atka pani C ecylii, k tóra n ie  m oże sobie w id o­
czn ie  stanow czo przypom nieć, czy  zaszły  k iedyk ol­
w iek  tak ie  okoliczności, któreby jej pozw oliły  także  
hr. M ilew sk iego  podejrzyw ać o ojcow stw o jej p ię ­
knej i w  tak  młodym w ieku tak  szeroko sław nej 
córusi.

N ajlepszem  zaś zakończeniem  tej prostytucyjnej 
history i, je st o sta tn ia  w iadom ość, że rzym ski hra­
bia po zohydzeniu  sw ojej kochanki, po zn iew aże­
niu jej i publicznem  w yliczen iu  w szystk ich  kw ot, 
jak ie  jej za w d zięk i w yp łac ił —  pogodził s ię  po­
dobno z C esią i  zabrał ją  znow u na sw oją w yspę, 
aby „ojcow ską opieką naprow adzić ją  na drogę  
cnoty “.

A  potem niem ieck ie  szm oki gazeciarsk ie  będą  
w szystk ich  P olaków  i P o lk i z przew rotną zjadli 
w ością  staw iać  n a  jednym  poziom ie, z tą bandą  
i rzucać szyderstw em  i pogardą całem u polskiem u  
społeczeństw u.

N ie  na leży  zazdrościć R zym ow i hrabiego pa­
p iesk iego  K orw in-M ilew skiego... przeciw nie, trzeba  
zaw sze  i w szędzie z naciskiem  podkreślić, że za­
cny, honorow y, w ytw orny kochanek pani W łodzi- 
m irskiej, je st rzym skim , a n ie  polskim  hrabią.

W  ogóle rom antyczne przygody pani Cecylii 
czekają  na zużytkow an ie  ich co najm niej w trzy ­
aktow ej sztuce, któraby niezaw odnie za protekcy? 
M ikuckiego zosta ła  w ystaw iona w teatrze krakow

Aleksander Bandrowski.

skim  pod warunkiem , że będą w niej role dla 
przedsięb iorcy i jego żony.

N ie  gn iew ajc ie  się  kochani czy te ln icy , że znow u  
zaczep iam  o przedsięb iorcę narodow ego teatru  
w  K rakow ie. C zynię to z obow iązku, jak i ciąży  
na każdym  am atorze teatru K rakow a, kontrolo­
w aniu b iegu spraw  w św iątyn i sztuki, aby się  ona 
nie  sta ła  ty lko halą  przem ysłow ą.

D zisia j chcę tylko przypomnieć wzruszającą 
chw ilę, k iedy p. S o lsk i rozpoczynał próby ze 
sw oim  personalem  teatralnym , który to personal 
nie przeczuw ał jeszcze w ów czas, jak bezlitośn ie  
będzie now y dyrektor w yzysk iw ał jego s iły  i pracę. 
Chwilę tę chcę przypom nieć, aby w yk azać jaka  
je st  różn ica  pom iędzy „relig ijn ością41 pana Solsk iego, 
a jego instyn ktem  przedsięb iorcy.

Otóż w ów czas pan Solsk i zam ów ił m szę św. 
w  k ośc ie le  katolick im , a n ie  w  ew angielick im  
zborze, czem chciał dać dowód poszanow ania  dla  
w yznan ia  sw ojego personalu, oraz sw ego  daw niej­
szego  w yznania. M szę odpraw ił bezin teresow nie  
ks. F ąferk o .

Z grom adziw szy potem artystów  w  teatrze, prze­
m ów ił p. So lsk i do nich mniej w ięcej tak:

„O patrzność, w porozum ieniu z R adą m iasta  
K rakow a, pow ierzyła  mi teatr, a M ikucki i W ój­
cick i, w iern i portyerow ie m oich bram, utorow ali 
mi aż tutaj honorow ą drogę“ . W  tem m iejscu  
otarł p. Solsk i, z n iby w ilgotn ych  oczu suche łzy  
i m ów ił dalej:

„Z aczynam y z małem, ale  da B ó g  dorobimy  
się. W y kochani koledzy będziecie w praw dzie po­
b iera li znaczn ie  m niejszą  gażę, ale  za to będziecie  
mi w yp ełn iać  podw ójne obow iązki. Spotka w as  
jeszcze  i to szczęście , że zobaczycie moją żonę, 
na której b ędziecie  się  m ogli w zorow ać, będzie  
bow iem  gryw ać w sze lk ie  role: naiw ne, bohatersk ie, 
charakterystyczne, modern, antic , k ilka  m ęskich  
i k ilka dziecięcych . Ja  obejm ę rów nież taki sam  
repertuar... A  w ięc  w im ię B oże —  zaczy najm y “.

A rtyśc i idąc na próbę, om aw iali ze w zrusze­
niem g łęboką relig ijn ość  dyrektora i c ieszy li 
się, że  jego now e w yznan ie  n ie zm ien iło  w nim  
daw nych uczuć.

T ym czasem  nastąpiło  gorzk ie  rozczarow anie, 
gdyż p. dyrektor o ty le  tylko pozw ala chw alić  
P ana B oga  o ile  to jest potrzebne do jego in te ­
resu. W obec tego co n ied zie lę  odbyw ają się  próby 
od godziny 9-tej rano do trzeciej, lub czw artej po 
południu.

Za reżys^ryi K am iń sk iego w teatrze krakow ­
skim , był zaw sze spoczynek  w  niedzielę, a jak  
w ystaw iano sztuki! Z pew n ośc ią  d z isiejszy  przed­
sięb iorca n igd y do tego n ie do dzie.

D z iś  aktor, który gra n. p. w sobotę w  pre­
mierze, je s t  rano w sobotę na próbie <d 9-tej 
rano do 3 lub 4-tej p j  południu, w ieczór gra, w ięc

je st w teatrze od 6-tej do 11-tej w nocy, w  n ie ­
dzielę  znow u na prób e od 9-tej rano do 4  po 
południu, a jeże li w ieczór gra, znow u od 6-tej do 
11-tej w nocy.

J e s t  to w yzysk  ludzkich  sił w prost bezczelny. 
J e że li już tak ciężko m uszą ci ludzie pracow ać  
przez tydzień , to mają chyba prawo do spoczynku  
przez dzień  w n iedzie lę . Pan Solsk i pow in ien się  
liczyć  i z tem, że  w ie le  osób z personalu tea tra l­
nego, chce isto tn ie  iść  w  n ied zie lę  na nabożeń­
stw o, odbyw ające się  w k ato lick ich  kościo łach .

P rzy  takim  porządku rzeczy, łatw o zrozum ieć  
dlaczego p. So lsk i tak  słabo gra ł w sztuce „P< nad 
s i ły 4*, przyw ódcę robotników , zw alczając go w yzysk  
kap ita listyczn y ...

C harakterystyczny fak t opow iadano mi wczoraj. 
P an  Solsk i grał w e L w ow ie  w jak iejś sztuce, jak  
zw ykle  najlepszą, choć dla n iego  zupełn ie n iew ła ­
ściw ą  rolę. W  roli tej m iał p. So lsk i płakać, co też  
udaje znakom icie. W  jednej z lóż znajdow ała s ię  
rodzina z m ałym  chłopczykiem , który n ie  bardzo  
rozum iał o co na scen ie  idzie. W idząc jednak p. 
Solsk iego  płaczącego, w zru szy ł się  dzieciak i pyta  
ojca:

—  T atusiu , d laczego pan S o lsk i p łacze? ...
—  W id zisz  dziecko —  w yjaśn ił ojciec, pan  

Solsk i p łacze z dw óch powodów: najp ierw  dlatego, 
że w  tej samej sztuce rów nie dobrą rolę gra p. 
Roman, a potem  dlatego, że p. S o lsk i obydw u  
najlepszych  ról w tej sztuce grać n ie m oże“.

N a zakończen ie  dzisiejszej pogadanki opowiem  
państw u w eso łe  zdarzenie z m oich la t dziecinnych, 
jak ie  m iałem  w N apajedel, a k tóre przypom niało  
mi się  n iedaw no, ku mojemu w ielk iem u zm ar­
tw ieniu .

Szedłem  raz nocą przez w ieś czesk ą  i u sły ­
szałem  m uzykę. -  B yło  w karczm ie w esele . Za­
szedłem  pod okna. Z aw rotny  tan w rzał w  ciasnej 
izbie... A le  nad w szystk iem  górow ał k larnet. Co 
za k larnet! R ozstrojony, skrzeczący, w rzask liw y , 
fa łszyw y, straszny , chyba taki, co będzie w oła ł 
zm arłych na dolinę Josefata...

N ie  m ogłem  w ytrzym ać pod oknem , choć in te ­
resow ało m ię ch łopsk ie czesk ie  w esele... K larn et  
m nie w ypędził...

W  dw ie godziny później leżałem  już w łóżku, 
ale  an i sposób zasnąć... K larnet chrapliw y, g łu ch y  
rostrojony, skrzeczący, grał mi w  uszach i n ie  
było sposobu u w oln ien ia  się  od tej okropnej mu­
zyki...

Tak działo mi s ię  blisko rok... M yślałem , że  
oszaleję, zasięga łem  porady lek arsk iej... N areszcie  
ulitow ało  s ię  nadem ną niebo i przebrzm iała, mi 
w reszc ie  m uzyka chrap liw ego  k larnetu  z N apa­
jedel.

I oto dziś gra  mi na now o... W zbudził s ię  
ten  okropny dźw ięk  w moim uchu na przedsta­
w ieniu  „Skarbu“ Staffa, gd y  p. So lsk a  zaczęła  s ię  
zdobyw ać na dram atyczną siłę... T en sam stary  
skrzeczący  k larnet z Napajedel!... B oże zlituj się  
nademną!...

Odtąd już n ie mam spokoju i drżę na m yśl 
o przyszłej prem ierze, gdzie znow u będzie rai, n ie ­
ste ty  brzm iał ów  skrzeczący, fa łszyw y, okropny, bez­
dźw ięczny  klarnet... z N apajedel... Vide.

Aleksander Bandrowski.
A rtysta  w ielk i, to praw d ziw y kapłan sztuki, 

to tw órca, który w yśn ione w snach i w izyach  po­
etów  i kom pozytorów  postacie ożyw ia  tchnien iem  
życia, w lew a  w nie isk ry  m yśli, daje im, że tak  
powiem y, krew  i c iało. N ie je st to rzeczą ła tw ą  
i praw d ziw ie  w ie lk i artysta  je s t  tak samo zjaw i­
skiem  rządkiem , jak  gen iu sz  poety* ki czy  konpo- 
zyt rski. Z aiste, m ów iąc o ar tystach  i sztuce, 
m usim y pow iedzieć, że „w ielu  je st w ezw a n \ch , ale  
mało w yb ran ych“ do słu żen ia  tej św iętej bogini.

Do tych w ybranych należy bezsprzeczn ie jeden  
z najznakom itszych odtw órców  postaci w agn erow ­
skich, znany i uznany przez swe ich i obcych na  
całym  św iecie , podziw iany i jako śp iew ak  i jako  
artysta, p. A leksan der B androw ski.

A leksan der B androw sk i uradził się  w  G alicyi, 
w L ubaczow ie, w r. 1860. Po ukończeniu  nauk  
udaje się  do M onachium , gd zie  oddaje s ię  stu- 
dyom w okalnym  u S a n £ i”van iego  poczem  k sz 'a łc i  
się  w W iedniu u L u ig i Salvi. K aryerę artystyczn ą  
rozpoczął w L śc iw  e w L incn , poc/em  śp iew ał w B er­
lin ie, K olonii i Graru, w reszcie  zaangażow any został 
do F rankfurtu . Odbył rów nież tournee ar iy styczn e  
po A n g lii i A m eryce, zbi* rając w szędzie  w aw rzyny  
i —  pieniądze. W  tym  roku w ystąp i k ilk ak rotn ie  
w  operze lw ow skiej.
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nioro, ośw iad czy ł się  przeciw  re­
w izy i procesu sk azan ego  kapitana.
W słynn ej sw ej m ow ie przed Izbą  
zap ew n ia ł C avaignac, że po zba­
daniu aktów  nabrał przekonania, 
iż  D reifns je s t  w innym  i że go  
sp raw ied liw ie  skazano. W ted y  to 
gw iazd a  C ayaignaca św iec iła  naj­
św ietn iejszym  blaskiem : w idziano  
w  nim p rzyszłego  prezydenta re­
publiki i n a jw yb itn iejszego  m ęża  
stanu obozu um iarkow ania  repu­
b likań sk iego . W spom nianą m owę 
jego  w sp raw ie  D reifu sa  uchw a­
liła  Izba jednom yśln ie  o g ło sić  p la­
katam i w  całej F ran cy i. W krótce  
potem w sza k że  zaszed ł fakt, który  
przynosił w praw dzie za szczy t cha­
rakterow i C ayaignaca, sta ł s ię  je ­
dnak przyczyną końca jego  p o li­
tycznej karyery. W śród dokum en­
tów , na jak ich  polegał C ayaignac, 
znajdow ał s ię  jeden, k tórego au­
ten tyczn ość  w yd ała  się  m inistrow i, 
już po owej m owie, podejrzaną.
P rzyparty  do musu przez niego, 
pułkow nik  H en ry  przyznał się  do 
sfa łszow an ia  dokum entu, a Cayai­
gn ac  kazał go uw ięzić. W  sierpniu  
1 8 9 6  poderżnął sobie H enry w  
w ięzien iu  gardło brzytw ą, a fa ł­
szerstw o jego  w zm ocniło sta n o w i­
sko obrońców D reifusa . D arem nie  
C ayaignac stara ł się  zapew nić, 
że dokum ent H en ry ’ego w niczem  
na stan  spraw y n ie  w p łyn ął, prąd 
ośw iad czający  s ię  za rew izyą  pro­
cesu w z ią ł górę w  Izb ie i w  ga ­
b in ec ie  B risson a . W obec tego  3 
w rześn ia  1 8 9 8  u stąp ił C ayaignac N ow a placówkajpolska'na] Rusi r^Plan projektowanego kościoła w nowej
z urzędu m in istra  w ojny i od tej mj'"“----
pory usunął s ię  do życ ia  pryw a­
tnego, n ie  m ieszając s ię  już do
sporów  partyjnych  i p o litycznych .

D opiero śm ierć jego  w ubiegłym  tygodn iu  przy­
pom niała znów  św iatu  tę  w yb itn ą  postać francu­
sk iego  m inistra.

O jciec  5 6 .0 0 0  d zieci.
Um arł jeden  z n ajw ięk szych  dobroczyńców , ja ­

kich  k ie d jk o lw ie k  ludzkość znała; um arł człow iek , 
który w c iągu  la t  n iew ielu  dosłow nie  sta ł s ię  do­
brym  ojcem  dla p ięd ziesięciu  sześciu  ty s ię cy  dzieci 
„niczyich", bezdom nych, „arabów" —  jak  te  n ie ­
szczęsn e  isto ty  nazyw ają  w  L ondynie. W ielk im  
tym  filantropem  był lek arz an g ie lsk i, dr. T om asz  
Jon es B a r n a r d  o, urodzony w 1845 roku. a zm arły  
przed tygodniem  w zaciszu  w iejsk iem  w  M ossford  
L odge pod Ilfordem  w h rabstw ie  E ssex .

M łodym  studentem  przybył on w 1864  roku do

posadzie Święty Józef.

L ondynuT na m edycynę i teo log ię, chcąc przygoto ­
w ać się  do c iężk ieg o  zawodu m isyonarza w  Chi­
nach. A le  poznaw szy dokładnie przerażającą nędzę  
m ieszkańców  E astend , najuboższej d z ie ln icy  olbrzy­
m iego Londynu, nabrał przekonania, że obow ią­
zkiem  obyw atela  a n g ie lsk iego  je st  raczej zająć s ię  
na m iejscu  n ieszczęśliw ym i, an iżeli sp ieszyć  na  
kraj św iata , naw racać C hińczyków  na chrześcijan-

M inister C avaignac.
„N ie przyjm uję nagród, od tyrana!" —  oto 

słow a, które w  1 8 6 7  roku w yrzekł jako cztern asto ­
letn i zdolny uczeń, gdy mu w  szkole chciano w rę­
czyć nagrodę cesarza  G odefroy C ayaignac, św ieżo  
zm arły w P aryżu  były m in ister  francusk i, s łyn n y  
z czasów  spraw y D reifusa . Takim  zaciek łym  repu­
blikan inem  pozostał od ław y  szkolnej do końca  
życia . Syn  generała , w sław ion ego  w  dziejach re­
pu blikańskiej F ran cy i, urodzony w roku 1 8 5 3 , brał 
m łody G odefroy, jako ochotnik, udział w w ojn ie  
z N iem cam i w  roku 1 8 7 0 , poczem  oddał s ię  stu- 
dyom politechn icznym  i praw niczym .

P ierw szy  raz w yb rali go ziom kow ie do Izby  
poselsk iej w  roku 18 8 4 , a już w trzy dni później

Nowa placówka polska na R u si: „Kółko rolnicze" w nowo powstałej osadzie „Święty Józef".

Ojciec 56.000 dzieci: Zmarły w Londynie filantrop 
dr. Tomasz Jones Barnardo.

stw o. Z ajął s ię  wrtedy — m ając la t 21 — najb ie­
dniejszym i z najb iedn iejszych , bo dziećm i, tu ła ją ­
cym i się  po L ond yn ie  dniem  i nocą, bez domu, bez  
dachu, dziećm i, o które n ik t s ię  n ie  troszczy ł, bo 
ałbo rodziców  już n ie  m iały, albo też  porzucone  
gd zieś przez m atkę, n ie zn a ły  n igd y  opieki rodzi- 
cie lk iej. On postanow ił ratow ać te  dzieci u liczn e  
od upadku, od zagład y  -  i  jak k o lw iek  dzieło

Minister Cavaignac: Ostatnia fotografia znakomitego 
ministra francuskiego.

zosta ł C ayaignac podsekretarzem  stanu  w m in ister­
stw ie  w ojny, w  gab in ecie  d z isiejszego  rad yk a listy  
B risson a . N astęp n ie  w  1892  roku objął tekę m in i­
sterstw a  m arynarki w gab in ec ie  Loubeta, a w  roku  
1895 zosta ł po raz p ierw szy  m in isT em  w ojny. B y ł  
nim  po raz w tóry w  roku 1898  podczas p rzesile ­
nia. w yw ołan ego  g łośn ą  spraw ą D reifu sa , w sk ła ­
dzie gab in etu  B risson a  i w tedy, w brew  oczek iw a-
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Z krwawych dni w Baku: Zaprzęg Armeńczyka, którego Tatarzy zamordowali
na jednej z nlio w Baku.

Z krwawych dni w Baku: Zwłoki Armeńczyka, zamordowanego przez Tatarów 
w biały dzień na ulicy w Baku.

Z krwawych dni 
w Baku.

P łom ień  rew olucyi, 
jak i tego  roku ogarnął 
w szy stk iep ro w in cy e  rosy j­
sk ie, n ie zagasł je szcze  
doszczętn ie, a le  w ybucha  
c ią g le  i to praw ie  zaw sze  
ze zdw ojoną siłą  na  roz­
m aitych punktach olbrzy­
m iego im peryum . Cała  
R osya  praw ie je st dzisiaj 
ekonom iczn ie i m ateryal- 
n ie  w yn iszczon ą , w n ie ­
k tórych  prow incyach  już  
dzisiaj głód  ludziom  za- 
ziera  w  oczy, a do zw y ­
c ięstw a  w alczącego  ludu  
jeszcze  daleko. N ajw ięk sze  
jednak sp u stoszen ia  w y ­
w ołała  burza rew olucyi na  
K aukazie, gd zie  w a lk a  
o sw obody ob yw atelsk ie  
przem ien iła  s ię  w k rótce

sw oje rozpoczął bez grosza, doprow adził do tego, w  szow in istyczn ą  w alk ę  narodow ości K aukaz za-
:  i    O O  1 r> f  X  P. c i  o r n i  n r r m  v  r*>i n i m b  \rr n r  o  rrrrl r / i  n r  o  i i t a i  n  a m  i  n  r l-7 A  r m  q i ’i  _iż  w ciągu  38 la t 56 ty s ię cy  siero t bezdom nych  
w  L on d yn ie  i to n ajw iększych  nęd /arzy , zaw d zię­
czało ty lko  jemu, że zrobił z nich ludzi użytecznych  
i uczciw ych , daw szy  każdem u o św ia tę  i chleb na  
ca łe  życie, a w  ch łop ięctw ie  d -b rą opiekę ojcow ską. 
P ow oła ł do ży c ia  120 in stytu cyj dobroczynnych  
dla ow ych „arabów “ londyńskich , jak rozm aite ko­
lon ie, schroniska, przytułki, domy pracy, szkoły, 
szp ita le  itp. dla chłopców  i dziew cząt, a w szy stk ie  
te  in sty tu cye  rozporządzają dziś m ilionow ym i fun­
duszam i i m ają byt sta ły  zapew niony i po śm ierci 
dra Barnardo.

N ik t im  już jednak n ie zdoła zastąp ić  tego  
sz lach etn ego  „ojca“, k tórego  stra tę  op łakuje dziś 
ty siące  nędzarzy  londyńsk ich .

w ie  lud n iejszych  m iejscow ościach  form alne rzezie  
O rm ian, którzy u le g li przem ocy, gdyż T atarów  po­
p iera ł potajem nie rząd, a raczej gubernator bakiń- 
sk i, k s iążę  N adaszide, k tóry n iedaw no zg in ą ł od 
bomby. Te p ierw sze w alk i trw ały  k ilk a  tygodn i, 
rząd nareszcie  w idzia ł się  zm uszonym  zw rócić Or­
m ianom  skonfiskow ane dobra; w a lk i usta ły , a wśród  
T atarów  rozpoczęli O rm ianie a g ita cy ę  antirządow ą. 
I rząd jednak n ie  próżnow ał, a le  stara ł s ię  c iąg le

m ieszkujących , w  praw dziw ą w ojnę m iędzy A rm eń­
czykam i i T ataram i.

N ien aw iść , jaka  pow stała  m iędzy tym i dwom a 
narodam i, datuje s ię  od n iedaw n a i je s t  w  prze­
w ażnej części dziełem  krótkow zrocznej p o lityk i czy- 
now ników  rosyjsk ich . P ierw sze  bow iem  hasło  do 
rew olu cyi w yszło  od sam ego rządu, który skonfi­
sk ow ał m ajątek koście ln y  Ormian, tak  zw an y u nich  
„skarb n a r o d o * y “. Z aczęły  s ię  w ów czas rozruchy, 
sk ierow ane przeciw  rządowi, który, w idoczn ie  n ie  
czując s ię  na s iłach  do zg n iecen ia  buntu, w m ów ił 
w T atarów , że O rm ianie podnieśli oręż przeciw ko  
nim. Do pogorszen ia  sy tu acy i przyczyn ił s ię  fak t, 
że  O rm ianie zab ili w B aku m ilionera ta tarsk iego , 
B abajew a. To w yw oła ło  u T atarów  żądzę odw etu. 
R ozpoczęły  s ię  w ięc  w  B aku i w e w szystk ich  pra­

Z krwawych dni w Baku: Dom bogatego Tatara, AliefEa w Baka, zbombardowany przez kozaków.

Z krwawych dni w Baku: Dom bogatego Armeńczyka, 
Toumanoffa z Baka, zniszczony przez Tatarów.

w in ę  rzezi i zaburzeń zw a lić  na O rm ian i w ten  
sposób podżegał coraz bardziej jeden  naród prze­
c iw  drugiem u.

N am iętn ości w ięc  w rzały . Czekano ty lk o  spo­
sobności, aby s ię  pom ścić na  O rm ianach. Sposo­
bn ość ta  nad arzyła  s ię  1 w rześn ia . K om itet or­
m iańsk i urządził w ie lk i strejk  i  rozruchy u liczne  
w  B aku. T atarzy, podniecani przez rząd. w zięli  
się  do lik w id acy i rzekom ych daw nych rachunków  
i  rozpoczęła  s ię  znow u straszn a  rzeź O rmian, która  
pochłonęła k ilk an aśc ie  ty sięcy  ofiar, a kraj cały  
praw ie w yn iszczy ła . K aukaz stan ą ł w  płom ieniach  
i ty lk o  z trudem  udało s ię  rządow i przyw rócić spo­
kój, zażegn ać  burzę, którą sam w yw ołał.

I llu stra cy e  nasze, zam ieszczone w  dzisiejszym  
num erze przed staw iają  k ilk a  scen  z krw aw ych  dni 
w  Baku. N a  jednej rycin ie  w idać dom bogatego  
T atara, A lieffa, zbom bardowany przez kozaków  
w  B aku, na drugiej dom A rm eńczyka Toum anoffa, 
zn iszczon y  przez T atarów . N a trzeciej rycin ie  w i­
dać w óz A rm eńczyka, k tórego  T atarzy  w  b ia ły  
dzień zab ili na  u licy . N a czw artej w idać tak że  
ofiarę w śc iek ło śc i T atarów , zam ordow aną i zm a­
sak row aną w  okropny sposób.

Walka z cholerą w Prusach.
P rzed  k ilk u  tygodn iam i zaalarm ow ała  całą  

E uropę w iadom ość, że  w  P ru sach  w ybuchła  cho­
lera. Z aw lek li ją  tam kupcy i flisacy  rosyjscy.
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Co dzień praw ie przyn osiły  telegram y w iadom ości 
o now ych  ofiarach tej strasznej choroby, a w  N iem ­
czech całych, w  K ró lestw ie  P olsk iem  i całej zre­
sztą  E uropie panow ał z dniem  każdym  coraz w ię ­
k szy  popłoch. G roza n ieb ezp ieczeń stw a  za w isła  
ciężk ą  chm urą nad ludnością.

Cholera, jako choroba epidem iczna, je st jedną  
z najstraszn iejszych  plag, jak ie  obecn ie  trapią  
rodzaj ludzki. W  zeszłym  w ieku  była  ona zu­
pełn ie  praw ie n ieznaną. W  roku 1830  panow ała  
w  straszn y  sposób w R osyi, a rów nocześn ie  w y­
padki p o lityczne sprow adziły  ją  i do P olsk i, skąd  
rozszerzy ła  się  dalej na zachód E uropy. Odtąd 
już ep idem iczn ie pojaw iała  się  często, ch<ć zaw sze  
już była  słab szą; n a js iln ie jsza  panow ała w  roku 
1752. S rożyła  się  też siln ie  w roku 1892, szcze ­
gó ln ie  w południow ej R osy i i H am burgu, gdzie  
poprostu zdziesią tk ow ała  ludność, a trw ała  b lisko  
trzy  lata. O statDio w ybuchła, jak  w spom nieliśm y, 
przed k ilku  tygodn iam i w  Prusach.

P rzyczyną w yw ołu jącą  choltrę , są  laseczn ik i, 
odkryte i  zbadane przez s łyn n ego  lek arza  n ie ­
m ieck iego  K ocha. K och badał cholerę w  jej w ła ­
ściw ej o jczyźnie, w Indyach, dokąd się  udał 
w  roku 1883, w ysłan y  sp ecyaln ie  w  celu  zbada­
n ia  is to ty  tej strasznej epidem ii przez rząd  
niem ieck i. Z arazk i cholery są  to krótk ie, c ienk ie

K a t a s t r o fa  n a  kolei miejskiej w Nowym Yorkur^Widok w agon u , który spad ł na n licę ;  w  d ali w agon , k tóry  s ię
w sparł na ba lkonie domu.

Uczciwy Rosyanin: G enerał Iw anow , b. prezes teatrów  
w arszaw sk ich . (Treść na str 2).

la seczn ik i, w  postaci przecinka, posiadające sw e  
w łasn e  ruchy. R ozw ijają  się  na rozm aitych g le ­
bach, szczegó ln ie  na bagnach, w ogóle w  krajach  
w ilgotn ych . D o nas przyw lek ają  cholerę zazw yczaj 
kupcy rosyjscy.

O chrona przed cholerą je st rzeczą  zarów no  
państw a, jak  i każdego człow ieka. O becnie w szy st­
k ie  państw a, zagrożone epidem ią, zarządzają k w a­
rantannę, śc is łą  izo lacyę  chorych, dezynfekcyę  
m ieszkań i t. p. I  w  Niem czech, gdzie  teraz w y ­
buchła cholera, przedsięw zięto  w sze lk ie  m ożliw e  
środki ostrożności, aby zapobiedz rozszerzaniu  się  
tej okropnej epidem ii. P rzed ew szystk iem  poddano  
ścisłej kw aran tann ie  okręty, przybyw ające w prost 
z portów  azyatyck ich  i rozciągn ięto  dokładną kon­
tro lę  nad galaram i i tratw am i, z R osyi. F lisak ów , 
którzy g łów n ie  sp row adzili cholerę, badają lek a ­
rze i dopiero w tedy w ypuszczają, k iedy  s ię  okaże, 
że  rzeczyw iśc ie  są  zdrowi.

Katastrofa na kolei miejskiej 
w Nowym Jorku.

W e w szystk ich  praw ie w ięk szych  m iastach, 
gdzie  ruch na u licach je s t  ogrom ny, zaprow adzono  
w ostatn ich  dziesiątkach  la t u b ieg łego  w ieku ko­
leje  napow ietrzne. M ają one zn aczen ie  bardzo  
w ielk ie , bo u łatw iają  kom unikacyę m iędzy od le­
głym i punktam i, n ie  tam ując bynajm niej ruchu  
pieszego  i kołow ego, jak i się  odbyw a na ulicach. 
S zyn y  bow iem  ustaw ione są  w  górze, ponad ulicą, 
na rusztow aniach, opartych na w ie lk ich  filarach  
żelaznych . O ile  jednak z jednej strony koleje  
tak ie  są  bardzo w ygodne, o ty le  z drugiej grożą  
nieraz pow ażnem  niebezp ieczeństw em . L ada bo­
wiem  n ieu w aga  lub nieostrożność, n. p. fa łszyw e  
nastaw ien ie  zw rotn icy  na szynach  rozbieżnych, 
pow oduje katastrofę  i  sprow adza n ieszczęśc ie  n ie  
ty lk o  dla tych, k tórzy  się  w  takim  pociągu  
znajdują, a le  i dla przechodniów  idących ulicą, jak  
to m iało m iejsce przed k ilku dniam i w  Now ym  
Jorku.

Ilu stracya , jak ą  zam ieszczam y w  dzisiejszym  
num erze, daje led w ie pojęcie  o tej jedynej w  sw oim

rodzaju k atastro fie . Z darzyła  s ię  ona na jednej 
z najruchliw szych  u lic  N ow ego Jorku. W sk u tek  
złego n astaw ien ia  zw rotn icy  na k o le i napow ie- 
cznej, w yk o le ił s ię  pociąg, idący po w iadu ktach  
nad ulicam i. Jeden  z olbrzym ich w agon ów  spadł 
na ulicę, druzgocąc przytem  front jednego z do­
mów. In n y  w agon  w sparł s ię  na balk on ie  gm achu  
i pozosta ł w  tej pozycyi. M ożna sob ie w yob razić  
dolę n ieszczęśliw ych , k iórzy s ię  znajdow ali w tym  
w agonie, zaw ieszen i m iędzy n iebem  a ziem ią. P a ­
sażerow ie, b liżs i w iaduktu, w ysk ak iw a li na  szyny, 
ryzyk ując życie. In n i w o ła li o m iłosierd zie  i ra­
tunek, który w obec pow szechnego przerażenia  
i trw ogi, n ie  m ógł przyjść natychm iast. L iczb a  
ofiar tej katastrofy  w yn osi 55 osób. Z tych  25  
zginęło , reszta  ranni. W ypadek ten w p łyn ie  n ie ­
w ątp liw ie  w  znacznej m ierze na ostrożn ość przy  
budow ie kole i napow ietrznych  w  p rzysz ło ści i  na  
zw rócenie w iększej uw agi przy u staw ian iu  szyn  
na w iaduktach.

Illu stra cy a  nasza  przed staw ia  w idok  w ykolejo­
nego pcciągu , którego jeden w agon  zw ieszon y  
je st  z w iaduktu  na ulicę, drugi sp arty  na bal­
kon ie  jednego z domów.

H ustracya  nasza, zam ieszczona w  dzisiejszym  
num erze, przedstaw ia palen ie  ga larów  i tratew , 
przybyłych  do G dańska, na których  zm arło k ilku  
flisak ów  na cholerę. W alka z ch o lerą  w  Prusach: P a le n ie  tow arów  i  ubrań na ga larze  w  G dańsku, na którym  zm arło k ilk u  flisaków  na cholerę.
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(W  czem  przodujem y innym  m ia sto m ?  —  Ś w ietn e  zw y c ię ­
stw o lw ow sk iej policyi. —  Casus b elli. — P. kom isarz S ta n ­
k iew icz . — O debranie kom endy. —  K an d ydat na w odza. — 
Jego  głos. — Co robi policya ? — Im ien in y  p prezydenta . — 
D ow cip  (?) antycboleryczny. — U ratow any staw . — Z m iana  
czasu. -  Sezon operow y i personal. — M iła w dówka. -  

J a k i kan d ydat. — Z abobony.

M ożem y sobie pow iedz eć na n aszą  chw ałę, że  
choć w ty lu  m iastach A u stry i is tn ie je  rządow a  
policya, to jednak n igd zie  policya n ie je s t  tak  
dzielną, jak  n asza  lw ow ska. Tuby się  p r /ec ie  s ły ­
szało. A  przecież z nikąd n ie  przycln dzą w ieśc i
0 dow odach tak chlubnej w aleczności i dzielności! 
To ty lko  nasza lw ow sk a  policya  odznacza s ię  od 
czasu do czasu chlubnie na polu w alk i z paupram i
1 przew ażnie odnosi św ietn e  zw ycięstw o. Tym  ra­
zem chodziło podobno o uczczen ie  im ien in  prezy­
denta M ichalsk iego  i w  dniu św . M ichała policya  
urządziła popis, k tóry  tak pod w zględem  przebiegu, 
jak  i pod w zględem  w yjścia , w niczem  nie ustępuje  
poprzednim  n iezliczonym  zw ycięstw om  policyi lw ow ­
sk iej. Pow ód w alk i był dość błahy, a le  tu n ie cho­
dziło ty le  o powód, ile  o sposobność. A  sposobność  
była  w yśm ien ita .

K ilku  pijanych posprzeczało się  ze sobą sło- 
wDie i policyant, k tóry  je st na to, ażeby był po­
rządek, w m ięsza ł s ię  n ieproszony m iędzy pow aśnio- 
nych, ażeby zrobić spokój. No i zrobił spokój... 
T ak i lw ow ski... G dzieindziej policaj byłby rozpędził 
pijanych  i byłoby cicho. N asz policaj ma honor. 
On naprzód „haresztu je“ . Ot i  casus belli... G dzie  
który p ijany dał się  odrazu aresztow ać?  N ow a spo­
sobność. Opór w ładzy. G w ałt publiczny. W yciąga ­
n ie  szabli. S k a leczen ie. Z biegow isko. Pom ruk tłumu. 
Ot, jak  zw ykle. To zresztą  znane z dzienników . 
I m asakra n iew in n ych  przechodniów . D z ie ln e  czy ­
ny  policaja  Nr. 45, czy  54. A le  n ic  n ie  w spom i­
n ają  d zien n ik i o p. kom isarzu S tan k iew iczu , choć  
on zasłu ży ł na sp ecya ln ą  pochw ałę. Zajechał jcdno- 
konką na plac boju i objął odrazu naczeln ą  k o ­
mendę. M yślano z początku, że skoro m iędzy k ilk u ­
nastu  bezm yślnych policajów  w lezie  bodaj jeden  
m yślący, bo kom isarz, to w szystk o  pójdzie gładko  
i w innych  spotka n a leżyta  kara. Pan S tan k iew icz  
jeszcze  w dryndzie siedząc odebrał od policajów  
relacyę, kazał przyw ołać p o licyan ta  Nr. 45 czy  54, 
który tym czasem  schow ał się  do gm achu kom endy  
korpuśnej, w ysłu ch ał go, a tłum  czekał na „wyr«»k“ 
p. kom isarza. I m usiał się  zdziw ić  ten durny tłum, 
skoro w idzia ł, że  p. kom isarz pu ścił w olno policaja- 
rzeźn ika, k tóry p ok a leczy ł i  porąbał n iew in n ych  
przechodniów , a sam w yskoczył z fijakra i zaczął 
tań czyć  po całym  placu w ołając ochrypłym  głosem  
a raczej w rzeszcząc zadarłszy  g łow ę do P ana Boga:

-  Zaraz się  rozejść! P recz stąd! R ozpędzić  
w szystk ich ! Kto n ie  rozejdzie s ę aresz ow ać! Skuć! 
O dprowadzić! A resztow ać! Rozpędz ć! A resztow ać!

N a  to tylko, czek a ły  policaje. D otąd spokojni 
rzucili s ię  ślepo na tłum , końm i zaczęli tratow ać  
kob iety  i dzieci, tłum w ybladły, przerażony, rzucił 
się  do ucieczk i i ty lko dzięk i w ygodnem u m iejscu  
obeszło s ię  bez dalszego n ieszczęśc ia  a skończyło  
się  na strachu dzieci i kobiet, na m asow em  prze­
w racan iu  s ię  spokojnych ludzi, którzy zw abieni 
w rzaskiem  dzielnego  kom isarza zatrzym ali s ię  na  
chw ilę  w obok położonym  ogrodzie. Cóż dziw nego, 
że pow ażny i szanu jący się  kom isarz m usiał po­
tem usłyszeć  k ilk a set chóralnych ep itetów  i w y­
krzykników :

—  IL ń b a  S tan k iew icz! P recz z takim  kom isa­
rzem! W iw at dzielny kom isarz! N ie  żyje  sp raw ie­
dliw ość! N iech c ię  djabli wezm ą! B raw o! itd. itd. 
jeszcze  lepiej...

Byłem  na m iejscu od pierw szej ch w ili i s ły ­
szałem  w szystko  a jednak m e w yczyta łem  tego  
w żadnym dzienniku. Jak że  ma taki idyotyczny  
policaj jutro nie rąbać, *koro dziś sam „pan ku- 
m isar“ w ten sposób pochw alił i aprobow ał jego  
dzisiejszą  rąbaninę? Cała w ina spada w ięc na t ch 
kom isarzy, którzy p o d p a la ją  dzielność policajów , 
zam iast karcić ich w ybryki.

Co zaś do osob istych  przym iotów  p. S tan k iew i­
cza  to n iew ątp liw ie  zasłuży ł na jak iś orderek  
Sk ro p.M ora-K orytow ski otrzym ał odznaczen ie za 
m isterne w ycisk an ie  podatków, to p. S tan k iew icz  
zasłu ży ł na n ie za tak rzadką w dzisiejszych  cza­
sach dzielność. Sfery w* jskow e pow inny zw rócić  
uw agę na p. S tan k iew icza  i pozyskać go dla sit bie. 
W  nim drzem ie w ie lk i wódz.. A  ma do tego n ie ­
ty lk o  tem peram ent, a le  i g łos bajeczny, bo słyszano  
go  na całym  placu B ernadyńskim  i w szystk ich  u- 
licach : P iek arsk iej, P ańsk iej, C zarneckiego, Serb­
sk iej, Ł yczak ow sk iej, H a lic - ie j , B atorego W ałow ej, 
na placu M aryackim , na początku A kadem ickiej, 
a n aw et i  w  rynku. W ięcej żądać m e można,

W ładysław Floryański.

N a placu B ernadyńskim  zosta ła  kałuża krw i 
ludzkiej, a liczn y  tłum kom entow ał ca łe  zajście  
długo, przew ażnie na chw ałę  policyi, k tóra potra­
fiła zdobyć sobie zaufanie i popularność dzięk i 
sw oim  kierow nikom .

To w szystk o  razem trw ało k ilka  godzin  (od 3 — 7). 
P y ta n ie  teraz, ile  byłoby trwało, gdyby na m iejscu  
nie było policaja i jak i byłby przeb ieg?

Z pew n ością  byłoby o w ie le  lepiej. P ijan i by­
liby się  rozeszli, nikt, n ie  straciłby  ręk i na ca łe  
życie, n ie byłoby aw antury... N ajlepszym  dowodem  
je s t  ta  okoliczność, że m iędzy p ijanym i zdarzają  
się  każdej nocy k łótn ie  i w szęd zie  k oń czy  s ię  na  
niczem , je ś li np. n iem a przy tem  policajów . A  w ięc  
do czego ta policya?...

Tak u św ietn iliś  uy dzień im ien in  naszego  pre­
zydenta  w m ieście. Zaś u sam ego p. M ichalsk iego  
zebrało s ię  liczn e  grono przednich gośc i i sk ładano  
solenizantom  mniej lub w ięcej szczere  gratu lacye. 
M ało ty lko m ówiono o spraw ach m iejskich , prze­
w ażn ie  w dow cipach.

A le  bo też ty lko dow cipem  nazw ać m ożna całą  
akcyę antycholeryczną. Ł aziła  kom isya złożona  
z radnych od domu do domu, badała, w ąchała, ma­
cała, w yp ytyw ała , próbowała, kręciła  nosem  i w y­
rokow ała: „tę łaźn ię  zdem olow ać i zasypać, ten  
chajder zam knąć, tam to podwórze oczyścić  i t. d .“ 
D łu g i sp is brudów, śm iecia, rozsadników  chorób 
epidem icznych... W szystk o  to m iało s ię  oczyścić, 
zn iszczyć. z*s p a ć .. B a  — ale to s ię  ty lko tak  
m ó w i.. T aki „skazany* na zn iszczen ie , zasypan ie  
lub oczyszczen ie, n iegłupi już d/.iś łożyć  pieniądz  
na to, ażeby za rok być jeszcze  bezpiecznym  przed  
cholerą. Do roku zaniecz śc i s ię  je s /c z e  dz iesięć  
razy, a c iąg le  czy śc ić  to dob e dla jak iegoś fory- 
sica  od i ficera, a n ie  dla cyw iln ego  karaieniczn ka, 
lub w łaśc io ie la  łaźn i tj. m iejsca, gd ie  ludzie zo­
staw iają  sw oje brudy a zabierają ze sobą cudze. 
N uże w ięc  szuk ać pro ekcyi u g ru b \c h  ryb gm in­
nych. . „G w ałtu chcą nas na śm ierć zaczyścić , nie 
dajcie n a s !i( I fizyk at poleca zam knąć chaider lub  
ła źn ię  a jak aś gruba ryba poleca otw orzyć. Jed n i 
zam ykają inn i otw ierają.. Ch-dera śc iek n ie  się  
z radośii, gdy  p r /y jed zie  do L w ow a. M ówią, że  
je st w tem c /a rn a  in t n g a  lek arzy , k tórzy czekają  
na cholerę z u tęsknien iem .

W  podobny sposób uratow ano dla cholery znany, 
pr/ysłow iow y , h istoryczn y  staw ek  w parku K iliń ­
sk iego. Ju ż  m iano go zasypać, już m iano urządzić  
pożegnanie uroczyste m iłego staw u, puścić łabędzia  
jeszcze  bodaj raz jeden, ażeby w  oczach pu1 li- 
czności zdechł od oparów, gdy w tem przyszła n ie­
spodziew ana w ieść  radosna, że m ag stra t na w niosek  
kom i-yi budow lanej postanow ił n ie  zasypyw ać już  
staw u, ale owszem  zachow ać go i oczyś ić. Z kolei 
w szystk ie  żaby, pijawki i szczury ze staw u starają  
się  o protekcyę w m agistracie, ażeby staw i n ie  
oczyszczano. I je st pow ażna nadzieja  że na to 
znajdzie s ię  p ro iek cya  a m agistrat z przyjem nością  
przychyli s ię  do tej prośby...

Za to w ie le  am barasu w yw ołało  zam ierzone wpro­
w adzenie czasu środkow o-europejskiego w e L w ow ie. 
M iędzy zegarem  kolejow ym  a ratuszow ym  n ie bę­

dzie odtąd żadnej różn icy. D otąd bow iem  m ieliśm y  
w e L w ow ie  różne czasy. K to np. m iał o godzin ie  
dw unastej w nocy w rócić punktualn ie do domu, 
ten  m ógł po w yb iciu  dw unastej u B ernardynów  
pociągnąć jeszcze  ze dw ie  bombki pilznera, bo na  
ratuszu  biła  dw unasta  o siedm  m inut później, po­
tem  jeszcze  o p ięć m inut później i a k oście le  św . 
M agdaleny a do n iedaw n a jeszcze  później na ze­
garze w pasażu H ausm ana. T ak  bije w e L w ow ie  
dw unasta  godzina, od dw unastej do godziny p ierw ­
szej prawie... N a sam ym  końcu id z ie  dw orzec ko­
lejow y, na którym  dw un asta  bije o 36 m inut pó­
źniej. Teraz ca ły  porządek posunie się  o 36 minut. 
Stróżow ie kam ien iczn i w yryw ają  sob ie w łosy, bo 
oni najgorzej na tem wyjdą. O b lisko trzy k w a­
dranse później zam ykać bramy to je st coś, co się  
w  g łow ie  stróża pom ieścić n>e może. A  potem te  
w szystk ie  zm iany w urzędach, w porach domowych, 
w teatrze, w  naznaczaniu  schadzek, w  p łacen iu  
w ek sli. He m istyfikacyj będzie, ile  scen, ile  qui 
pro quo’ów, zanim  L w ow ian ie  przyzw yczają  s ię  do 
nowej rachuby. C ieszą się  ty lko kobiety... One 
w szystk ie  będą teraz o 36 m inut młodsze... to 
tak że  coś w arte.

Sezon operow y już s ię  rozpoczął. L udzie oblę- 
gają  k asę  i zdobyw ają szturm em  bilety . P erson al 
operow y n iezd ecydow anie  skom binow any. Są  arty­
śc i angażow an i na dwa, trzy spektakle, są  inn i, 
którzy są  już i jeszcze  n ie  angażow an i, na ca ły  
sezon tylko n ie liczn i. Są  już n aw et i m ałe k w asy  
z tego  powodu. N adto zapow iada się  ca ły  szereg  
niespodzianek  operow ych.

A  teraz co innego. P rzed  trzem a m iesiącam i 
m ieszk ała  w e L w ow ie  pew na kobiecina. N ie  była  
pięknością , a le  n iczego sobie... Jej zaw ód ?  Na  
m ałą sk alę  pryw atne przedsięb iorstw o pogrzebow e. 
A le  dla w łasn ego  użytku. P ochow ała  już bowiem  
trzech m ężów. Teraz szuk ała  czw artego  kandydata. 
Z nalazł się, bo m iała gotiu. O czyw iście , że  n ic  mu 
o poprzednich tow arzyszach  doli n ie  m ów iła. W sp o­
m niała ty lko  mimochodem, że je s t  w dową. N ie  szk o­
dzi... On zgadza  się, a p ik antna  w dow a szczęśliw a, 
że  zn a lazł s ię  śm iałek . Sam a bow iem  w ierzy ła  już  
w sw oją  m isyę grzeban ia  m ężów. Stało  s ię  to u niej 
niejako zabobon em .. Bo kto trzech m ężów pocho­
wał... Ona na jego  m iejscu n ie  w zięłaby  tak iej  
wdowy... Jak oś na dwa tygod n ie  przed ślubem  
odesłała mu jednak podarki, l is ty  i fotografię...

Co s ię  sta ło  ? D ow ied zia ła  się , że on  już. catery  
żony pochow ał. O na m iała  być piątą... A , że  była  
zabobonną... Kl.

Władysław Floryański.
(Do portretu).

W  rzędzie śp iew ak ów  operow ych, k tórzy  im ię  
polsk ie  rozsław ili poza granicam i kr*ju naszego, 
poczesne m iejsce zajm uje tak że  W ład ysław  F lo ­
ryańsk i. Ś p iew ak  to praw dziw ie z bożej ła sk i, 
odczuw ający piękno i artyzm , obdarzony przytem  
głosem , który nadaje się  znakom icie do w yw ołan ia  
w duszy słuchaczów  najrozm aitszych uczuć. G łos 
j e g » drga bowiem  m etalicznym  dźw iękiem  siły , to 
znowu upaja senn ą rozlew nością  i roztęsknien iem , 
lub w ybucha goryczą  d ław ionego przem ocą bólu. 
K tóż nie pam ięta F loryań sk iego  w operze „Ży- 
d ów ka“ ? K to go >łyszał w tedy, ten  n ie  zap mni 
nigdy w zruszenia, jak ie  go ogarnęło, k iedy F lo ­
ryańsk i sw ym  silnym , serdeczną  nutą zrozpaczonego  
serca drgającym  głosem , ś. iew ał «ę słyn n ą  aryę: 
„R achelo, kiedy P an...“ Bo F loryań sk  śp ie ­
wem sw. im porusza do g łęb i duszy i w yw ołu je  
w  słuchaczu uczucia, iakie go sam ego, chyba.ogar­
niają, gdy go m uzyka oczaruje, gdy zapom ni o ży ­
ciu pow szedniem , a żvje  jeno m uzyką i p eśnią. 
T ak działać może ty lko  w ie lk i, pr*v\dziw y artysta, 
który ma duszę w rażliw ą i czu łą  na piękno, a przy- 
tem św iad-.m y je s t  sw ego  ta len tu  -  iak  e w rażenie  
silne, n iez tarte, w yw ołać może jedyn ie  praw dziw y  
artyzm .

W G a lh y i n ie m ieliśm y sposobności sły szeć  
częściej p. F loryań sk iego . P rzyczyną tego był brak 
opery w naszym  kraju W  tym  roku dyrekior tea ­
tru lw ow sk iego  p. P aw lik ow sk i z -rgam zow ał operę  
i jak słychać, zaangażow ał do sw ej trupy sz -r e g  
znakom itych śp iew ać ek i śp iew aków , m iędzy nim i 
i F loryań sk iego . L w ów  będzie w ięc  w tym roku  
miał sposobność usłyszeć  i znakom itego artystę, 
który je s t  dzieckiem  L w ow a, a d -tychczas nie  
m ógł praw ie w ystąp ić  w sw em  rodzinnera m ieście.

W  uzupełn ieniu  tej krótkiej sy lw etk i zam ie­
szczam y obok portret p. F loryań sk iego .
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żdżają sią do pastora ludzie pragnący cudu dla 
siebie, przybyw a także biskup w  gron ie  pastorów , 
którzy sądzą cud i cudotw órcą i orzekają w reszcie, 
że n ie  da sią  stanow czo stw ierdzić, czy  to napra- 
w dą cud. T rzebaby do tego osobnej kom isyi, lek a ­
rzy  etc. słow em , w iarygodnej kontroli.

F aktem  jednak jest, że podczas m odlitw y Sanga  
żona jego, trapiona od dłużs ego czasu bezsenno­
ścią, usnąła, sen  ten pokrzepił ją  i zdrow ie jej 
zdaw ało  sią  pow racać. P an i San g w sta je  o w ła ­
sn ych  si'ach , zjaw ia  sią ku zdziw ien iu  zebranych  
na naradzie past rów, w ypow iada do mąża jedynie  
słow a: „Jakaż to jasnuść bije od c ieb ie!11— i pada 
nieżyw a. P astor  S an g  um iera rów nież, w ypow iada­
jąc  ty lko  b ezsiln ie  słow a: ,.N ie o to sią  modlił* m “. 
Sprow adzić uzdrow ienie żony, pow rócić dzieciom  
utraconą wiarą, n ie  zdołał Sang. To było p o n a d  
jego  s i ł y .

Cząść druga, to w alka inna, żyw a, w alka  na  
ziem i, rów nież tak  daw na jak św ia t i Judzie, w alka  
biednych z bogaczam i, pracy z kapitałem . Syn pa­
stora Sanga, E liasz , w raz z pastorem  Braethem , 
zostają  dzia łaczam i społecznym i, agitują, organi­
zują lud roboczy, przygotow ując go do w alk i o zm ia­
ną ustroju k ap ita listyczn ego  na kom unistyczny.®  
W krótce jednak pr/.ekonywują sią, że przedsią- 
w ziącie  to je st p o n a d  i ch s i ł y .  K ap ita liśc i i fa ­
brykanci n ie  chcą dobrow olnie ustąpić, grożą lu ­
dow i arm atam i i bagnetam i w razie strejku lub 
oporu, a dzia łacze B raeth  i E lia sz  S an g  są bez­
sił* i, n ie  mają środków  pieniążnych na prow adze­
n ie dalszej w a lk i i pracy ag itacyjn ej. W tedy E lia sz  
w padł na m yśl rozpaczliw ą. „T ylko śm ierć może 
sprow adzić odrodzenie.11 W cisk a  sią  jako lokaj do 
zam ku, gdzie  obradują fabrykanci i k ap ita liśc i oto­
czeni zbuntow aną służbą, która otrzym ała rozkaz, 
aby nikogo ze zam ku n ie  w ypuszczać. Zam ek je st  
podm inowany. G dy fabrykanci stan ow czo uchw alają  
n ie  czyn ić  żadnych  ustąpstw , E lia sz  w stąpuje na  
trybuną i oznajm ia im, że za chwi l ą zg in ą  w szy ­
scy. Scena groźna, przejm ująca. E lia sz  daje znak, 
lecz  w tej chw ili g in ie  od w ystrza łu  z rąki fabrykanta  
H olgera. N astąpuje w ybuch, urządzony bardzo efe­
k tow nie.

Tu w ła śc iw ie  kończy sią  sztuka. O balić kap i­

talizm  a polepszyć sw oją dolą, je st „ponad s i ły 11 
ludu roboczego. Takim  je st posąpny w n iosek  
autora sztuki.

W  ostatn iej odsłon ie nastąpuje m elodram atyczne  
pojednanie m iądzy ocalonym , a le  pokaleczonym  
kap ita listą  H olgerem , a R achelą  córką Sanga, sio ­
strą  E liasza , k tórego za>trzelił H olger. H olger do­
brow olnie daje ustąpstw a robotnikom , a R achela  
pielągnuje kaleką i pośw iąca mu sw e życie. Ze 
śm ierci i ofiary jednych, d ugim  korzyść i m oralne 
odrodzenie —  zw yk ły  b ieg  w ydarzeń na św iec ie .

W ystaw a sztuk i, d /ią k i pożyczonym  ze L w ow a  
dekoracyom  i przyrządom  do wybuchu, była  bardzo  
ładna i w znacznej cząści zdecydow ała  o powo- 
d /en iu  sztuk ', k tóra zresztą  zbyt cząsto toczy  sią  
dolinam i melodramatu.

N atom iast obsada sztuki, znow u dziąki rolofagii 
państw a Solsk ich , n iety lk o  na dochody teatra lne  
ale i na role, ty ła  zła  w łaśn ie  w  tych  rolach, które  
gra li pp. Solscy . Jakim  ten p. Solsk i był pasto­
rem ? G dzie nimb, proroczy urok, gdzie  p ostać?  
W szak  mu brak zupełny w arunków  do tej roli.

A le  p. Solsk i je s t  n iepopraw ny. On bądzie grał 
w szystko , byleby nie w ydać na gażą dla bohatera, 

Łktór*go isto tn ie  n iem a w naszym  teatrze.
D ow ied zieliśm y sią  przy tej sposobności, że p. 

Solsk a  g r \w a  także „n a iw n e11. Jej R ach ela  była  
jednak fatalną, a braki g łoso*  e p. Solsk iej u jaw n i­
ły  sią w iącej niż k iedyind ziej. B rak p. M rozowskiej 
znow u dał sią dotk liw ie  uczuć. W  sk ład zie  naszego  
personalu rolą tą pow nna była grać p. O rdon- 
Sosnow ska. Z asługuje rów nież na surow e sk arce­
nie, uchybiające w szelk im  prawidłom  reżyseryi, po- 
chłoniącie  oty dwu g łów nych  ról przez p. So lsk iego.
0  tak ą  ciasnotą  n ie  podejrzyw ałem  n aw et p. So l­
sk iego. W  tej samej sztuce grał sw ojego w łasn ego  ojca, 
potem znowu sw ojego syna! G dyby był jaki ep ilog  
z niem ow ląciem , byłby zagrał i to niem owlą, oczy­
w iśc ie  rów nie ź le  jak  rolą pastora. To już gran i­
czy z chorobliw ą m anią. Ja k i zaś zam ąt pow stał 
przez to w śród w iąkszości w idzów , ła tw o zrozum ieć.

Znakom itej grze  p. W ysock iej i pp. Sosnow ­
sk iego , Z elw erow icza  i S tan is ław sk iego  n a leży  
sią  praw dziw e uznanie. Sztuk a trw a  do północy
1 nuży. Oświk.

Ponad siły
sztu k a  w  2 częściach  a w  6 odsłonach przez Bjoernstjerne- 
B joernsona, przekład  K asprow icza. (P rem iera z dnia 30  

w rześn ia  1905).

O dw ieczna w alka  duchów, m yśli, uczuć, w alka  
w ciąż trw ająca, n igd y  n ieskoń czona, jest treśc ią  
bądź co bądź n iepośledn iego dzieła, które znaczn ie  
reżyserskim  ołów kiem  okrojone ujrzeliśm y w ub ie­
g łą  sobotą na krakow skiej scen ie.

N aiw n a czy ślepa  bezkrytyczna  wiara w  nad- 
przyrodzuność w ydarzeń, z jednej, pow ątpiew anie, 
n iew iara  z drugiej, w łon ie  jednej rodziny pow odują  
konflik t dram atyczny, ująty w  ramy pierw szej czą­
ści sztuki. Tu trw a w alk a  duchów i przekonań, 
nad głow am i ludzi toczy  sią  jakoby starożytn e  fa ­
tum, które m iota nim i jak chce i w brew  ich w oli 
popycha do zguby.

Żona pastora San ga złożona ciążką chorobą, 
a życie  jej już kresu  dobiega. Mąż jej, kocha ją  
nad życie, je st w ierzącym  z g łąbok iego przek ona­
nia, pewnym  je s t  przeto, że m odlitw ą zdoła upro­
sić  jej w yzdrow ien ie. A by m odlitw a była  sk u te­
czn iejszą  pragnie Sang, aby i d - ieci jego, E lia sz  
i R achela , m odliły sią  o w yzdrow ien ie  matki.

A to li w ted y  dow iaduje sią, że jego  dzieci mo­
dlić  sią  n ie  umieją, n ie  mogą, gdyż pow ątpiew anie  
zburzyło im w ierzen ia . P otrzeb a  w iąc w domu po­
bożnego pastora podw ójnego uzdrowienia: żony
z choroby fizycznej, dzieci z niew iary. N a to po­
trzeba cudu. P astor  m odlitw ą uprosił cud, żona  
podniosła sią  z łoża  choroby. Czy jednak żyć bą­
d z ie?  pytają  dzieci, jeszcze  n ie przekonane. W ia ­
dom ość o cudzie  rozchodzi sią  daleko, zew sząd  zje-

We własnej sieci.
W spółczesna powieść kryminalna.

Z a n g ie lsk ieg o  p rzełożył M . S .
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D oktor zagryw a chłopakiem !...
Cała fam ilia  Springerów  była  w zburzona tak  

długą n ieobecn ością  H eleny.
—  Co to w łaściw ie  ma znaczyć?!... —  trw ożyła  

sią  stryjen k a A m elia  —  przecież ona tu n ie zna  
sią z nik im  i n ie  m ogła n igd zie  pójść w  odw ie­
dziny, w iąc chyba zabłądziła!...

D oktor H arras, który w łaśn ie  nadszed ł, w ido­
czn ie  obaw iał sią czegoś innego, bo z pow ażną  
m iną zw rócił sią  do stryja F ran ciszka:

—  Mój drogi, m usim y przysp ieszyć ślub. D ość  
już tych przygotow ań i trzeba raz zacząć grą, 
zw łaszcza , że atuty  mamy w naszem  rąkuL.

—  Z acząć grą? co pan m yślisz pod tem w yra ­
żeniem , doktorze?

—  Potem  ci to w ytłóm aczą! P rzed ew szystk iem  
trzeba, aby H elen a  tu była i żebyśm y w ied/.ieli, co 
robiła  do tej pory w m ieście! A  propos, czy  ty  j e ­
steś pew ny, że ona Die otrzym ała skądś listu , d*j- 
my na to od tego  A m erykanina, albo od innej ja ­
k ie jś  podejrzanej osoby?

— N ie  otrzym ała! na to mogą przysiądz każdej 
chw ili —  rzek ł z prześw iadczeniem  F ran ciszek  —  
cała  poczta przechodzi przez m<>je rące, a na s łu ­
żbą m ogą sią spuścić  i wiem  dobrze, że  n ik t po 
za m ojem i plecam i n ie  może porozum ieć sią  z H e ­
lenką!

—  D ob rze! C ieszyłoby mnie to bardzo, gdyby  
is to tn ie  r ze cz y  m iały sią  tak, jak ty  je  przed sta­
w iasz! Zwą&szcza, że i tak mamy d«»ść troski i kło­
potów ! T o m ilczen ie  ze strony B ergm ana, k tóry  
pow in ien  }u ż  być tutaj z powrotem, przysparza mi 
n ie  mah> niepokoju ...

—  N a  m iłość boską, doktorze! —  jąknął F ra n ­
c iszek  —  przecież chyba nie sądzisz...

— J a  n ic  n ie  sądzą! —  przerw ał gn iew nym  
głosem  doktor H arras —  bo ja  mam czyste  su ­
m ien ie i n ie  potrzebują sią  n iczego  obaw iać! P o­
w iedziałem  tylko, że ten brak w iadom ości zaczyna  
m nie denerw ow ać! P izyp u szczam , że nasz przyja­

cie l, p rzyszed łszy  tn ła tw o  do grosza, hula teraz  
sobie w  A m eryce i n ie  troszczy  sią  w cale  o nasze  
in teresy . B ądziem y w iąc m usieli spokojn ie czekać, 
póki n ie  straci w szystk iego  i n ie  bądzie znów zmu­
szony u czciw ie  zapracow ać na k aw ałek  chleba!...

W  tej ch w ili dało sią  sły szeć  pukan ie i gdy  
doktor zaw ołał: „P roszą11! w  drzw iach ukazała sią  
tw arz  stry jen k i A m elii, k tóra opuściła  była pokój, 
gd y  ty lko  doktor H arras zaczą ł sią  naradzać z F ra n ­
ciszk iem .

—  P rzepraszam  cią F ran ciszk u ! -  rzek ła  pra­
w ie  szeptem  —  ale ta  H elena...

—  Co sią sta ło?! —  zaw oła ł z obaw ą w  g ło ­
sie  Sprin ger —  czy H elen a  już pow róciła do domu?

—  Tak, a le  zaraz zam knąła sią w  sw oim  po­
koju i n ie  chce w p uścić  n ikogo, ani m nie, ani po­
kojów ki. Dopraw dy, sam a n ie  wiem, co mam robić! 
Springer spojrzał pytająco na doktora, jakby go  
prosił o radą, a H arras odezw ał sią  po krótkim  
nam yśle:

-- N iech  pani pośle do niej A lbertyną. pani 
A m elio! Ona chyba najprądzej dostan ie  sią  do tej 
zw aryow anej H eleny!...

A le  A lbertyna  sta ła  tuż za plecam i i u sły szaw ­
szy  słow a doktora, w eszła  śm iało do pokoju.

—  A lb ertyn a  ś liczn ie  dziąku e za vaufanie! —  
rzek ła  ostro, spoglądając z n ietajonym  gniew em  
w  oczy doktora — ale  n ie podejm ie sią  zaszczy­
tnej roli szp iega! R az już p»nu pow iedziałam , że  
pow inno to panu w ystarczyć, jeśli m ilczą, n ie  zdra­
dzam w aszych  m achinacyi i do n ic /e g o  sią n ie  
miąszam! N ie  liczc ie  jednak n igd y na mój w spół­
udział w w aszej podłej polityce!..,

—  A lbertyno! —  krzyknął z w ściek ło śc ią  Sprin­
ger —  m ilcz, albo...

—  T ylko  sią n ie  irytuj mój ojcze! —  odrze­
kło chłodno m łode dziew czą. —  Jabym  z pew no­
śc ią  była n ic n ie  pow iedziała, gdyby pan doktor 
n ie  m yślał obarczyć m nie tak podłą m isyą! I mi­
łość, czy  też  obow iązki wzglądem  rodziny mają 
sw oje granice!...

—  A lbertyno! ty  zapom inasz do kogo m ów isz! -  
odezw ała s ty z kolei drżącym  głosem  pani A m e­
lia . - Zdaje mi sią, że uznasz swój błąd i prze­
prosisz pana doktora, który je st  na ,lepszym  naszym  
przyjacielem !

D ziew czą  n ie  odpow iedziało ani słow a, ale  
z tw arzy  jej poznać ty ło  m ożna, że n ie  ty lko n ie

m yśli o przeproszeniu H arrasa, lecz  przeciw nie, za­
stan aw ia  sią, czem by mu jeszcze  lepiej dopiec.

D oktor jednak nie dopuścił do tej o sta teczn o ­
śc i i sam zakończył tą n iem iłą  sceną.

—  Z staw  pani panną A lbertyną  w  spokoju, 
pani A m elio! —  rzek ł łagod n ie  z pewnem  odcie­
niem  pobłażania w g łosie . —  J a  do jej zdania, 
podyktow anego przez m łodociany nierozsądek , n ie  
mam najm niejszej urazy. To, cośm y postan ow ili do­
konać dla dobra tw ej kuzynki, moje d z b c ią  i bez  
tw ojej pom ocy potrafim y osiągn ąć . A le  gdyb yś  
przypuszczała, że działam y na szkodą H elen y  i gd y­
b yś pod zie liła  sią  z n ią  tem  głupiem , bezpodsta- 
wnem  zapatryw aniem , to w ierz  mi —  tu g łos do­
ktora brzm iał groźbą —  że potrafimy dla cieb ie  
obm yśleć surow ą karą!...

A lbertyna  tupnąła z gn iew em  nóżką o podłogą.
—  W iem , że m nie tu n ik t przed panem  n ie  

obroni! — odpow iedziała . —  A le  niech-no pan nie  
zapom ina, że  są  jeszcze  ludzie, którzy sią  pana  
m e boją i kp ią sobie z tw ojego gn iew u , a do tych  
ludzi i ja mam honor sią za liczać! M nie pan n ie  
w sadzi do krym inału, panie doktorze!...

I dziew czą opuściło pokój, spoglądając na w szy st­
k ich  z tryum fem . F ran ciszek  i A m elia  m ilczeli, a  
n aw et doktor na razie stracił sw oją  zw yk łą  fan- 
tazyą i nie w iedział, co ma począć. L ecz  w krótce  
oprzytom niał, w zią ł kap elu sz  do rąki i zabierał sią  
do w yjścia .

—  T akiej przyjem ności n ie sp dziew ałem  sią  
Digdy w pańskim  domu! —  rzek ł z tłum ionym  
gniew em  do F ran ciszk a  —  daruje pan, a le  w po­
dobnych okolicznościach  listow n ie  chyba bądziem y  
m usieli za ła r^ ia ć  nasze interesy!...

N atu raln ie  ani Springer, ani pani A m elia z do­
mu B urky, nie m ogli pozw olić, aby doktor dom 
ich  opu ścił w takim  hum orze. Zacząli go w iąc  
przepraszać i zatrzym yw ać, a le  n ie mało czasu  
i trudów kosztow ało  ich to, zanim  w reszcie  zdo­
ła li udobruchać doktora i sk łon ić  go, by dalej po­
został.

A  potem pani A m elia  opuś iła  pokój i obaj 
m ążczyźni zaczą li sią  znów szeptem  naradzać.

(C iąg da lszy  nastąp i).
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L U D W IK  STA SIA K .

Z Ł O D Z IE J E .
Z PA M IĘ TN IK Ó W  NABOBA.

O ficyaliści moi byli przerażeni, urzędnicy on ie­
m ieli, dyrektor zaś m ojego banku załam yw ał ręce, 
patrząc na to, co zam ierzam  czyn ić. W  moim banku  
jednak ja  jestem  gospodarzem , fortuna zaś pozw ala  
mi kosztem  k ilku nastu  ty s ię cy  zabaw ić się  w  psy­
chologa. P oleciłem  kasyerow i iść  na  spacer, dałem  
lik w idatorow i tygod n iow y urlop, sam zaś siadłem  
przy kasie . S tudya moje u łatw ia ła  mi okoliczność, 
że podów czas banknot na dziesięć  dolarów był co 
do w ie lk o śc i papieru równym  banknotow i na ty ­
siąc  dolarów. To w yzyskałem , to mi pom ogło do 
m oich studyów .

D z iś  ja  w ypłacam  k lien tów  m ojego banku.
Z g łosił s ię  w oźny z drukarni, gd zie  ja  zam a­

wiam  moje handlow e cyrkularze. Znam tego n ę­
dzarza, bo on m ieszka od la t p ięciu  w  su terenach  
mojej kam ienicy . N iem a czem  w yżyw ić  pięciorga  
dzieci.

—  A  co tam ?
—  Oto rachunek drukarni.
—  I le  w yn osi?

^ —  D w ieśc ie  dw adzieścia  dolarów, 
r r  Z acząłem  lic zy ć  pieniądze. W  paczkę dziesię- 
ciodolarow ych banknotów  w sunąłem  zręcznie ban­
k n ot na tysiąc . Podałem  mu ty sią c  d w ieście  dw a­
d zieścia  dolarów. W oźny pok w itow ał odbiór dw u­
stu  dw udziestu  dolarów  i poszedł. P atrzy łem  przez  
okno k asow e do w estibu lu . W oźny lic zy  banknoty. 
G dy zn a lazł p ieniądz na  tysiąc , przetarł oczy. P o ­
tem  liczy ł raz jeszcze, drugi raz i trzeci raz. N a­
stęp n ie  schow ał ty sią c  dolarów  do k ie szen i i je sz ­
cze raz paczkę banknotów  przeliczył. P rzek on aw ­
szy  się, że jest ty s ią c  d w ieśc ie  dw adzieścia  dolarów, 
że to, co s ię  stało, n ie  jest złudzeniem , ale  praw dą  
oczyw istą , podniósł oczy w  górę. N a w yn ęd zn ia ­
łem , pergam inow em  obliczu  zjaw ił się  uśm iech  
szczęśc ia . U lg a  na tych  licach . U sta  szepczą:

— B oże! B oże! B oże!
Szybkim  krokiem  opuścił w oźny pałac bankow y. 

D o okienka kasy  zb liża  s ię  trzech n ieznanych  pa­
nów . M ów ią do sieb ie:

—  N apiłbym  s ię  szk lan k ę portw einu.
—  Zjadłbym  teraz pół funta  polędw icy.
—  I  jabym  zjadł śn iad an ie  —  rzekł tr z e c i.—  

A le  za co?
—  B ied a  u nas, gran icząca z nędzą.
—  A le  uczciw ość  u nas w ie lk a  i cnota n iepo­

szlakow ana.
—  A  co tam  ? —  zapytałem  przybyłych.
—  R acz pan zeskontow ać w ek sel naszego  banku  

kredytow ego.
—  N a ile ?
—  M ała suma. Z aled w ie  p ięćset dolarów.
Z acząłem  liczy ć  banknoty. D o paczki dziesię-

c iodolarow ych banknotów  w sunąłem  zręczn ie  jeden  
banknot na tysiąc .

—  Oto p ięćset dolarów.
T en, który m ów ił o cnocie n ieposzlakow anej, 

zaczą ł pieniądze liczyć. L icz y ł je zraza przy m nie 
i  przy kasie, za ch w ilę  jednak przestał liczyć , od­
d alił s ię  od kasy , obrócił s ię  do m nie tyłem , abym  
nie w idzia ł, jak  on liczy . R achow ał może dziesięć  
m inut, m oże kw adrans. P ob ieg ł w reszc ie  do w e­
stibu lu , gdzie  by li jego tow arzysze.

—  Chodźcie na śn iadanie!
—  K upisz portw einu?
—  P ortw einu  ci kupię, d ziesięć  funtów  polę­

dw icy zjeść  m ożesz. J a  płacę.
A  do okna k asow ego zb liży ł s ię  sędzia, k tóry  

od sw ego k ap ita lik u  procent w banku moim po­
bierał. S łyn ął on z w yroków  sp raw ied liw ych  i z 
nieposzlakow anego charakteru. G dy zam iast dw u­
dziestu  dolarów, otrzym ał ty sią c  dw adzieścia  do- ' 
larów , gdy przeliczy ł oddane pieniądze, pyta się  
m nie:

—  Co to d z isia j?
— P oniedziałek .
—  P oniedziałek?! —  zaw ołał z radością sędzia.
—  T ak  jest.
Sędzia  b ieg ł po schodach w estybulu.
—  J a k  dobrze tydzień  s ię  zaczął! Jakto  do­

brze, że dziś poniedziałek!
T ym czasem  do okna przyszedł filolog. Z am iast 

sto, ' dałem  zręczn ie  ty sią c  sto. R achow ał je  ośm  
razy  i rzekł:

—  Melius mehercue, abmdare quam deficerel
A  ksiąd z pastor zb liży ł s ię  do m nie, szepcząc

pobożne słow a m odlitw y.
—  Czego jegom ość sob ie życzysz?

—  N iech  im ię P ań sk ie  będzie błogosław ione.
—  Chwała Mu. Co jegom ość pow iesz?
—  P an  nie w ie?  W  banku tym  są  u lokow ane  

fundusze naszego zboru.
—  No, to cóż z tego?
—  Zechciej mi pan na ten  skrypt w ypłacić  

trzysta  dolarów. T rzeba kupić dachów kę na dzw on­
nicę.

—  T rzysta  dolarów ?! Dobrze.
Z w ie lk ą  zręcznością  potrafiłem  mu w sunąć ty ­

siąc  dolarów. G dy s ię  dokładnie przekonał, żem  
się  oszukał o ca łe  tysiąc , ją ł w e w estyb u lu  odma­
w iać psalm y D aw idow e:

—  W ysłuchałeś, o P an ie, m odlitw y mojej i n ie  
w zgard ziłeś g łosem  moim. C hw alcie P ana w szy st­
k ie  ludy, albow iem  sp ełn iło  się  na m nie m iłosier­
dzie Jego.

* **

Jestem  coraz bardziej rad i w esoły. O rozko­
szy! Bałem  się, że  choć jeden  odda. Że odda, że  
obali moją w iarę, moje przekonania. N ik t n ie  od­
dał! W szyscy  biorą, absolu tn ie w szyscy. W szyscy  
z tą  ty lko różnicą, że teraz rozm aite banknoty lu ­
dziom daję. B ied n iejsi kradną po dolarze, bogat­
szym  trzeba w sunąć tysiąc , d ziesięć  tysięcy , m i­
lion . A le  w eźm ie każdy, bezw arunkow o każdy. Otóż 
to dobrze. M oje obserw acye zn alazły  potw ierdze­
n ie zupełne. B ędę p łacić  dalej. N iech biorą. S tać  
m ię na to. Id zie  ktoś do okna. D ziw n e indyw iduum . 
W ygląd a na poetę, k tóry  redaktorom  w iersze  robi, 
który na poddaszu ludzkość reformuje. Ma in teres  
do kasy. Żąda w yp ła ty  czeku. D o sumy, którą  
m iał podjąć, dodałem mu zręczn ie  dw a tysiące . 
Gdy w  w estyb u lu  przeliczył, w raca do mnie:

—  O m yliłeś się  pan.
O słupiałem . Czyżby był tak i n a  św iec ie?  Z a­

tem mam rozbić la tarn ię  D yogenesa , z którą ucz­
ciw ego  człow iek a  szukałem ? J e stże  tak i?  J estże  
tak i na św iec ie , k tóryby od A leksan dra  W ielk iego  
żądał n ie  pieniędzy, n ie  urzędu, n ie  orderu, a le  
prom ienia słoneczn ego?! A  w ięc  jest?  T en?

—  O m yliłeś s ię  pan —  pow tarza now y k lien t.
—  Jak to?
— D a łeś  mi pan o dw a ty sią ce  w ięcej.
—  No to oddaj pan —  m ów ię rozzłoszczony.
—  P roszę.
L edw ie położył p ieniądze, led w ie  w ym ów ił to 

słow o „proszę", wpadło czterech policyan tów  do 
banku. N a czele  po licyantów  sta ł jak iś pan, który  
w rzeszcza ł:

— W iązać! W iązać!
P o licyan c i zw iąza li człow ieka, w loką  go przez 

w estyb u l, Ja  w ypadłem  z kasy, konw ój policyjny  
w  bram ie dogoniłem  i pytam :

—  D laczego  go aresztuj ećie?
—  B o on przed godziną u c iek ł z domu obłą­

kanych .

Kto go zna?

J e s t  w  tej chw ili w  krakow sk ich  aresztach  po­
licyjnych  głuchon iem y człow iek , który podaje, iż  
nazyw a się  M a k s y m i l i a n  K r u g e r ,  urodził s ę  
w  1869 r. na przedm ieściu P raga  w  W arszaw ie, 
jako syn  J an a  i E m ilii, je st  kaw alerem , z zawodu  
pow roźnikiem , w ychow ał s ię  w  R egensburgu  i p isze  
po niem iecku, lecz  z błędam i; podobno był w  in ­
sty tu cie  głuchoniem ych w  W arszaw ie, a następ nie  
w  M oskw ie; ostatn io  przebyw ał w  Niem czech.

K toby o tym  człow ieku  w iedzia ł cokolw iek  
(obok podajem y jego  pod* biznę), zechce don ieść  
o tem  do D yrek cy i p o licy i w  K rakow ie.

Z a g a d k i  d o  n a g r o d y .
Rebus.

Szarady.
i.

Jeden dwa  — dla ogrodnika  
Mało znaczy... każdy przyzna.
K rzew  trzy jeden  -  to trucizna, 
W ięc, n iech  każdy ją  unika;
Bo ta  druga... zdrow iu szkodzi —  
Z atem  baczność! w szyscy  m łodzi!... 
Całość — n iech  w as zaw sze  nęci,
I do zabaw  doda chęci!

II.
C hcecie w id zieć  —  pierwsze trzecie , 
Co pam iątk i polsk ie chow a?
J ed źcie  pań stw o do K rakow a,
Bo tam  ty lk o  je zn ajdz iec ie .
Dwa raz -  im ię  b ia łog łow y  -  
Cały  on -  je st  osobowy...

Arytm ogryf.
Ułożył W . K.

2 2
6 12 21

15 1 9 1 19
10 8 16 24 21 7 12

14 8 19 8 7 19 8 22 8
13 3 12 7 12 20 13 16 3
20 4 10 24 2 2 13 4 21 7

7 8 4 8 14 12 3
11 8 9 24 7

6 24 10
7

Z am ien ić  liczb y  na litery , aby u tw orzy ły  11 w yrazów
0 następujących  znaczen iach:

1. Spółgłoska.
2. Z w ierzę.
3. M ieszkaniec gór.
4. P oeta  polsk i.
5. M iasto nad m orzem  C zam em .
6. ?
7. M iasto w  G alicyi.
8. Broń palna.
9. Im ię m ęsk ie.

10. P row incya  afrykańska.
11. Spółgłoska.

Środkowe litery , czy tan e w  p ionow ym  i  poziom ym  k ie­
runku, dadzą dw ie kom edye polsk ie: 1. Z. P rzyb ylsk iego
1 2. A. W alew sk ieg o .

Jako nagrodę za dobre rozw iązan ie w szystk ich  pow yż­
szych , przeznaczy: „Wieści z nikąd" W ilia m a  Morio.

Rozwiązania z Nru 39.
R e b u s :  W  uroczym  i  w aleczn ym  kraju zo sta w iły  ślad y  

m ordy i pożogi.
Szarady : K rynolina — K aw iarnia.
A r y t m o g r y f :  L enartow icz — Z achw ycen ie. 
K r y p t o g r y f :  Marya K onopnicka.
Dobre rozw iązan ia  n ad ek la li P P :  K asyno w  U hnow ie;  

K. C hodkiew icz Zbydniów , J. Badura R ożdzień , W . P is ie w i-  
czow a Ś n ia tyu , K. Fucho P eczen iżyn , A. Sku lsk i L w ów , D . 
O rłow ski S tan isław ów , H . M okrzycka Turbia, W . Stańkow - 
sk i C zerniow ce, M. O polska Czarny D unajec, T. Doma.^i 
Sanok, St. B assara N iw isk a , M. A rbesbauer L w ów .

D obrze znana.
C iekaw y w ypadek m iał m iejsce przed paru  

dniam i. J a k iś  e legan ck i jegom ość uporczyw ie w pa­
tryw ał się  w  pan ią  X . żonę sz lagona z pod P rze­
m yśla.

—  Mój panie ła sk aw y  —  odzyw a s ię  obu­
rzony sz lagon  —  skąd pan w łaśc iw ie  przychodzi 
fixow ać mą żonę.

—  A leż  panie —  odpow iada zapytany —  znam  
ją  bardzo dobrze.

—  To m oże każdy pow iedzieć, mój panie! —  
w oła  oburzony szlagon.
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L LUDWIKOWSKI
h u m o r y s t a  p o l s k i

urodził się we Lwowie w r. 1870, jako 
uczeń gimnazyalny wstąpił do szkoły dra­
maturgii p. Konopki, później występował 
w teatrach prowincyonalnych w Galicyi, 
był w teatrze miejskim we Lwowie pod 
dyrekcyą Hellera i Bandrowskiego; przez 
intrygi zakulisowe zmuszony był opuścić 
scenę lwowską i poświęcił się scenom roz­
maitości i wydoskonalił się w wygłaszaniu 
kupletów i monologów, w czem pomaga 
mu znakomity humor i dowcip, że stał się 
dziś pierwszym humorystą w całej Polsce.

Tryumfy święcił w Warszawie, Łodzi i Lwowie, 
obecnie występuje w Colosseum w Krakowie 
i swoim oryginalnym repertuarem pobudza 
widzów do homerycznego śmiechu, za co 

nie szczędzą mu rzęsistych oklasków.

J

G U S T A W  G O L D S T E I N
®® handel korzenny, delikatesów i restauracya ® ® 

W  K R A K O W IE , UL. K A R M ELIC K A  L. 4.
Donosi uprzejmie, że odtąd zamiast p iw a P ilzn eń sk ieg o  prowadzić będzie 

zaszczytnie znane ze swej dobroci

P i w o  C e s a r s k i e  a la Pilzneńskie, 

P i w o  G r a n a t  a la Kulmbachowskie
z browaru J. eksc. hr. LarisctCa Mónnicha

W  K A R W I N I E
Toieĉ  wielki wybór win i wódek krajowych i zagranicznych.

=  Abonamenta pod najprzystępniejszymi warunkami.

I

i

Kuchnia wyborna

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  d o b o r o w e j  o r k i e s t r y .
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Apteka Fort. Gralewskiego .wPK ^ ^ c . ŝ Xwtn.!
P etrogen  „Jahra“ w yśm ien ity  środek do konserw ow ania w łosów , nsnw a łap ież  i sw ąd z g ło ­

w y, w zm acnia cebulk i w łosow e i zapob iega w ypadan ia  — Cena flakonu koron 2 i 4.
„Jahra" Kali chloricum pasta  do zębów, w yb ie la  zęby, d esin fek cyon u je i konserw uje jam ę  

ustną. T uba 80 hal
„Jahra" A ntyseptyczna woda do ust, znakom ita  w oda do u trzym ania  zdrow ych zębów  i do 

p łukan ia  ust. F lakon koron 120.
„Jahra" Wata M entoforim lowa w y śm ien ity  środek przy katarach nosa. — Pudełko 40 hal

P o l e c a  rozmaite 
wyborne gatunki

K A W Y
p | g f \ v s z f l  i K r o H o w s I ł g

elektromechaniczna

codziennie świeżej (P(nl(Ł(nM[IM(nl
równo i p ięknie palonej 

najnow szym  i najlepszym  
sposobem

z a  p o m o o ą  g o r ą ­
c e g o  p o w i e t r z a

odznaczającej się  
najprzedniejszym  czystym  
sm akiem , pełnym  i silnym  
zapachem, najw iększą w y- 
datnością, a zarazem  po­
siadającą w łasn ość utrzy­
m yw ania przez czas długi 
sm akn i zapachu, w  nie­

zm ienionej pierw otnej 
św ieżości 

po cenaoh bardzo 
przystępnych.

Na prow incyę w ysy ła  od 
czterech kilgr. począw szy  
c o d z i e ń  ś w i e ż o

paloną kaw ę 2—14
z =  o p ł a t n i e .  =

K R B H O U ;
Rynek gł. 44.

i A L O N  K O S M E T Y C Z N Y
s s =  PRZY UL. BISKUPIEJ L. 140

■  w  poleca najlepsze aparaty i preparaty do pie- 
\ M  lęgnow ania tw arzy, w łosów , rąk i palców.

W sze lk ie  środki są z b a d a n e  i polecone  
przez D ra L u itra , sp eoyalistę  kosm etyki lekar­
sk iej w  K raku-de.

G A ZETA  
LOSOWAŃ

y j s t i a ^ B  u & a i  j  i HANDLOWA
Adres: Administracya „Merkurego* 

w Krakowie, Rynek gł. 1. 5.
Dokładne wykazy ciągnień, 
popularny dział handlowy.

Pi enumer ata ca łoroczna  3  kor. 60  hal. 
B e z p ła t n e  d o d a tk i.

R oczn ik  finansowy i kale darz- k bankowy.

N A  S E Z O N  J E S I E N N Y  I  Z I M O W Y
POLECA

Firma F. WINCENCSAK, Kraków
ul Garbarska 1. 4, <> <U H otelu K rokow skiego. 

Ob iwie męskie i dam>kie.  M ry >ti:i I' '1'. w ■ jsici i d... po- 
lowania,  kamasze teuuiso • - z n;ij'< i s/ych sk< r krnpi-
wych i zagranicznych -  f; <m,y i irhncuskic. j..U.>
speeyalność poleca nh.-.wio p a ■ <1 d wi g o  i a mmy f i ń ­
skiego Specyalt  y uzi:.ł lmfitT.« dla d iccl i (.liny, li J’r .y 
m aje wszelkie ;n ve i uykoi.i i je Inl .n^e w lmj ..lY.ts-ym 

cz.si .  i najtar.^ZM h c imćtl.

Singera mumdo szycia
znakom itej jakości, sprze­
daje z 5-letn ią  gw arancyą  
na w yp łat w m ałych ratach

n i e m e t z  i S P .
w  K r a k o w ie ,  n i .  S z e w s k a  2  

(pierw szy dom od R ynku). 
Przyjm uje w szelk ie  naprawy  

Ceny niskie.

y y Ę G I  E R S K A

R ó ż a n a  paPryka sze-
g e d y ń sk a n a j­

lepsza, słodka, ręczę za 
praw dziw ość, uznanej 

znakom itej jakości, w łasn e­
go wyrohn k lg . z a ń  K. W y­
sy łk a  za zaliczką, począwszy  
od 1 k lgr opłatnie. Oalsze 
specyalności: S łon ina, w ę­
giersk ie salam i itp. b. tanio.

Dom w y s y łk o w y  ró żn o ro d n yc h  
p ro d u k tó w  k ra jo w y c h

Haupt A. Rudolf, Budapest
VII. Ovodagasse 22.

Specy Iny magazyn
artyku łów  

NI2 PP ZE M AKAŁN7CH  
i NOWY SKŁAD

LIHOLEUM i CERATY
przy ul. Grodzkiej 1. 69.

(Jeny zniżone o 15%.
M. H. Reinhold.

Należy uważać 
u  oarkę fabryczną

Maszyny do szycia
S in g e r C o. Tow. akcyjne maszyn do szycia.

N a  w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w  S t .  L o u i s  (Stan Zjednoczone?
otrzym ały

Oryginalne Singera maszyny do szycia
za n iezrów naną w ielostronność w w ykonaniu robót 

n ajw yższe  odznaczenia:

S i e d m  „ G r a n d  P r i x “
S i e d m  z ł o t y c h  m e d a l i  

Singer Comp. Towarzystwo akc. Maszyn do szycia
KrakÓW u *- Szpitalna 4 0  naprzeciw  teatru m iejsk iego, 

Kazimierz, ul. Wolnica.
Filie w  Zachodniej G a licy i:

Tarnów : ul. W ałow a 13. 
R zeszów : T rzeciego M aja 5. 
Now y Sącz: ul. Jag ielloń sk a . 
Chrzanów: M ickiew icza.

vvvvvvvv

Filie na Ś ląsku  au str.:
B ielsk o: ul. K olejow a 2 a. 
F ryw ałd : plac Rudolfa 170. 
C ieszyn: ul. S tefan ii 38. 
Opawa: S p eergasse  5.

Dyplom honorowy na wystawie w  Krakowie roku 1901.

P eleryn y  zakopiańskie i  ty ro l­
sk ie  od deszczu  i  zw yk łe dam sk ie i 
m ęsk ie po złr. 7 50. Oraz na sk ładzie  
w ie lk i wybór Guniek zakopiań- 

skioh dam skich  i dziecinnych.
Serdaki d am skie i dziecięce.

Sabałówki, Żuawki, Ułanki, Kryniczanki,
Sukmanki kościuszkowskie, Karazye,

Czapki i Paski krakowskie i Kapelusze 
góralskie. — Wszystko wyrobu własnego.

W ojciech Sznąjdrowicz, Kraków, Rynek Linia A
nad A pteką pod „Riałym  orłem".

-B  4 5

5 Kor. i w ięcej dziennego zarobku!
Towarzystwo robotników domowych robienia pończoch.

P oszu k iw an i m ężczyźn i i ko­
b iety  do robienia pończoch na 
naszej m aszyn ie. Prosta  i szybka  
robota przez ca ły  rok w  domu.

N iepotrzebna żadna poprzednia  
znajom ość. O dległość n ie  w p ływ a  
bynajm niej, a m y sprzedajem y  
roboty w ykonane.

„Hausarbeiter-Strickmaschinen-Gesellschaft"
Thos. H. W h ittick  & Co.

Triest, Yia Campaniie 13-280. Prag, Petersplatz 7,1-280.

Rzadka okazya!
MASZYNA 
Do SZYCIA

SY ST E M U  „SINGERA"

mało używ ana, w bardzo 
dobrym sranie, tanio do 

sprzedania.
O glądać m ożna co d zien n ie  
od godz. 4 do 5 popołudniu  
przy ul. Z acisze  1. 5, II. p. 

„ P en sio n  n o u v e lle “.

Prósz; żądaó
darmo i opłatnie
mój bogato ilustr. 
cennik, zawierają­
cy 1000 rysunków 
dobrych i tanich 
zegarków, przed­
miotów złotych i 

srebrnych

H A N N S K O N R A D
P I E R W S Z A  F A B R Y K A  Z E G A R K Ó W  

w BRUX Nr. 786 (Czechy)
Prawdziwy niklowy zegarek anker 
rem. syst. Roskopr patent w skór- 
kow. futerale wraz z łańcuszkiem 
złr. 2*50..Nikl. budzik złr. P50, 3 szt. 
złr. 4. Żadne ryzyko. Zmiana do­
zwolona lub pieniądze z powrotem.

Poszu kuje
d zie ła  p.t.

Botanika ogólna
przez

Ignacego Rafała 
C zerw iakow skiego

2 tom y z atlasem  w  16 ta b li­
cach, w ydano w  K rakow ie  

w  roku 1841.
K toby dzieło to m ia ł do sprze­
dania, zechce się  zg ło s ić  do 
A d m in istracy i „N ow ości illu -  
strow anych", Z acisze 7, I. p.

U c z e ń
V. k la sy  g im n a zy u m  

poszukuje lek oy i.
P odejm ujesię przygotow ać  
pry w atysfrów do w szystk ich  
klas gim nazyum  n iższego  
za skromnem w ynagrodze­

niem.
Ł ask aw e zg łoszen ia  przyjm uje 
redakeya „N ow ości ilu strow a­

nych" pod „Skromny".

p o le c a  p o k o je  u m e b lo w a n e , k a żd y  z  o s o -
b n em  w e jś c ie m , z  ca łem  u tr z y m a n ie m
lu b  b e z , d la  o s ó b  p r z e je z d n y c h  i s ta ły c h
m ie s z k a ń c ó w , p o c e n a c h  p r z y s tę p n y c h .

ULICA ZACISZE L. 5, II. PIĘTRO, SCHODY NA PRAWO.

N 0 U V E I L F “
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UscanBBCzsaecs

Nowe senzacyin
pod

tytułem:

W i B h e l m 1 1

Henry W. Fishera 
zakazane w Niemczech! © wyszło nakładem Księgarni

S t e f a n a  K a v k i  w  K r a k o w i e
Cena 3 Kori

Przedtem wyszły w  tej Księgarni

d w i e  s e n z a c y j n e  k s i ą ż k i  zakazane w Niemczech:

P a t a c a k e  

W i e l k i  K r ó l
świetna satyra 

na jednego z panujących

Cena 3 Kor.

A .  S C H N I T Z L E R :

REJ
k s i ą ż k a  e u r o p e j s k i e j '  

s ł a w y .  C e n a  3  k o r .

Do nabycia w każdej księgarni 
lub wprost w księgami nakła­

dowej w Krakowie.

O
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w  bluzach,  halkach i bieliźnie

Nr. 41

M. Beyer i Spółho
Kraków 

Sukiennice 1.12,13,14

Pierwszy Galie. Zoologiczny Zakład „Ornis"
W łaściciel: A. M U S IO Ł E K  

założony w roku 1897.
Sklep: Kraków, ul. Sławkowska 16. 
Hodowla i skład zwierząt: 

Zwierzyniec „W illa W isła". 
Menażerya i w łasny park zw ie­
rząt w „Parku Krakowskim- 
poleca się nadal Szan. PT. Publ.

Cenniki bezpłatnie za nadesł. 
6 hal. marki. Młode Bernhardy 
od 20 zł. Eoxterriery, Jam niki, 
różne rasowe kury, angora koty, 
kolibry, papugi, harceńskie ka­
narki, złote rybki, oswojone 

m ałpki i t. d. — Bardzo tanio wypycha się ptaki i zwierzęta. 
U w aga: Okło 20-to letn ie  praktyczne doświadczenia, jako­

też dokładna znajomość fachowa, nabyta w kraju i  za­
granicą, dają m i możność uskutecznienia starannego, 
wszelkich poleceń w zakres hodowli i sprzedaży zwierząt 
wchodzących, po najniższych cenach jak dotąd tak  
i nadal.

Darmo i opłatnie
illustrowany cennik
Instrumentów muzycznych

oraz różnych

ZABAWEK

A. Scheuer. Kraków
ulica G rodzka 1. 59/6. 7 *a

Sptaty częściowe!
dozw olone za poprzedniem  
ustnem  lub listow nem  po­

rozum ieniem  się.

Bezsprzecznie 
największy 

wybór!
Renom ow ana i po­

w szechnie znana firma

Dom towarowy „AU LOUI/RE11
we Lwowie, ul. Sykstuska 1.6 (Pasaż Hausmana)

poleca sw ój obfity i bogato zaopatrzony sk ład  w szelk ich  
m ożliw ych gatunków  dyw anów  (także koście ln ych  i przed 
ołtarze) dyw aników , portyer, firanek, chodników , kap na 
sto ły  i łóżka, cerat, lin o leu m , kołder, koców , der na konie 
oraz w szystk ich  innych przedm iotów  dekoracyjnych  po nader 

niskich cenach konkurencyjnych.
Za nadesłan iem  nam  m arki pocztow ej za 10 h. w ysy łam y  
naszt bog&lo illu strow ane cen n ik i, w których są opisane  

tow ary ln ian e i baw ełn ian e, b ielizn a  m ęska i.d am sk a  
sty fo u y , płótna b ielizn a  sto łow a i inne w ażn e artykuły , 
w zakres dom ow ego gospodarstw a w chodzące. Z lecenia-z pro­

wincji u ła tw ia  się odwrotnie.
By ujść pomyłkom, prosimy nanagz adres dokładnię zwazać. 

Z poważaniem Zarząd firmy:

Dom towarowy „Au Louvrs“
_______ Lwów, Sykstuska 6._______

R ządow o upraw niona

FABRYKA W ÓD MINERALNYCH SZTUCZ.
1 specyalnych leczniczych, pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w  K rakow ie, przy u licy św . G ertrudy 1. 4 , T elefon  227.

W yrabia pod  kontrolą kom isyi Przem ysłow ej T ow  Lek krak 
p o lecon e przez toż T ow arzystw o W ody M ineralne, od p ow ia ­
dające składem  chem icznym  w o d o m : Bilińskiej, G ieshuebler- 
skiej, Selterskiej, V ichy, M aryenbadzkiej, H om bu rg  K issinoen  
tud zież specyalne lecznicze, jak: litow ą, brom ow ą, 'jodow ą  
żelazistą, kwaśną oraz w od y m ineralne norm alne z przepisu  
prof. Jaw orskiego. —  Sprzedaż cząstkow a w  aptekach i dro- 

gu eiy a ch . C enniki na żądanie franco.

Składy:

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach, założona 1867 r, 
Firm y: F .  &  E .  Z a j ą c z e k  i  Ł a n k o s z
poleca: sukna, sieraozki, najmodniejsze kam garny 1 

k orty  wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie, 
kooe, derki, flloe d yw anow e, flanete w stąplone, 

w ełn ę do watowania i w szelkie podszew ki.
we L w ow ie , ulica Teatralna 1. 3, 
w K rakow ie, Kynek gł. 44, lin ia A-B 
dla sprzedaży huitownej i drobiazgowej.

U R Z Ą D Z A M
Dzwonki elektryczne i telefony

z gwarancyą roczną 
po b a rd z o  n is k ie j  c e n ie  

pracow nia  m echaniczna
Stanisława Leśniakowskiego

ul. Grodzka 1. 48, obok kościoła św. Piotra.

r s ir s ir s ir s ir s ir s ir s ir s ir s i
BIURO

NAUCZYCIELSKIE
S te fa n ii Ł a p s z ó w  

z Trembeckich Zwilling
K raków , ul. św . J a n a  1. 2

róg R^nku Głównego 
poleca *.

N auczycielki, Guwernantki, 
N anczycieli, Guwernerów oraz 
W ychowawczynie i Bony róż­

nej narodowości.

U N IW E R S A LN Y

ORGAN INFORMACYJNY

„Informator11
Kraków, ul. Szpitalna 34

poleca:
W ykazy wolnych posad i 

zajęć.
W ykazy majątków ziemsk. 

i realności ct-lem sprze­
daży kupna i dzierżawy 

Wykazy wolnych mieszkań  
i lokali do wynajęcia, 
tudzież 

W ykazy letnich mieszkań.
Prenumerata wynosi: rocznie 

12 K. półfi^K, kwart, 
Pojedynczy numejr

Zgłoszenia wolnych 
i zajęć przyjmuje re< 
bezpłatnie i z wdzięcz

Jak Z A  D A R  M O
zegarek nikl. z napi em sy­
stem Roskopf Patent z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 170 , ze­
garek stalowy złr. 2 —, zega­
rek srebrny system Roskopf 
Patent złr. 4 - —, zegarek zło­
cony system Roskopf Patent 
złr. 3'50. Budzik świecący 
w nocy złr. 1 50. Zegarek zło­
ty złr. 9 - -  . Łańcuszki srebrne 
od złr. 1 ' -  . Gwarancya 4-le- 
tnia. W razie niespodobania się, 
wym ieniam  bez trudnośai na 
inny przedmiot. Zamówienia 
z prowincyi uskuteczniam  od­

wrotną pocztą.
S. Zahn, Kraków, Floryańska 31.
D o s ta w c a  z w ią z k u  c k . u r z ę d n ik , p n ń s tw o w .

Ń a żąd an ie  
w y sy ła m
w ie lk i  

C E N N IK  
i l lu s tr o w .  

zegarów , wyrobów  ju ­
bilersk ich  z ch ińsk iego  

srebra i t. p.
F. Parntn, Kraków

ul. Z ie lo n a  3, I I .  p:

A
2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2

parafy fotograficzne, z a ­
wsze świeże klisze, 
papiery oraz wszelkie 
inne przybory foto­

graficzne poleca po cenach 
nader niskich

N iem etz i Sp.
w Krakowie, 

Szewska L 2 pierw szy  
dom od rynku.

Wdowa
po Leonie W ieczorkowskim za­
wiadam ia Szanowną p. T. Pu­
bliczność, iż będzie nadal pro­
wadziła pracownię tapicerską 
wraz z synem,

ul, M ikołajska 1. 16 
N. W IE C Z O R K O W S K A .

[Odownice ameryHiińskle, 
Formy na Indy,
Siatki druciane od much,
Żelazka do prasow. na spirytus

poleca

Tom. Górecki, Kraków.
Nakładem  W ydawn. 

Salonu M a la r z y  polskich
wyszedł

Cykl historycznych obrazów 
na pocztówkach

Floryana Cynka, prof. Akad. 
sztuk pięknych w Krakowie.

Cena Kor. 1-—
Za nadesłan. K 120 wysyła franko
H enryk F rlst, K raków

Floryańska 1. 37.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
I WARSZTAT NAPRAWY IGNACEGO GROSSA

POD KI ER OW NI C TWE M:

JANA POJEGO, m echanika sp ecyalisty
W KRAKOWIE, UL. STAROWIŚLNA 1

(NAPRZECIW GŁ POCZTY).
W ykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyi. Sprzedaje 
maszyny używane w  znakomitym stanie, jakoteż czę­
ści składowe najlepszego gatunku do wszelkich syste- 

■ mów maszyn do szycia, —
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwro­
tną pocztą. W szelkie naprawy mogą być usku- 
:: : : tecznione w przeciągu 48 godzin. —:

CENY UMIARKOWANE.

INSTALACYE i BLACH AR STWO
w od ociąg i, ogrzew an ia , gazow e ośw ietlen ia
wykonuje fachowo, praktycznie i tanio, konc. firma:

Julian Tokar, Kraków, św. Jana 10 (Grand Hotel)

Za 5 0  koron
przyjmujemy ograniczoną ilość włościan do podróży 

z Boterdamu, Antwerpii lub Havru
do A m e r y k i  południowej

Kto chce skorzystać ze sposobności, która się jnż 
może nigdy nie zdarzy,  a która  nie nakłada  żadnych 

obowiązków, niechaj  się zwróci  do:

ATLANTIC E X P R E SS
12, Duke Street, Aldgate London E. C.
Prawdziwe,  przez zastępcę rządu zbadane,  informacy'  
o s tosunkach pracy,  kl imacie i t. p. zostają bez­

płatnie udzielane.

Niema więcej 
cierpień rupturowych
dokładne i szczeg ó ln e  ob jaśn ien ia

(za nadesłaniem zwrotnej marki pocztom ej)

przesyła bandażysta: S. M itte lm an n  
C zerniow ce (Bukow ina), ul. Pańska 19-

—  ^ --------------

Kolibry . . . od 1 - 2  złr. 
Papużki małe od 1*50-3  -• 
Papużki średnie Gu 4 5G - 7 „ 
Papugi duże. od 10 25 
Papugi" óuza mówiące od 28 „  
Kanarki iierceńskie od 6 „ 

R a s  w e  p s y

u ŁWoltera L. 31
u lic a  S ła w k o w s k a  

przy plantach w Krakowie.

C U K I E R N I A  
Kazimierz Sotschełi

LWÓW
poleca się" P. T. Publiczności.

Bufet w teatrze miejskim.
W szelkie zam ówienia wyko­

nuje odwrotną pocztą.

P o s ia d a c z e  lo só w
mogą u nas dostać za nie pełny kur  ̂
dzienny i na życzenie te same losv 
(tj. te same nume.-a) grając na nie 
bez przerwy, .nabyć na dogodne 
spłaty miesięczne. Losy gdziekoiw. 
zastawione, wykupujemy i przepro 

wadz.ainy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do 
wszelkich obrotów bankowych. Ku­
pno i sprzedaż obligacyj, losów I 
monet. — Ajentów żadnych nie w y­
syłamy. — Kalendarzyk bankowy 

bezpłatnie.
Schilłz I Chajcs. Dom bankowy
we Lwowie, piać Maryaęki 7.

Odpowiedzialny redaktor: Wiktor Nimhin. Wydawca i właściciel: Stanisław Lipiński.
Klisze z zakładu T. Jabłońskiego i Ski w Krakow ie.

Z drukarni Władysława Teodorczuka ,w Krakowie, ul. Zielona


